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OD AUTORA.

tematy.  które  samo za siebie mów .a, przy których 

au to r  nie potrzebuje sic t l ó m a c w ć :  dlaczego je wy­
b ra ł  dziw iac sio rączo; samemu sobio, że tak późno 

wpadł  na pomysł  ich wyzyskania i dziwiąc się innym, 

że przed nim tego  nie uczynili dawniej  i lepiej.

Do tematów takich należały legend y o Matce 
Boskiej, k tóre  (autazya naszego ludu od wieków snuła 
i sk łada ła  w a rce  przemierza między dawnemi a 00- 

wemi latv, obok »sw '-cli myśli przędzy i swych uczue kwia tó w«.

Schowane  w tym skarbcu,  migotały one tajemniczymi blaskami, 

świeci ł '  jak robaczki  śvv ieaojanskie, pachniały wonią leśnftj konw alii 

i polnej macierzanki ,  a pod ta sielska prostota ukrywały  w spa ma­

łość klejnotów, która  dop ras / a l a  się wydobycia na pełne słońce1, 

aby zag rać  barw uri tęczy i zaplon.jć rumieńcem zorzy porannej.

Bo raz pierw sz sięgnęła  po nic1 do tej skarbnicy ręka  a r ty ­

sty, który jedynie może /  ca łego  zastępu sztuce oddanych dziś 
talentów u nas, m il p raw o  i warunki po temu, aby  je wydobyć



na jaw i ukazać w całej  krasie  i piękności,, j ak  na  to zasług iwały 
a potem ze ska rbca  p o c / ' i ,  przenieść je cło skarbca  sztuki.

\ r t y s t ą  tym powołane m i wybranym był Piotr Stacłiiewicz.

Kiedy przed kilku laty w pracowni  jego zobaczyłem pierwsze 

Szkice ty ch »L e g e n d « rzucone na papier,  powiał  na mnie od razu 

jakby  czai jakiś, wnikający do duszy coraz  głębiej, im dłużej się 

w nie w pa t ryw a łem  i Ogarniający nn serce coraz  bardzie i im więcej 
rozmyślałem nad niemi.

W bu c /a s  to powstał  projekt z łączenia  wspólnej pracy około 
dzieła ,  w którem obaj -  on pędzlem a ja piórem chcieliśmy 

zebrać  b a rw y  i wonie z tych polnych kwiatów ludowego natchme- 

n i a , aby  orzeźwić niemi s e r c a ,  spragnione czyściejszych i idealniej- 
szyeh wrażeń.

Trudność  zadania  nie po lega ła  tylko w naturze samego tv matu, 

ale i w zgromadzeniu rozproszonego mate rya łu ,  który nie stanów .1 

żadnej  Organicznej ca łości ,  leżał luźno w drobnych niekiedy okru­

chach. w pojedynczych nitkach tej złotej przędzy , porozrywane j  i po­

mieszanej z inne mi, w świecących zaledwie pyłkach,  które  należało 

mozolnie wyszukiwać,  zbie rać  i łączyć ze soba.

Kilka lat własnych starań i wskazówki  osób życzliwych a z przed­

miotem danym obeznam ch, jak Elizy Orzeszkowej ,  pp lana K ar ło ­

wicza, S. Jastrzębowskiego i innych, którym tu wdzięczne należy się 

uznanie.,, pozwoliły wreszcie ogarnąć  całość i skupić j ą ,  j ako su­

rowy m ate rya l ,  jako rudę p rzygotowaną  dopiero do odlewu wyma­

rzonej postaci »Królowej  Niebios«, według' tych form i kształ tów,  

w i akie Ja |ą sobie twórcza wyobraźnia  ludu przedstawiła .

Podania, baśnie, legendy, pieśni, wszystko musiało być poznane,  

przejrzane, uwzględnione, aby z nich nie tylko zaczerpnąć motywów 

do tej pracy, ale i obeznać, sit' z duchem, z tonem i nastrojem tej 
ludowej twórczości,  nie chcąc w \ tworzyć z nim rozd /więku i s t rzegąc 

£.ię sfałszowania,  wy kos/la w lenia zepsucia obrab ianego  materyału.

W czasach bardzo  chłodnego racy  dualizm u i krańcowej  t rze ­

źwości pojęć jest to zapewne śmiałym i ryzykownym zamiarem wy-



K R Ó L Ó W  \  NIEBIOS.
- -  -----------

s tępcwać  Z dziełem na wskroś samą lantazyą natchnionem, naiwną 
wiarą  p ros taczków pi zeniknietem, a mającei r  na swoja obronę tylko 

samą poe /yę  przedmiotu,  ale p oe /yę  tak czystą,  t ak  piękna, tak wie­
cznie świeżą, jak to powietrze kwietnych lak i zielonych lasów, wśród 
których źródło  jej wvtrvslo.

Umiłowanie i cześć dla tej poezyi, k tó ra  jest w ieczna a potężną 

czarodziejką,  pr zypina jącą skrzydła  duszom ludzkim,  gd\  p r ag n ą  
wznieść Się w sferę szlachetniejszych dążeń i podnios1ejszyc.il wrażeń, 

niech zatem tę śmiałość usprawiedliwi i zjedna wyrozum,alość dla 

niej nawet  tych. którzy w l iteraturze i sztuce hołdują  tylko nagiej, 
realnej  prawdzie, przez wzgląd,  że piękno jest także p r a w d ą . . .

Zapoznawszy się bliżej z całością wyobrażeń, -  jakie lud nasz 

\ urobił sobie 0 Matce Boskiej poza samą religijną, kościelną, że 

tak powiem, dziedziną swoich wierzeń, na gruncie  świeckim, li tylko 

sainoistncin swoje® natchnieniem, - - zwróci  się szczególniejszą uwagę 

na dwa charaktery s tyczne wnioski,  które  się same nastręczają:  

najpierw że ta Panienka Przenajświętsza s ta ła  się dla niego wcie­

lonym ideałem kobiecości,  dobroci ,  wszelkich cnót  i wszelkich 
wdzięków, do któ rego  przylgnął  nie samą  wiarą  tylko, ale i in- 

stylitem serca,  jak  do dobrego  bóstwa opiekuńczego, w którem 

położy 1 ca łe  swe bezgraniczne zaufanie, któremu oddal  eześt naj­

g o r ę t s z ą , które  umiłował  najbardziej  ze wszystkich potęg  ziemskich 
i niebieskich

Niema tytułu tak dostojnego w ludzkiej hierarchii  ani tak po­

chlebnego, któregoby Jej nie p rzyzna ł ;  c ienia  tak l irycznego tonu. 

w którym b\ się do Mej nie odezwał,  niema takiego blasku i takiej 

krasy,  w które  by Jej  nie ustroił
W zględeta Niei jednej z a t r a c i  on nawet  swoją rubasznośe 

i pilnuje się, aby przy calem prz\  w .ązaniu i ca łe j  miłości nie SpOu- 

falil się . Nią zanadto,  nie ubliżył Jej  nawet  bezwiednie porówna­
niem, zestawieniem, formą mniej szlachetną;  nadając Jej wszystkie 
do szczytu podniesione cech '  dodatnie natury' ludzkiej, s t rzeże się 
od p rz \d a n ia  choćby najniew mniejszej słabości ludzkiej, - ideak-
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/uje  l.i zawsze wszędzie, trzy mając pilnie na wodzy swą łantazyę 

i skłonność do realistycznego t rak towania  każdego przedmiotu.

Niema t e /  w podaniach i legendach o Matce Boskiej ani je ­

dnego siadu tej niewinnej swobody lub naiw nego h u m o r u , na jaki 

pozwala sobie niekiedy u /g lę d e m  innych,  dla wydobycia  dosadniej­

szej charakte rystyki  lub silniejszego morału. 7. tego nastroju szcze­

rego,  głębokiego pietyzmu nie wypada  nigdy 1 Maryi kannie nadaje 
zawsze majestat  świętości, powagę  macierzyństwa,  urok dziewictwa, 
patetyczną wzniosłość bohaterki  siedmioboiesnej albo liryzm cichej, 

łagodnej melancholii widzi J ą  zawsze zadumana lub bolejącą, 

rozmodlona luli stęskniona, skromna nawet  w- blaskach i wspaniało­

ściach królewskiej korony a zajętą li tylko t roską o chwalę  Syna 
Sw ego  i dobro  Judzi na ziemi a zbawienie  ich dusz w niebie.

Sprawiedl iwość,  bul, porządek  świata ,  dba łość o pożytek dla 
niego, miłosierdzie i pobłażliwość, rzeczniet \\0 wszystkiego, co małe, 

bezbronne,  opuszczone pokrzywdzone maja v niej przedstawicielkę 

najgorl iwszą,  która  jest  j akby  tylko samem sercem milującem i wspó.l- 
czującem ze ws / \s tkiem, co tego  godne.

t e n  pierwiastek kobiecości  i idealnej dobroci  podniósł i uczcił 

lud w postaci Matki Boskiej tak wysoko a środkami tak prostymi, 

że się ztlob, 1 w tym względzie na irrstr /ow stw o w swoim rodzaju 

genialne.

I )i ligi wniosek,  nasuwajacy się badaczom rzeczonych legend 

i podań dotyczy ich pochodzenia i genezy, która  mog łaby  być przed­

miotem ciekawych a osobnych studyów.

»Wiadomo jest każdemu, powiada jeden z( znawców i ba­

dacze ludu naszego •) zajmującemu się mitologią s tarożytnych 

Słowian i rozpatrującemu się w pozostałościach owych czasów, 

w podaniu i baśni ludowej, że lud daw ne swoje pogańskie  t rach cyc 
o bogach i boginiach, przeobrazi ł  z czasem na baśnie niby to chrze-

*) K ornel Kozłowski: Lud, pieśni, podania, baśnie, zwyczaje i przesądy ludu z Mazowsza 
Czerskiego*. Warszawa, str. 3<8(>.
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ścijuńskie, nie zmieniając b\  najmniej pierwotnego i ba łwochwalczego 
wątku. Stad powstały cudowne opow iesei o Panu Jezusie, 0 V(atęe 

Boskiej, o św Piotrze.,- o św. Mikołaju, których wyobraźnia  ludowa 

podstawiła  t radycyi wr miejscu dawnych boyów i bogiń.

»Wiadomo jest miedzy innemi że daw ne tychże wędrówki  po 

'wiecie,  lud przypisał później świętym chrześcijańskim; i tak  właśnie 

rzecz ie  ma z w ędrówka  Matki Boskiej, k tóra  po różnych s t ronach 

u nas, według przekonania ludu, miała p rzebywać ;  chodził za nią 

w podróży tej podług jednych piesek , a powszechniej daleko lud 
utrzymuje, ie kotek 1).

»Znana  jest baśń litew ka o pewnej bogini I .ujmie, opiekującej 

sie piodami ziemskimi, k tó ra  Litując się nad pewną biedna kobietą, 

od myszy w dobytku swym napastowana,  z r ękaw ka  swojego s two­

rzy la kotka.  Gdy następnie Matka Najświętsza zajęła miejsce owej 

bogini Łajmy,  przeto lud litewski od tego  czasu nazywa kotkę rę­
kawkiem Matki Boskiej.

M u nas  rów nie/ coś podobnego z pew nością zdarzyć  się mu­

siało. Chrześci jaństwo nie mogło krzewie baśni o Pa mi fezusie, siwym 

dziadku podróżującym po polach i lasach wraz  z św. Piotrem i n a ­
rażonym na różne p r / spadk i  i przygody - o Św. Mikołaju otoczo­

nym wilkami, przesiadującym po lasach i zamieniającym żarzaee węgle 
na złoto, - o Matce Bo&kriftj, mającej w niebie t rzy pokoiki i t rzy­

mającej  w nich cudowne j dbłuszko, błąkające, się po lasach z kijkiem 

i kotkiem i zaglądającej czasami (w piątkij do wiejskich chałup; Ind 

to pamiętaj  dzieje d a w n \c h  bogów i o nich dzisiaj prawi, a nawet  

co więcej, miejscami czci po nieb pamiątki ,  okrywając  je wiarą  

1 mianem chrześcijańskiem.
»Byli niegdyś bogowie dobrzy 1 bogo\  ie źl , — jedni pOSZ.Li na 

świętych, dmdzy zmienili ią w d \ a b ł ó w  lub czarowników', — z da-

!) W  pieczarach pod Straczem pokazują grotę, w której się Matka Boska przed Tatarami miała 
ukrywać podczas takich wędrówek swoich; w innem miejscu przechowują kamień, na którym znajdują 
się ślady stop Panny Najśw., jej kijka, którym się podpierała i kotka, który z Nią chodził.



wnych pozostały jeszcze strzygi, upiory, z m o n  i t. p. Jak Pan Jezus 

zastąpić mógł dawnego  Jesse, lub podług  niektórych Radogosta  jak 

>\\- Piotr mial zastąpić Dadzboga,  bós twa  dobra  i wymierzające lu­

dziom Sprawiedliwość, ka rząc?  złych, — tak "Matka Boska musiała 

także zastąpić boginię d ob rą ,  szczególnie1 u ludu czczoną,  niegdyś 

z nią przebywającą  i któ ra  po wielu miejscach w kraju miała  swoje 

iw iątynie . . .«

Zbadanie  tych podobieństw wszelako może być tylko przed­

miotem mitologii porównaczej,  za mało dotąd niestety u nas rozwi­

niętej i rozpowszechnionej .

Zaznaczmy wszelako ten fakt znamienny prze twarzania  się po­

dań i wyobrażeń ludowych z czasów pogańskich, które  niewątpliwie 

dos tarczy ły  kanwy fan tazj i  ludu, na której powstawały  duchem 

chrześcijanizmu natchnione obrazy,  na dawnych motywach  mitologi­

cznych osnute;  ale zauważmy i to, co nie ulega wątpliwości, iż w tym 
nowym duchu I u cl przystosowywał  owe motyw a do swoich wierzeń, 
pojęć, usposobień, ideałów i upodobań, urabia;! je na nowo ina­

czej, przekszta łcał  i do twarza l  w ary  anty według własnej  inwencyi, 

w wielu razach uszlachetniał,  upiększał i umoralmał.

Religia chrześcijańska na idei miłości Boga i bliźnich oparta  

skierowała go też na s/laki  idealniejszc a przez tę miłość właśnie 

r o z g r z e s z ' c  go t rzeba  z nadużyć, jakie popełnił w swojej fantazyjnej 
twórczości,  gd> się poważył  wbrew pismu i tradycjom  przyswajać 
sobie i lokal izować pewne fakta, przenosząc np. staienk ■ betlejemską 

J o  zagrody prostego kmiecia, u którego  Matka  Boska znajduje go­
ścinę a w któ rego  szopie Chrystus na świat przychodzi

Dziwie się temu nie można, on tego  Boga tak u k o c h a ł , tak 

w Niego uwierzył,  tak bardzo  z Nim się zespoli'- i do Niego zbliżyć 

zapragnął ,  że przez tę miłość i wiarę  chciał go mieć pośród siebie, 
że z tą  naiwną śmiałością dziecka sięgnął aż po dobek,  w którym 

leżało Boże Dziecię,  co przyszło świat zbawić.

On przez wielką cześć dla Matki Zbawiciela swego, wytwarza  
sobie, a raczej  pr ze rabia  niewiadomo skąd pochwycone podania
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0 owej  rm tycznej Lilhth, pierwszej  niewieście, s tworzonej  dla praojca  

rodu ludzkiego jeszcze przed Ewa i »Dziewicę z kwia tu « w yprow a ­

dza na świat, j ako Boża Rodzicielkę, aby  |cj odwieczne pochodzenie

1 w niosła caissyę odrodzenia  kiedyś z grzechu całej  ludzkości w taki 
sposób uświetnić.

On według' sw oich pojęć snuje kosmogoniczne fantazye wszędzie 

dopatruje  się celów powiększenia chwały Bożej, dla której powstało  

niebo, ziemia, dońce ,i gwiazdy.
On jest dzieckiem i filozofem poeta  i jasnow idzący m, mistykiem 

i prostaczkiem, który jak jedwabnik snuje z siebie nić poe/.yi i sam 

tka z niej jednocześnie wzorzyste pasma jakimś instynktem bez- 

wiedniego geniuszu .. .

Z a b r a ć  od niego z calem poszanowaniem i ostrożnością tę od 

wieczna p racę  jego ducha i serca,  ułożyć ją  tylko tak, aby  n ab ra ła  

pewnej artystycznej symetryi  i uprzystępnić naszemu ogółowi - było 

zadaniem mozolnem wprawdzie , ale nader  wdzięcz n e m ; i o iie to 
leżało w siłach i możności mojej, podjąłem się zadania  tego.

S t a ra ł e m  się tylko zgromadzony materya l  uporządkować i ułożyć 
w mozaikę bardziej zaokrąg l  >na, nadać jej całość organiczna,  s tono­
w ać  barw \ do właściwego koloiwtu i ująć to w s /es tko  v rami- a r tys ty ­

cznego obrazu
Na t rzy działy głowni  pracę  tę rozłożyłem, malujac działał 

nos, postać Matki Boskiej wiernie według pojęć i wyobrażeń  ludu: 

»N a z i e m i e ,  » W n i e b i c «  i » /  n i e b a «  \ pływem swym promie­

niejącą. Pod  względem łortuy t rzymałem się wzoru twórczości  lu­

dowej ,  przeplata jąc prozę d/więkami rytmiki , nie unikając i rymu 

tam, gdzie się wyrazy same niemal w rym zwijały i gdzie sam przed 

miot i nastrój  do tego  szczególniej się nadawał .

O ile zadań a swemu podo ła łem nie moją rzeczą sądzić, 

ale sowitą nag rodą  będzie mi choćby najs łabsze drgnienie serca,  

w którem odezwie h ę  echo tych głosów, jakie rozbrzmiewały  mi 
w duszy przy pisaniu tej pracy.

M. G.





O, l)i> leż wówczas ziemio staroświecka, 
Dzisiejs/c dziwy dziwami nic bvlv,
(indy widomic niewidome siły 
I pilnowały człowieka, jak dziecka...

(7.

i / \ 'o ha dii, tyś  jest czarodz ie jką ! .. .  masz oczy, 

i rc w niebo zaglądają i na wskroś ziemi widzą;

isz usta, z których wykwitają  pieśni proste, jak
polne kwiaty,  wonne i świeże, jak sama wiosna, a piękne, jak gw da­

rły promienis te;  masz usta, z których jak  tęcza pe łna  ba rw  i bla­

sków snuje się basn urocza, jakby  ją natchniona dusza poety z ro ­

dziła;  masz łzy ciężkie, 'iai per ł \  uśmiechy lekkie, jak motcie;  ty

masz naiwność dziecka, a p r /y  niej rozum mędrca  miewasz.
Kantazyo ludu, tyś błogosław iona bo widzisz, słyszysz i rozu­

miesz więcej niekiedy z tajemnic wszechświata,  niż t rzeźwe umysł 

zbadać  'dolał  i dlatego nie dziwne tobie żadne dziwy ni cuda; masz 

serce maluczkich i wiarę  prostaczków, przez k tó rą  wierzysz,  że:

'Wszystko to kiedyś szczerą praw da b\ lo,

Zanim się z laty k rw aw ą  rdzą p o k r y ło . . .

Wszys tko dla ciebie gdzieś, niegdyś, onego czasu i jednego razu 

istniało, co tylko opowiadasz n iewyczerpana  Szehe rezado gminu, 

muzo wieczornic pod s łomianą strzecha, towarzyszko prządek przy 

kominie, .matek przy kolebkach,  pasterzy p r / y  ogniskach.
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I a n t a z \o  ludu, tyś jest ż \ / n a  roi; w ktoi „ po ozy i geniusz 

swe z iania  zasiewaj

O co cię spytać,  na wszystko odpowiesz pieśnią, skazką,  bajka, 

kleclidą, legend; przysłowiem, wszystko wiesz, ws /ys tkoś  na własne 

oez\  widziała, wszędy byłaś,  w szystkiegoś ciekawa.
W twojej skaibnicN nie b rak  najrzadszych klejnotów i bogactw 

masz tyle, że świat  za nie można kupić cały,  boś ty jedna w noc 

Świętojańską od wieków z ryw a ła  kwitnące paprocie,  ty jedna z du­

chami masz układ odwieczne i znasz na nie skuteczne zaklęcia i masz 

je wszystkie z ciemnych głębin ziemi . morza,  z przejrzystych Oceanów 

powietrza,  z świetlanych przestworów nieba na każde zawołanie .

Czego oko nie widziało, czego ucho me słyszało,  ty w każdej  

chwili s cza rować  potrafisz potęga  s w o ją . . .

F an tazjo  ludu, skrzydłami anioła tyś potraf iła wznieść się od 

ziemi do nieba, dostać się przed sam tron Przedwiecznego,  spojrzeć 

ołśnionem od światłości  okiem na to, czego żaden śmiertelny nie oglą­

dał i w rócić natchniona, aby ludziom na ziemi opowiadać cuda o niebie.
T y ś  p rzeda r ła  się przez -,/cść ga jó w  Liliowych, widziałaś  w ko­

ronie z siedmiu gwiazd Dziewicę,  co jest Matka Bożą;  u stóp Jej 

przysiadłaś ,  jak wiejskie pachole na podnóżku Dziedziczki nieba w raz 

ze skowronkiem, co Jej  piosnki nuci, i pokorna  a zachwycona  s łu­
cha ła ś  h\mnu  Seraków i Cherubów na czesk Je] śpiewanych.

r a n t a / i o  ludu, prządko złotej prządzi  podań i pieśni, oprzej 

twą  kądziel o gwiazdę wieczorną i snuj nić nieskończona, d ługą ,  

jasną, b l i s zczącą  na tle nieba oplataj ją o se rca ludzkie i podnoś 

je iv g ó r ę ...  w g ó r ę . . .  aż w blef  itry!

F a n taz y o  ludu, przemów, opowiadaj! . . .  niech twój ezarowny glos  

ukołysze do snów- rozkosznych dusze, da im widzenia świetlane niech 

twoje tchnienie wionie na n.ie, o r ze /w i je ,  oczyści, rozpogodzi,  jakąś  nie­

ziemską błogością  napełni  aby  choć na chwilę zapomniały o mrokach  
zaduchu, pospolitości i ciemnocie, w jakich codzienne życie je zamknęło.

F a n t a z j o  ludu otwórz swą skarbn icę! . . .







NA ZIEMI.













Nie było ziemi nie było g\ i&yd, nie było żywego stworzenia. 
Wtedy wśrdd tej bezgranicznej,  głuchej,  ponurej  pustki zabrzmiał  

g łos  Boga
Dyable  spadnij na dno morskie , przynieś  .mi garść  p iasku! . . .  

\  zły duch przez ciekawość zapytał :

- N a  CO? i czekał odpowiedzi, zanim \ toń się pogrążył 
Nie pytaj rozległ  się glos  Stwórcy po wtórni £ tylko 

idź na dno ruOTSkie, a biorąc piasek dłonią, rzeknij: »Pobłogosław

mu B oże !« . . .
/ ak ip ia ły  wody . zasyczały,  jakby w nie rozpalona głownia 

spadla,  kiedy clyabej zły i gniewny że Bóg ma przed nim swoje 

tajemnice, rzucił się w głębiny morza.
Ale jakby na p rzekór  Stwórcy wypłynął  i znowu spytał :

Na co ci tego piasku, Boże t . . .
Idź i spelnii, com rozkaza ł!  — surowiej zabrzmiał  głos  Bana 

Bowtórnie zły stocz y ł się, jak lawina w morze,  ale jeszcze roz-



ka /u  nie spełnił,  jeszcze t rawione  ciekawością wypłynął  z tem s a ­

mem pytaniem na powierzchnię wody.

Wtedy, S twórca  dobrotliw y ul itował  się dyabłu i i zekł  mu: 

Oto z piasku tego  uczynię ziemię, a potem stworzę ludzi 

i ziemię tę im oddam nu mieszkanie; wiesz teraz,  na co rai piasku 

potrzeba,  więc przenieś  go co tchu z morskiego dna!

Dyabłu się ślepia zaiskrzyły w śliznął się jak w ąż w g ładką  cicha, 

snem odwdecznym śpiącą toń, po której rozdana toczy ła  się ciemność 
odwieczna i opadać zaczai  coraz  głębiej  i głębiej, a po drodze myślał:  

- Oszukam ja Boga i ja będę miał swoja ziemię, i jn ją so­

bie s tworzę;  napcham piasku w zęby i za pazury,  ab \  się nie spo­

strzegł,  ga rść  oddam jemu, resztę wezmę sobie, 

ł tak uczynił,

Kiedy wypłynął  z tom, miał paszczę zamkniętą, bo przemówić 

się obaw iał, aby mu piasek z mej się nie wysypał  i nie zdradził  go 

przed S twórcą ,  ale ślepia mu radością  gorzały,  ho zdawało  mu się, 

iż podszedł  tkana Boga i będzie nual swój osobny iwi&t, swą w ła ­

sną ziemię, swoich własnych ludzi
Ban Bóg wziął piasek z morskiego dna w swoje św ięte ręce, po­

błogosławił  i cisnął na powierzchnię  wód;  wtedy piaskowe ziarnka

i gm.dk zaczęły rosnąc gwałtownie,  łączyć się z sobą, spa jać i po­
wlokły morze ziemską skorupą.

\ le  i w paszczy dyab ła  piasek zaczął  pęcznieć i rość i przy­

bierać, że omal nie zadławił  z łego i łba mu nie rozsadzi!;  musiał 

tedy na gw a ł t  w \ pluwać skradzione piasek i parskać,  i krztusić się, 

a kędy splunął na wody, jeziora, t rzęsawiska tem błotem, tam po­

w s taw a ł ,  wyspy i kępv, na których po dzi- dzień najchętniej jeszcze 
zły przemieszkiw a.

Kiedy tak już Ban Bóg ziemię miał go tową  i niebo, wonezas 

pięknych nas tw arza ł  aniołów, ale ze się pych; uniosły i za bogów

Się same miały, itrącił je za karę  w przepaś ■ w którą czterdzieści
dni i czterdzieści nocy spadały nieustannie z okropnym rykiem gniewu 
i rozpaczy
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A po upadku aniołów stworzył  Bóg  dopiero pierwszego czło­

wieka \dam a  w Raju. Olbrzym to był i sdacz  wielki, wielkolud tuki 

że ni czeta dlań było schwycić potężne drzewo rękoma i w \ rwać  je 
z korzeniami, jak marne  źdźbło t rawy

Naiwięl- ze zwierzęta  chodziły obok mego ze s t rachem i tylko 
z pode łba patrzały na takiego mocarza,  któremu nic z łego zrobić 

nie śmiały, bo był od nich silniejszy, a skórę ca łą  miał twardą ,  ro ­
gową, nie do przebicia kłem ani pazurem.

\ k  Źle było człowiekowi samemu nawet  w Raju

W tedy  P a n  Bóg’ postanowi} mu dać towarzyszkę  i tchnął na 
kwiaty rajskie, a z nich jak lilia czysta i biała, iak woń lekka i nula 

wionęła cudna / wejrzenia postać pierwszej niewiasty, s tworzona 

z tego, eo Raj miał najwdzięczniejszego, najczystszego, najpiękniejszego.

Dziewicę z kwiatu przyprowadzi ł  Bóg \damowi.

1 zrobi ło się v Raju jeszcze jaśniej, gdy przechodziła, bo * dzień 

wszystkie gwiazdy wybiegły na niebo, ażeby ją zobaczyć;  i zrobi ło  

się jeszcze wonniej, bo ziemia dyszała  z rozkosze zapachami.
A  co tylko dech miało i głosem władać  mogło,  od muszek 

brzęczących nad wodami, do powietrznych pieśniarzy skrzydlatych, 
wszystko to uderzy ło w hymn na chwalę  Boga i na cześć Dziewice.

Tylko Adam jeden stal obojętny i nieczułe, ho za wąt łą  dlań 

była, za powiewną,  za mglistą i obloczną;  nie wiedział colo począć 
miał  z t aka  towarzyszka  i j akb \  z n,u do pary' siei n a d a ł . .

On ze skały kowany ona z pttehów kwiatu zdmuchnięta.

Poznał  Bóg, e jego grubej  naturze nie będzie odpowiednia 

taka  niewiasta i ze jej jeszcze me godzien więc Kwiat Dziewicę 

zabra ł  do siebie, a Adamowi utworzył  mną, właściwszą dlań tow a ­
rzyszkę, -  taką samą, jak on. podobna doń z c iała i wyglądu, kość 

z jego  kości, z zebra jego  uczynioną Ewę.
J Adam  po raz pierwszy się uśmiechnął gdy ja zobaczył; u r a ­

dował  się mcslą, iż nie będzie odtąd .umotny, że ma na podobień­
stwa -.woje istotę d r u g ą , z która podzieli Cały Raj na wiecznose 
i żywot cały.
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Bóg  zaś Kwiat  Dziewicę zachował  w swej krasie i czystości 

niepokalana i przeznaczy!  jej inny cel, da! ją po/niej  / a  Matkę 
Synowi Swemu

Ona jedna przepiękna i przeczysta  pozostać miała  w Raju 

do czasu, gdy ród lud/k grzechem pierwszego człowieka napiętno­

wali'  s k a / a m  na trud, na żmii, nu umieranie, zapotrzebuje  odku 

pienia, ab \  wtedy z Oziewicw urodzi! się S i n  Boży i zeszedł na 

ziemię i drzewem krzyża podparł  upada jącą ludzkość. . .

Przez E w ę  \dan iow ą  wąż złego  poczołgał  się z Raju za czło­

wiekiem na ziemię, przez M aryę  Chrys tusową zdeptany został

w proch |ej dziewiczą stopą.

Z gliny i kości powstała  matka rodu ludzkiego, z rajskiego 
kwiatu powstała  Matka Boga-Człowieka i jak won kwietna wionął 

z Niej duch odrodzenia  po swiecie, po więdnących duszach na śmierć 
doczesna skazanej  ludzkości . . .

Za matką Kaina zeszła po wiekach Matka Chrystusa na ziem­
ski padid f przy ofiar ni czym oł tarzu Ab la ,  stanął męezeńsk krzyż 

odkupienia.



iedy się Ulani 2 E w ą  przechadza:! po Raju w nie­

bie zaszły zdarzenia godne uwagi
Książe ciemności z coraz  większą zawiścią

tefi spogląda! na  dzieła i twory I>oga-( )jca , Boga
światła,  piękna i dobroci ;  drażnił  go i w gniew w pro ­
wadzał  w idok prawej  małżonki  \dama.  I trzemy śi i wał 

nad tern, aby  zgubie pierw sza. niewiastę, a z ma ealy 
ród ludzki, k tó rego  matką  być miała.

Bóg mu r z e k ł :

— Nie tylko Ewę s tworzyłem, ab \  zaludni ła świat, 

ale i drugą  niewiastę,  której pokłoni się ziemia cała  i niebo, bo

urodzi Boga-Czlowieka, S \ n a  m e g o ! . . .
Na tę zapowiedz książę ciemności zadrżał  i podniósł bunt; uniósł

Się duma i zawołał :
— |a  mia łbym  się nkorzyć  i kłaniać słabej  niewieście i uznać ją 

za rodzicielkę Bóźa pi 'en igdy! . . .  jnm silniej-..:' w ciemnościach

noc od światła I wego i co t v  uc / \  nisz  ja miwecze. J am  siła,

j am bun t ! . . .
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/ w o l a ł  do siebie wszystkich aniołów z lewicy 1 yy wtoczył w ńnę 

Bogu Ojcu.

Skrzydlate  kohorty wiódł z jednej strony archanio ł  Micha! z d ru­

giej Lucyper  i niebiosa zayyrzały po raz  pierwszy s t ras / lucą  walką.

Świat łość z ciemnością poszły yy zapasy, dwie potęgi a n ie r zy ły  

się z sobą, a na ich czele dyyaj yyodzoyyie nacierali  na siebie m e ­

czami, od których błysku luna p ada ła  na ca le  niebo a od szczęku 
gromy yrstrząsały ziemią całą.

Zwycięstwo chwiało się wciąi między obu s t ronam i . . .

Yrchaniol Michał yyidząc, że może przeciwnika nie zv,alcz\e,  

z a w o ł a ł :

Boże wesprzyj, bo nie pokonam! a Bóg na to:

Uderz na odlewy, na k rzyż I . . .

I kiedy krzyżem miecz \ r chan io la  błysnął yy powietrzu,  od­

padły Lucyperoyyi przecięte skrzydła,  a on sam runął  z niebieskich 

wyżyn yy przepaść ;  - za nim yy popłochu kohorty ciemnych duchów 
zeiekały na dół, na dół, jak  krople deszczu yy bezdeń, która  zmie­

ni ła się w piekielne moczary.
N a  wysokościach w blaskach zorzy, gwiazd i s łońca wschodzą­

cego jaśniał  na wieki t ryumfujący Pan nieba i ziemi w swojej 

chwale,  pokonawszy wrogórn światła,  dobra,  piękna . niewiasty prze ­

czystej, co miała  zostać Matką Boga-Czloyyieka ,

\  wzburzone niebiosa gwiazdy drżące i hufce anielskiego ry ­

ce rs twa  zabrzmiały  y< ielka harmoniki pokoju i wesela, że śyyiatło 

odtąd zawsze panować  ma nad ciemnością i dzień iść z góry a noc 

z dołu.
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Nadszedł nareszcie czas, w którym Pan  Bóg' Dziewicę 

z ra jskiego kwiatu na ziemię zesłał ,  ab'} swój żywot  

doczesny rozpoczęła  i aby -ię wypełniła  [ego obie­
tnica co do odkupienia rodzaju ludzkiego.

W króJcwskiem pokoleniu Dawida  zakwitła  1 Ilia­
dzie wica, której anioł zwiastował ,  że ma być matką 
Zbawiciela Syna Bożego, a ona z pokorą zwiesiła 
g łowę  * s zepnę ła :

Otom ja służebnica Pa na  mego,  niech mi się stanie według  

s łowa twego 1...
J s tało  się wołi Bożej zadość — niech będzie imię J e g o  po­

chwalone!  .. .
Dziewica z kw itu zeszła na ziemię, jako  Marya, d ruga  Dwa 

ludzkości, k tó ra  przysz ła  grzech zmazać poprzedniczki swojej, na- 

praw ić do  i zostać d a tką  Od.kupicje.la pokutujących plemion A d a ­

mów y c h , odrodzić ie z ducha przez syna Sw ego  i otw oi z\ ć im 

znowu d rogę  do utraconego Raju.

<7
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IV.

ma Najświętsza po świecie, aż kiedyś 
chaty ubogiego kmiotka i w kmiecej 
*;iiła o nocleg, bo Indziej miejsca dla 
miała.
m tk a h  ją na drodze i poklękały przed 
:; pozna1 v Panią z niebieskiego dwora,  

oznał ,  jakiego gościa ma pod swoją 

się wymawiać,  że noclegu dać nie 

la ciasna, a dzieci dużo, miejsca b r a k . . 

a pani, — rzeknie do Niej w końcu

zajdź chyba do mojej szopy, tam przenocujesz spokojnie; w chacie

nie mam kędy dać tobą  noclegu.

O drugiej po północy wielka jasność nagle go zbudziła;  wvj: z; 
na dwór.  a tam nad szopą jego świeci gwiazda, ze wszystkich naj­
jaśniejsza a rój aniołów złotopiórych spadł na s łomianą strze- 
chę i jak s tado gołębi  kołuje nad nią 1 śpiewa, i raduje się, i wesoło 

głosi że panna powiła syna ,  z k tó rego  będzie: »chwała Bogu na

wysokościach, a pokój  ludziom dolnej  woli na ziemi!.. .«

W tedy kmieć ręce za łamał  zlęknio.ny , biadać zaczął,  i wy­

rzekać:

Chodziła Bar 

zaszła cło 
chacie pr< 

siebie nie 
Psy wiejskie s}' 

Nią, :amiast ujachu 

ale chłopek nie p 

Strzechą,  więc jął 

może, bo chałupę n 

Moja sliczn





IV.

i  ■Ł ł j o d / i ł a  Panna  Najświęts/j i  po święcie, 

!jL. z m z in  ho  chaty nbmnc-io kmiot’', ł i
m-n+ł* ntm&Pń »v imej.-M.-rf dli.

sit-nic nu mutła.
5>ss , -jsklc spcwśftJy ją na drodze i poklękały p / t  

Nią, zamiast ujaua r  ? * "« !  * niebieskiego dwora,

ale chłopek me pozna ł  jakiego s o s e m  m c-p o c  swoją 

s t r z e c h ą , więc jął  >iq wymawiać,  ze noclegu dac  me 
mo/e,  bo cha łupę ma ciasną, a  dzieci dużo /m ie j sca  b r a k . . .  - 

 Moja śliczna pani., - rzeknie do Niej w ońcu 

zajdź ęhyba  do mojej szopy, t a m  'przenocuie-z spokojnie; w chacie 

nie mam kędy dać tobie noclegu
O ilnjuiei po północy wielka jasność n; go  z bud /  

na duoię  a uun  rwd .zop.-i j ego świeci -4ch nni '
j aśn ie j sza^  a  rój  ‘ mWWw złotop iór .  f  iM  na o mą ■ 

che i j ak  s tado go ieb , kołuje  n a! n a «. i SH-' 4
głosi , żc panna powiła  syna ,  z koc-  b< i t  k a ł k  Bogu na

wysokościach, a pokój  ludziom d o b r o  wolt » ' m  «i
V  tedy kmieć ręce  ź .uamal  kmor  mai i. zaczął,  i wy­

rzekać  :



W STAJENCE.
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W ola łbym  leżeć z dziatkami pod progiem, a Tobie Boża 

1’anno odstąpić chatę  ca łą  żebym by 1 wiedział,  cos za jedna! 
żebym był  wiedzia ł! . . .

W szopie zaś Jezus malusieńki drży od zimna a Matka  rąbek  
z głowy zdejmuje na pieluszkę dla niego, ga rs tkę  zi.il pod kolanka 

mu kładzie, s łomą go ok rywa i do snu kołysze piosenka:  » Lulajże 

)e/uniu, lulajże, lu laj !...« I me chce posługi aniołów, których trzy- 

dzieśc tysięcy gotowych czeka na Jej jedno skinienie, jeno sama sie 

krząta  około Dzieca teczka ,  bo żaden anioł matki nie zastąpi. A wieść 
O Narodzeniu Bozc m najsampierw leci do ubogich, do prostaczków, 

cło pastuszków pod lasem i budzi ich ze snu i wzywa, aby  pierwsi

bieżał,i wi tać Rana z nieba w >sokiego, w żłobie złożonego na sianku,

u ubóstwie uielkiein. skromniuteńkiego, jak polny kwiatek, choć cały 

świat jest J e go  dziedzictwem.
/  hymnem aniołów, z kołysanka Bożej Matki, mieszają się glosy 

pastuszków; malej  Dziecinie na multankach g ra ją  i rozmaite figle 

stroją, aby Racht»lątko Boże zabawę miało; skromne dary szezerem 

sercem niosą i proszą o przyjęcie, a w żłobku śliczny Jezus przy- 
gl.i a się temu i wdzięcznie się uśmiecha, i rączkę ku nim podnosi, 
jakby błogosław ił.

Najs v e t-za  krzą ta  się w ubogiej szopie, pełnej niebieskich świa­
teł i ziemskiego gwaru  i dobrotliwie, i pobłażliwie zachęca do we­

sołości pastuszków, co z pokłonem pierwsi do Scna  |ej przy bieżali.

I rojno, 1 gwarno,  i wesoło było około kolebki Jezusowej, jakby 

sic z nieba jasność i błogość wieczna wylały na ziemię.. .

A kmieć, co Bogu dał w szopie gościnę,  prosty kmieć, kowal
Wiosko' v z zawodu, cudem wynagrodzony był  za nocleg owy;  miał 

córkę, dziewczę miłe, ale kalekie, co się bez tak  urodzi ło i marny 
żyw at  w ieść musiało. Ono Jziewczatko pod szopę się skradło,  między 

anioły i pastuszki z kolenda, modre oezki miłosiernie na Jezusa  zwró­

ciło i s tało  pokorne,  nieśmiałe i dziwiło się temu, co widziało Wiec 

Marca Batuta, gdy kowałatko kalekie ujrzała ,  litością z.jęta rzecze 
do eórki kmiecej :
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\ po daj-no ini dziecko moje ze żłobu!. ..
Wtedy dziewczynie łz\  s t a n e h  w oczach, przystąpi ła  bliżej ze 

smutkiem, i z żałością wielką odezwała się:

Jakoż ja niegodna podam, kiedvtn be; r a k ?

— Sięgnij tylko, b iedoto ! . . .

\ ta się,ąla i nagie u r o s h  jej ręce, któremi Jezusa  Matce mogła 

podać, więc jej dusza szczęściem wezbra ła  zaczęła  tą p a rą  rak 

urosłych w powietrzu machać, jak dwoma ga łązkami  sw leżemi młoda 

brzózka na wiosnę, śmiała się, i p łakała ,  i biegła do chaty wo­

łając:

Oto mam ręce swoje,  mam się czem modli i czem pra-  

cow a ć !. ..



V.

siepaczami króla Heroda  święta Rodzina

yje się w lasy i ucieka do Egiptu;  idą

■mnvm, gęstym ha rem ,  szukając drogi 

i schronienia,  a jęki mordowanych  niemo­

wląt lecą za mmi, jakby ze skargą na okru- 

tmka i z wołaniem o pomoc. Serce Maryi Panny drży od s trachu

lica Jej  p objadły jak księżyc na m łodz iku ; tuli do lona swoją L)zie-
c nę i ok rywa ją płaszczem, aby nawet  noc czarna nie za jrzała  Je­
zusowi w oez\

Me głodne Dzieciątko kw ili i pożywienia ż a d a , a w g luchcm 
borze żałosny plącz się rozlega.

S ta re  drzewa pochylają się litosnie, jakby  szemrały .  »Cyt. cyt, 

Dziecino!« W zielonych oczach błyszczą im 1 z\ rosy, współczucia 

łzy nad głodnym Jezusem
P rz y  ziemi paproć czepia się nóg Maryi Panny i nieśmiało

prosi
Pozwól mi pOE ić Dzieciątko . woje, Święta B o / a  Rodzicielko! 

— V coż ty masz za pozew ienie i
Korzonki mam, k tó i \m i  sarna życie czerpię  z ziemi 

Rozrzew nił a  Maryę Pannę ta fk romna ofiara i przyjęła  j ą ,  

aby  czemkolwn k nakarmić zg łodnia łą  Dziecinę.
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Pan Jezus  za to, że ssał korzonki  paproci ,  pobłogosławił  lito­

ściwa roślinę i odtąd korzeń jej utracił  dawną  gorycz,  a człek zb łą ­
kam w lasach i zgłodniały,  może w niej znalez'ć pożywienie i posi­

łek i od głodow ej uchronić Aę śmie rc i , zanim go Pan Bóg z pu­

szczy nic; w yprow a d z i ..

Ze, świtem Rodzina św . w'dalsza znónv szła drogę, aby  umknąć 
przed siepaczami Heroda .

Maryi Pannie ciężko było dźwigać bez ustanku Jezusa, ale 
rozstać się z nim ani na chwilę nie chcia ła ,  by skarbu macierzyństwa 

Sw ego  z rąk nic; w \ puścić, póki na miejsce bezpieczne nie zda /ą

P róbow ała  na chwilę odpocząć i ukryć  się pod osika, ale nie­

dobra  drzew ina nie chciała dać Jej schronienia.

Boję się -  woła ła ,  drżąc ze s trachu aby mnie kroi 

Herod nie kazał  ściąć za to, żem was ukryw a ła ;  boję się zemsty 
króla H e r o d a ! . . .  Idźcie s tad ,  wstańcie,  pójdźcie gdzieindziej! . . .  

boję s ię ! . . .
I t rzepo ta ła  ga łązkami ,  listeczki jej pobladły i odstawały,  jak 

włosy na głowie człowieka, z wielkiej t rwogi  i przerażenia;  więe 

Mary a Panna  musiała wstać z pod osiki i pobiegła  skryć się pod 

leszczy ną.
\ ty się nic będziesz ba ła  H eroda? ...- spytała  i jak spło­

dzona przep iórka  p rzypadła  pod krzak leszcz' ny, ale ta zamiast  od­

powiedzi nak ry ła  ich swe mi ga łązkami ,  otuliła swym gęstym p ła ­

szczem ; l isteczków drobniutkich i dech w sobie zaparła .

Musiałby był król H erod  mieczem wpierw rozrabać  jej ramiona 

gdyby chciał z objęć Leszczyny wydobyć Bożą Matkę z Dzieciątkiem; 
ale król okrutnik przeszedł  mimo i nie dojrzał  niczego;  nawe t  nie 
zauważył  osiki, k tóra  t rzęsła  się ze s trachu i któ rą  taki lęk ok ru ­

tni p rze jął ,  ze nie umiałaby b \ l a  dać odpowiedz'  na zapytanie, 

czy w d z ia ła  ściganą niewiastę z dzieckiem małem u łona.

A leszczynie jednak siedziała kukułka zdi ajczyn. i chcąc 

się przypochlebić Herodow i, zaczęła  wołSU : » Kuku - kuku ! . . .« aby 

zwrócić  jego  uwagę  na kryjówkę; Matki .Bożej.
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Za to ' le  serce jest ptakiem bez en ,a /da  i nie ma gdzie w ła ­

snych ukrywać piskląt,  a osika, ze się hala  dać schronień,e Maryi 

Pannie, musi po wield t rząść się zt s trachu i dygotać listkami, choćby 

najw eksza była cisza w powietrzu i najjaśniejsza pogoda na nieba
Nie dosyć tego;  zhańbił ją jeszcze Judasz po/niej, gdy się na 

mej obw  iesił i za karę,  że Jezusa przyjąć pod swój cień nie chciała, 

musiała dźwigać najw iękbzego zdrajcę i najpodlejszego wisielca na 
ziemi.

Leszczyna zas w nagrodę  została  hlogosla\  sona krzewiną: 
odtąd grom w nią nigdy' nic uderza i człowiek podczas b u i / \  mo/e  

śmiało szukać pod nią schronienia,  z imieniem Maryi i |t zusa na 

ustach, 1>0 ona odtąd w laskach Maryi Panny.
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VI.

1 w ciemne m borze srogi  zbój, co napadał  
ludzi po drogach,  mordował  i ograbiał .

Tęde w \ p a d ł o  Rodzinie świętej do Egiptu uciekać.

\ l e  bor  ciemne ze zbójecka zasadzką s trachem ich przejmo­

wał;  wiodły przezeń dwie drogi:  jedna n a p r a w o ,  d ruga  na lewo. ła 

p rawo droga prowadzi ła  przez gęstą  olszynę, obok mieszkania zbója, 

na lewo przez chaszcze i wertepy, w których ła two było zabłądzić.

Święty Józef  i Maryn Ranna z Jezusem /dal i się na wolę 

Bożą, nabrali  Otuchy i puścił się w gąszcz.

W  lesie zmrok juz zapadał ,  chłodne opary  z ziemi podnosić się 
już zaczynały.  Boże dziecię przeziębło i zalośhwie popłakiwało 
u matczynej  piersi.

Usiadła  tedy \ la rya  Panna pod drzewem, aby nakarmić Jezusa,  
a  przytem kilka kropel  pokarmu spadło na oset,  co wyras tał  u (ej 

kolan i z tego  mu na listkach białe plamki pozostały,  aby był n a ­
znaczony, jako jest osetkiem Naiśw Panny

Zciemnialo się coraz  bardziej i bardziej, a wśród boru s traszno 

było nocować.



K ROLOW A NI F/BI OS. , 35

Zbój, co na podróżnych przy drodze czatował ,  usłyszał głosy 

ludzkie w gęstwinie i skierował  ię w tą stront;,  jak zwierz d r a ­
pieżny skradając sic ch\ łkiem.

Myślał, i e  przyjdzie mu mordować.

\ z  oto poczuł ,  że mu na ramieniu m ac z uga ,  od nasiaklej 

krwi  aż czerwona ,  dziwnie o c ię / a l a ,  tak, iż ją udźwignąć ledwie 

zdołał .
Spojrzy przed się, a tu w oczach mu nagle zaświeciło;  spojrzy 

znów i widzi najwyraźniej  trzy księżyce nad owem miejscem, gdzie 
Rodzina św ięta spoczywała.

Dojrzał  w gęstwinie M a n  ę Pannę i Dziecina i Józefem, sku-
lonych od chłodu i deszczem zmoczonych na słocie.

Zamierzał  spytać:  skąd się tu wzięli i do ią t l  chcą?.. .  ale mu 

wargi  zdrętwiały,  nieswojsko mu su zrobiło, mruezal  jeno, jak dziki 

zwierz, zaskoczony niespodzianie w ostępach i kroku ruszyć nie 

śmiał dalej.
Schwyci ła  go moc jakaś  niewidzialna i wcisnęła w ziemię, aby 

tak stał w odległości od I >ziceieeia Bożego,  jako  zbrodniarz  niego­

dny zbliżyć się do świętego M ajes ta tu . . .
Rozumiał tedy, że mu się tknąć an niewiasty, ani dziecka,  ani 

starca nie godzi ,  ho coś zapora międz\ nim a nimi s tanęło i te 
t rzy księżyce nad ich głowami os trzegały  go, że nie zwyczajni lu­
dzie są, przeciw którym maczuga  jego nic nie poradzi.

Srogoś t  go zwykła ominęła, choć ponuro spoglądał , jakby sic 

własnej niemocy sromał.

Jakżeż w boru na słocie takiej noclegu szukacie? spytał  

wreszcie, g rubego  głosu dobywszy z piersi oto tam dom mój 

przy drodze za olszyną. Wejdźcie  i zanocujc ie . . .
Weszła, tedy pod dach zbójeckiej zagrody Nujśw. Panna z Je  

zusem i Jozefem świętym, a żona zbója powitała  ich zalękniona, 
ale gościny nie odmówiła.

Widok dziecka przy piersi zjął ją litością, bo sama matka 
by ła j  rozumiała ,  ze mąż jej umyślnie tę t rójcę z boru w dom na-



sta l ,  ab}' wszystko troje uśmiercić w sposobnej da w I rzekła tedy 
/  do-brego serca:

Spieszcie sic moi ludzie, póki czas i nicehujcie ooclegu w tern 

miejscti.iL> . Ja ra  jest zbójnicką, a maż mój śmierć wam aiecli /Uną zgo­
tuje, gdy  z lasu wróci!

\ lc  Najsu Panna  ją uspokoiła, żeby' próżnej obawy o nich
nie miała, ho Bóg z nimi. Przed pójściem spać w dębi  się jeszcze 

do wykąpania  fezu a w wanience na zapiecku, a widząc zbójnicką,  
e spogląda jakoś żałośnie na dziecko swoje w kolebce, rzekła  do 

niej, by swego małego  także w kąpiel \ łoży ta.

jakżeż to uczynię, odpowie na to Najsw. Pannie kiedy 

Syna czek mój t rąd ma na calem ciele?... Nie godzi go się kąpać razem 

Ze zdrowa dziecina.
Matka Boska kaza ła  jednak podać sobie zurzodz ia le  zbójatko 

i własnemi rękoma w kąpiel go zanurzyła  obok jezu-a swego,
a gdzie ieno ciało woda oblała, tam w oczach znikał brzydki  t rąd 

i rany wygojone się zabliźniały. Po /nu  ł zbójca, że to cud i sumienie 

w nim odtajalo;  chciał zlot-cm i srebrem płacić za takie uzdrowienie, 

chciał dziękować ze łzami, Jecz się Spostrzegł nareszcie, że te wszy 

stkie skarb}’ świata  są marnością  tylko i że t rzeba wypłacić się Bogu 

inaczej, skruszoną duszę z plam oczyścić i of iarować ją temu I); ie- 

ciąteczku, które przyszło z t rądu grzechowi ludzkich świat  oswobodzić. 

Tuk  tez pos tanowi1 uczynić i pokutę rozpocząć ślubował.

Pan  Jezus zaś na ręku Maryi Panny przemówił  w te s łowa do

n<iwonarodzonegc zbójątka:
lakosim się kapali razem, tak kiedyś razem poiurzeim 

I stało się tak, bo syn zbójcy nie poszedł  za przykładem na­

wróconego  ojca, jemo doróslsz\  z łotrzykami sic“ wdawał ,  niepomny 

nauk i przes tróg rodzicielskich.
W jednym czasie za zbrodnie swoje z Chrystusem pojmany 

był i ukrzyżowany na Golgocie.
On to z krzyża przemówił,  patrząc na Chrystusa:

Ten człowiek niewinny! na co łotr  po lewicy odmruknal :
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Musi być winny, skoro go wieszają 

Pan Jezus obróci ł wówczas głową ku synowi zbój# i izoki  mu: 

»Zaprawdę,  dziś jeszcze bęclzit sz ze mną u niebie«.
Zi wspólne .cli kąpiólki ,  k tóra  wonności przedziwnej nabra ła ,  

pozostało jednak wspomnienie takie:  oto w ogródku,  kędy zbójnicha 
ją wylała  drugiego dnia, w \ r o s h  pachnące zioła, a z tych zOl na ­

stępnie trzy Marce zrobiły maicie  do namaszczenia ciała Chrys tu­

sowego po zdjęciu z krzyża,  przed złożeniem do grobu.



dało  się Marvi Pannie  przemknąć przez bor  i z rak 
zbójeckich ujść cało ;  wyszła na pole pokrajane 

miedzą,  pokarbowane  w skiby, świeżo zorane, 

S C  a puste jeszcze i nawe t  runią nic zieleniejące.
J a k  tu się skryć ,  kędy uciekać przed pogon ią? . . .  

^  dokąd kroki swoje skierować, gdy kaci tuż, tuż z rnie-

czarni, krwią niemowląt  zbroczonymi, pędzą i ścigają Bożą
Dziecinę, aby i ona rzezi srogiej nie u sz ła ? . . .

P o  świeżej roli idzie Marya Panna  z dzieckiem na 
ręku, a przy Niej Józef ; potykają  się o bruzdy,  ale idą, aby 

dalej, aby spieszniej!... Tchu im w piersiach braknie,  jednak me usniją, 

bo g roza  za nimi, król Herod  ściga.
Dopadli do miedze a za miedzą chłopek pszenice sieje.

— Pom aga  Bóg, miły chłopku!  - - wo ła  Najświętsza Panna.
Daj Panie Boże, krasna  pani! odrzeknie siewacz.

Dziś pszeniezkę siejesz, jutro  ją  żąć będziesz, - - mówi doń 

znow u, a o n .

Szezęsliwaś-by ty pani była, żeby się pszeniczka jutro żąć

godziła



K R Ó L O W A  N I E B I O S -  39

Wiec  Marya  Panna  Jezusa Jozefowi na r*Cc składa,  sam.i sie 
płach tą  przepasuje  i idzie rolą wzdluz bruzd zoranych;  drobna 

rączyną drobne ziarno sieje a kędy t\ 1 kr» ga rść  zboza rzuci, wytry- 
skują z ziemi strumienie kłosów i falować zaczynają  : pszenica w z­

rasta,  jak las. Zasiała  tak ca le  pole daleko, daleko aż po sam k r a ­

niec gruntai i wróci ła

Dzi* jeszcze będziesz z ą l ! — pow iada z uśmiechem, bierze 

Dzieciątko Swoje na rękę  i odchodzi ścieżyną ku s io ł u , a chłopek 
to na cudowne zboże pogląda,  to na t \ c h  troje, którym ziemia po­

słuszni ej Sza, niż samemu s ło ń c u , to ku niebu patrzy, ezv zeń anio­
łowie nie zlatuja i zrozumieć nic nie może, tylko się dziwuje: sen 

to, czy jaw a ? . . .
\ ż  nareszcie, jakby mu się rozwidni ło w głowie,  kolanami do 

ziemi przypada, w grzeszne piersi pięścią łomocze, czołem o ziemię 

uderza i tylko jedno s łowo z głębi dusze powtarza :

■ P o c h w a lo n e ! . . .  pochwalony! . . .  pochwalony! . . .

1 zął  dnia tego, jak  mu Najśw iętsza obiecała  ale gdy siei pem 

pszenicę zagarną ł ,  od lasu d rogą  królewskie zbaw wypadły z hałasem.
- Hej, hola chłopie! - hukają nan groźnie czy nie szla 

tęd\  niewiasta z dzieckiem na ręku i zc s tarowiną samotrzeć .
Szła  mów i żeniec.
\  kiedy, kiedy? — dopytują.

A  wtedy, kiedym tę pszeniezkę siał.

W tedy jeszcze, a teraz już dostała żujesz?... to i ścigać 
ich dalej próżny tru d !...

Wrócili  z niczem, Straciwszy nadzieję, by zdołali dopędzic zb.ie- 

gó . a Rodzina sw. była  już daleko, da leko . . .  i Bóg ją dalej bez­

piecznie prowadził .



, piękniałc> na świacie, gdy  się r a n  Jezus na ­
rodzi ł;  wszystkie sady białym kwiatem się 
pokryły wszystkie laki zapachniany /  r ad o ­
ści i wesela, ca ła  natura  odtnłodn.ala ,  a po 

ludzkich sercach powiał  wietrzyk ożywczy. Matka Boska z Banem 

Jezusem po św iecie chodziła, p row adz i ł a  go za rączkę na łąki kwi­

tnące i z ryw a ła  Mu polne kwiaty do zabaw y;  chodziła z Nim po 

ludzkich zagrodach  i zag lada ła  do chat wieśniaczych do pastuszków 

i pokazywała  Mu, CO ludzie ro lna ,  jak żyją jak  pracują;  chodziła 

z mm do kościoła na jutrznię, na wielką mszę co niedziela i uczy la 

( io  rączk małe  składać  i modlić się do Boga. ( )jea.
A kifedy do kościoła szli, to na cześć ich wrota  kościelne same

się przed nimi Otwierały, dzwoni  sami1 dzwonić zaczynały,  świece 

na oł tarzach same s.ie zapalały,  księgi same się rozkładały,  a msze 
same się odprawiały,  bo w małym Jezusie Boże Dziecię poznawały 

A kiedy Jezus doras ta ł ,  to Go  Matka p racować  uczyła, aby 

po próżnicy czasu nie tracił.
I widzieli ludzie na polu za pługiem Jezusa P a n * ; złoty pług 

w cztery konie zaprzężony był, a na jednym komu siodło leżało,

a na siodle Pan Jezus  siedział i orał  rolę, jak prosty kmieć.
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O południu Matka  spracowanemu S \naczkow i  sn,udanie na pole 

wynosi ła i kiedy wypoczywał,  oc ie ra ła  mu dłonią uznojone czoło 
i rozmawiała ,  jak dobra gospodyni  z Nim i na radza ła  się: ?>Cńż 

będziemy siali na tej świętej t'OJj ?...« A pólkopków trzy sta s tawało  

w 'niwa na jednem stajaniu,  aby dobrym ludziom chluba nie 

zabrakło ,  skoro Pan |ezus sam na nich w pocie czoła  swego 

praco w al.

Me że ludzie, jak to ludzie, chleba nie szanowali, bo gdy go 

zadużo mieli, miotły sobie z kłosów robić poczęli i marnowali  dary 
Boże, więc im ziemia tyle rod z e p rzes ta ła ,  s tało  się to zaś z takiej 

przyczyny:
Raz Pan Jezus z Matka szli droga  w upalny dzień, a pić im 

się chciało i głodni byli, że ledwo wytrzymać mogli napotkali  

chałupę z kraju wsi, więc Pan )ezus rzecze do Matki:

MatTicli.no, wejdźmy do tej chałupy;  napijmy się wody i po­

prośmy chleba,

\  Matka Boska na to:
D obrz e  mój Synku, zobaczymy też, czy tu ludzie są uczynn. 

i miłosierni.

\  eszJi do chaty i trahli na złą  gospodynię ,  co wykrz t l  iwa la 
i pomstowała na dziecko, że p łaka ło ;  zobaczyli jak  piękne Chleb 
właśnie, chwyciła  z pieca podpłomyk i cisnęła nim na płaczące 
dziecię,  a Matce Boskiej odfuknela z gniewam:

Niema tu chleba dla Dziadów!... a choćby był, to nie dla 

was.  W \nośc ie  się ' c h a łu p y 1 me stójcie po próżnicy!

Najświętsza Panna rozżaliła się bardzo, a Pan Jezus rozgnie­

wał i kazał , ah \  odtąd zbo e tyle ziarna, co dawniej  nie dawało ;  

więc skurczyły się kłosy i / m a l a h  przez jedną niedobrą niewiastę 

tw ardego  serca.



awmiej, wiele dawniej, gd \  jeszcze żyło joc>- 

kolenie wielkoludów na ziemi i bywało  że 
elilop chłopu mógł  z jednej góry  na 

druga podać siekierę, wszystko też rozrosłe  było 

inaczej, więc i zboże wschodziło geste  i wysokie, jak las a kłosy 
żyta od samej ziemi po czubek sam pełne były ziarna.

Ale ludziska się psuli i wyczerpywali  zanadto cierpliwość 

Bożą; rozzuchwalili  się tak. że t rudno już było Panu Bogu z nimi 

wytrzymać.
'  ijakiegO opamiętania nie mieli i broili coraz gorzej,  a Pan 

Bóg patrzał,  patrzał  i czekał  końca, aż mu się to wszystko uprzy­
krzyło nareszcie; z ab rak ło  Bogu .świętej cierpliwości i postanowił

wygubić ca le  ludzkie plemię, skoro niegodne było łask Jego.
Uderzył  w chmurę z gniewem i rozsypał  ją na taki deszcz, co 

spadał na ziemię, jak paciorki z pękniętego r ó ża ń c a ,  c iągle,  je ­

dnostajnie, bez końca, przez czterdzieści dni i czteidzieści nocy.
A było to czasu żniw samych kied> wszystkie pola dostałem

zbożem falowały i prosiły się,  jak złote owce w upal letni, by

z nich to runo gęste  sierpem zająć i ulżyć im od ciężaru chicha

który dla człeka d/wigal>

IX.



Z upustów niebieskich wszelako lalo i lalo strumieniami na 

ziemię, u z b ie ra ły  rzek, stawy, p rze ryw a ły  się groble,  występowała 

woda wszędy i powodzie rozlewały  się na /bożne  lany, na pola, 
na pastwiska, zatapiając wszędy chleb dla łudzi,  paszę dla by­

dła. Wielki sti ach padł  tedy na wszystko, co żvlo;  sumienie lu­

dzkie zadrża ło  i zlękło się okrutnie, widząc,  z e  to niepraw OSŚci, 

i grzechy,  i zbrodnie człowieka taką  zagubę  sprowadzi ły  na zie­

mię. Pan  Bóg patrzał  t. nieba grożnem okiem i pi lnował ,  żeby 

wody zalewały wszystko dokoła  bez litości i w zatopiony eh nizi­

nach niszczyły na wieki wieków wszelkie urodzaje, aby  jednego 
ziarnka na nasienie nie /.ostało nigdzie, - am jednego!

1 byłby wówczas świat  przepadł  bez ratunku,  a ludzie bez 

ehleba zmarniel i,  jak komary na ulewie, ale z Nieba pa tr zała  też 

za Panem  Bogiem Najświętsza Panna  i serce j e j  się z zalu ściskało, 

widząc tę ziemię na taka  zag ładę  i w \m arc ie  skazana ;  wiec zaczęłaV w «. w
prosić z początku nieśmiało, potem coraz  goręcej,  coraz  usilniej 

Boga  Ojca, aby już tę resztę ka ry  g rzes /nym ludziom przepuścił  
i ulitował się nad ich niedolą.

\  prosząc tak i modląc się za nich, spły nęła z deszczem na 
zalane pola, po których z pluskiem przewala ła  się woda, a z wody, 
iak główki  topielców wys tawały  czubki już tylko pelnech kłosów 
chwiejąc się na wsee strony, jakby się chciały korzonkami w y rw a ć  
z ziemi i spBnąć  na pagórki .

W ów c z a ś  .Panna Najsw ięts/a unosząc się nad pow odzią, schwy­

ciła ręka  kłos  taki i z płaczem błagalne oczy podniosła ku Bogu 

Ojcu na mehie i zawoła ła
Choć tyła, choć tyła zostaw im Panie  Boże!...

J Pan Bóg, który Matce Syna Swego nie mógł niczego odmów ić, 

skinął ręką  a niebieskie chmury zamknęły się odrazu,  ulewa ustala, 

niebo się wypogodzi ło,  wody opadać zaczęły,  a z pod nich zamokłe,  
obłuskane z z iarna i po łamane  zdżbła zboża na polach znowu ku 

słońcu wyjrzały,  ale juz na nich zamiast klosu od samej ziemi pełnego, 

zostało tylko tyle, ile się w drobnej  garści  Najświętszej P a n n y  zmieściło.
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Fą resztką t r a t o w a n ą  tylko przez ml-tosierdzie i litość Matki 
I!oskiej, miat się JUŻ człowiek żywić po ws/.c czasy i to mu mus.alo 

starczyć lia chleb i na zasiew, a na pamiątkę komu -we życie i kęs 

chleba miał zawdzięczać,  w kazdem ziarnku pszenicy pozostał  ma- 

luttnki w z e r u n e k  Maryi Panny łaskawej , jakby święta pieczątka 
Bogarodzicy.
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T ą  resztką un i tó w  ma t\-lko p r lb z  miłosierdzie i. lilosc 
Boski ej-, miał sio już człowiek żyw id po wszę cx«sv i to mu musiał 

s t . i rcz\o na chleb i na zasiew, a na pamiątki, komu -<we wek* i kćsV . „
ohk.ba miał . ą  wdzięcząc, w ku /dcm  ziarnku pszenicy p o z o s t a ł  ma-

luti-ńk) u tzi Zuiu l, Maryi Panny łaskawej,  jakby święta pieczątką 
* *



W u c i e c z c e  do E g i p t u





\

rło to dawno, wtedy jeszcze, kiedy weże nie pe łzn ie  
bmicłm, tylko nogi miały i biegać mogły po ziemi, 

a zły duch się w nie przebierał niekiedy, gdy na ludzka szkodę 
czatou al.

Raz kiedy Najświętsza Panna  / l a  lasem zamyślona o Swoim 
S\naezku ,  z za drzew i nagle wyskoczył  waż taki i p rzes t ra s /y l  |a, 
że uę |ej wszystkie święte myśli rozsypały,  wiec zawoła ła :

\ ty gadzie  s z k a r a d n y ! . . .  za to, żeś mię przeraził  snuj-że 
sit odtąd jak nitka po ziemi.'

I padalcowi nogi odpadły zaraz począł pełzać i piersiami 

w prochu legną], a od owego czasu ma wielki respekt  przed Naj­

świętszą Panna  czekając:  czy się nad mm nie zlituje i nóg  mu nic 

powróci.
Każdego roku v dzień Narodzenia Nlatki Ruskiej, podczas Sumy, 

gdy ksiądz z kazaniem wychodzi na ambonę ,  węże i żmije wylaża 

na drzewa i nasłuchują,  czy się o sobie czego dobrego nie dowie- 
Iza, a potem opuszczają się smutne i zawstydzone na ziemię i na 

zimowe leże roz łażą  się po kryjówkach,  z wyjątkiem tych co uka-



siły w Jecie tem, czlo\ ieka,  bo takie muszą pełzać  póty, dopóki 

ich kto nie uśmierci. Temu zas, co skusił w Raju Ewę i żądło 

z jadem grzechu w dusze pierwsze ch rodziców zapuścił, Najświętsza 

Panna  sama własną stopa g łowę przydeptała .
Pan Jezus  tymczasem rósł  i rósł pod okiem Matki Swojej  i mię­

dzy lud/m przebywał ,  jak człowiek;  z dziećmi rówieśnikami bawił 

się pospołu, jak dziecko dla zabawki  lepił z niemi ptaszęta z gliny 

i puszczał  je na powietrze, a one z rąk  J e g o  wyla tywały  żywe 

z piosenką radosną ,  zas te, co inne dzieci ulepiły', pozostawały'  

m ar twą  g l iną . . .

L ak  z Jezusowych rączek wyleciał słowik, s ikora i sowa z pta- 

s i etui skrzydłam i a kocim łbem, k tó rą  niezgrabnie  zlepiły' małe  ży- 
d/ięta,  a którą  na ich prośby Pan Jezus życiem obdarzył ,  aby' ucie­

chę z tego miały.
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X_L

keslal  Bóg Ojciec sen na Najświętsi i Pannę, ok.ru- 

tn sen. prorocz?'  sen, w którym ukazał  lej 

wszystkie męczai me jedynego Syna od omdlenia 

w Ogrojcu do przybicia na krzyżu 

Wid iała,  jak Go  pojmali zdradzonego przez J u ­

dasza i sk rępowanego  sznurami wlekli przed sędz,ó\\ 

jak Go  cierniową koroną  wieńczyli, jak Go do s łupa 

kamiennego wiązali i znęcali się nad Nim okrutnie, 

jak szydzili z Niego i wyrok śmierci Nań wydali. 1 wi­
działa  Matka boleściwa najdroższe dla siebie katusze 

kiedy przybity tl° krzyża konał  Jej  Syn jedyny i kiedy Mu włócznią 

bok otworzono, a z rany krew z wodą wypłynę ła  na znak śmierci 
cielesnej. \  potem wid/ui la jeszcze, jak z k rzyża  m ar twe  i umę­

czone ciało zdejmowano i dotykała  je własnenu rękoma i na łonie  

swo-m piastowała je znowu jak ongi , gdy Jezu? Jej  dzieciną by 1 

malu tka ,  g'dv nie miał rąk i nóg' gożdziami pr /c bi tych,  cierniami 

uwieńczonej  skroni, a w boku rany głębokiej.

I wtedy usłyszała  nad sobą  głos  słodki i c z u ły :

— Matko, czy sp i szG . .



Sen pie i /chną l  a na jawie s t a 1 przy Niej Syn  lej żyw\ we w ła ­

snej swej osobie i py tał ,  o czem m arzy ła?

O męczeństwie T wojem j .śmierci Twojej, Jezu mój, odrzekła.
W s z a k  o tern, matko, p rorocy przepowiadal i  i w piśmie

0 tern s tało  otldawna,  a t eraz się wypełni  to wszystko na świa­
dectwa) Bogu i prawdzie,  Matko moja um i łow ana! . . .

I wypełni ło  się wszystko, jako  przepowied/ iunem było;  niewmna 

krew ba ranka  Bożego  zmy la  grzechy  W iata.

N a  Golgocie  pod krzyżem stała  Matwa s iedmio-bolesna, s ta ł a

1 ręce łamała ,  i spoglądała  w g ó r ę , nad ziemię, jak  Syn  Jej  był 

wywyższony i nie widziała nie, tylko [ego g łowę  zwieszona w ko­

ronie cierniowej i oczy bielmem śmierei zachodzące,  i usta posiniałe 

a drżące błagalnym szeptem ofiary i męczennika za katów swoich:

Ojcze przebacz im, bo nie wiedzą, co c z y n ią ! . . .

Nie widziała tylko, że kiedy konał na krzyżu Pan Jezus przy­
bite, to /  p iekła wyrw a ło  się ca le  wojsko szatanów, krążyło,  jak 

skłębiona chmura nad krzyżem, aby Boska duszę przemocą  porwać 

z rozkazu LuCypera i powlec do niego, niby b rankę  w niewolę wzięta.

Oblegały d \ a b l \  krzyż i c z a t o w a h  na ostatnie tchnienie Chry 

s t u s a , ale zuchwałość ich moc Boska  uk a ra ł a  ślepotą;  jak nietope­
rze oślepione na słońcu, tak wysłannicy piekła /  rozpacza  i wście­

kłością miotali się w powietrzu,  t racąc  wzrok i nie mogąc zobaczyć 

duszy Pa na  Jezusa  ...

Oślepieni rozbijali się o ramiona krzyża i spadali ,  jak ćmy od 
płomienia Osmolone w otchłań piekielną, wyjąc i t arzając  się u stóp 

I a i c y p e r a :

Nie widzimy Go!.. .  nie widzimy nie!... ś lepotą nas poraził!...
Więc  sam Lue\ per, gniewny, wściekły, s t r a s zm ,  rózw nftit skrzy­

dła, pazury zftkrzywił , poleciał na G olgo tę ,  wzniósł się nad krzyż

Chrystusów \ i ośmielił się na samym jego  szczycie uczepić, jak

jastrząb, czyhający na gołębia

I rząsl się z wściekłości i nienawiści piekielnej, kiami zgrzytał  

i dyszał żądzą pochwycenia duszy Zbawiciela Pana,  usadów 1010 tuż
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nad Jeg '0 .ulową święta i nietvkalną. I’an Jezms podniósł oczy po 

raz  ostatni, westchnął  i do Boya Ojca zawołał :
— Ojcze u ręce I woje oddaję  ducha mojego! .. .

A Lucyper ,  spotka wszy gasnące  spojrzenie Bana Jezusa,  oślepł 

tej chwili tak samo od wzroku Jego,  jak poprzednio najśmielsze jego 

posly oślepły;  omroczyła  go noc ciemna, jakiej nawet  piekło w naj­

głębszych swych czeluściach nie kryło,  s trach go zjął wielki sro ­

motne, przygnębiający,  puścił krzyż  i po omacku schwyciwszy tylko 

łotra  po lewicy Chrystusowej  i wisielca Judasza po drodze, runął  
w otchłań piekielna, g ryząc  własne pięści z bezsilnej złości wstydu.

Matka Boska s ta ła  pod krzyżem, z najukochańsze m uczniem 

Syna  Swego, fanem i z M a ryą  Magdaleną,  i p ł a k a ł a . . .  W tedy  jak 

obłok ze rw ało  się Stado jaskółek i zaczęło t rzepotać w powietrzu 

skrzydełkami i żałośnie swiegotać,  niby płaczki  łkające na pogrzebie:  

Umarł ,  umarł,  umarł!. . .

\  ? drugiej strony, j ak  szary tuman wzbiła się g rom ada  k rzy ­

kliwych wróbli, ćwierka jąc tamtym na przekór

— Zyw, żyw, żyw !...
Słysząc to żydzi,  wzięli włócznię i przebił, bok Chrystusowi 

Banu i jako Matce Boskiej się wyśniło, wypłynęła  z rany krew 
z woda. Nad g ło w ą  Zbawiciela  ukrzyżow anego splata! się i rozplatał  
jaskółczy \ anek, niby ża łobna  wstęga,  a w ról? liska przestraszone 

odleciał '  i odtąd \ dzień św. apostołów Szymona  i Judv, dvabel  je 

łapie gromadnie i całymi korcami wsypuje do piekła. Z krwi. co 

ciekła z ran Chrystusowych,  wyrosły białe lilie, a od k rwawych łez 

Matki Boskiej pordzewiały srebrne i złote listki Storczyków , co ro sły  

przy drodze wiodącej na Golgotę;  tam zas, gdzie padły łzy Maryi 

Magdaleny,  wytrysła  z ziemi stokroć
Męczeństwo, boleść i zal po śmierci Bana Jezusa zapisały się 

na ziemi kwiatami, Bogu na chwałę,  ludziom na pam ią tkę ! . . .
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sostała Matka sama na ziemi, z boleścią Sw oją, ze 
łzami Swemi; dwie tylko chwile radosne miała: gdy 
na świat przyszedł Syn Jej jedyny i gdy w dzień 
trzeci po Jego zgonie, zmartwychwstałego znowu 
ujrzała. Przez lat czternaście przy świętym Janie 
mieszkała smutna, cicha i skromna Boskiego Syna 
Matka wybrana; ziemską pielgrzymkę kończyła Swoją 
w modłach, w wspomnieniach, w dusznej tęsknocie, 

wpatrzona w niebo, gdzie Syn Jej mieszkał, wpatrzona w ziemię, co 
łzy Jej piła, a krwawe ślady Jego nosiła. Choć siedm mieczów
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tkwiło w Jej łonie, chociaż w cierniowej żyła  koronie ,  choć Jej  do 

krzyża  Syna przybito, w sercu nie mia ła  cierpkiej goryczy  ani do 
świata,  ani do ludzi; ich przyjaciółka,  ich opiekunka, ich dobrodziejka 

by ła  do zgonu i po wiek wieków pozostać miała. A  choć krwawemi 
łzami p łaka ła ,  łzy te na kwiat '  ziemia zmieniała.

Choć ca łe  niebo z swym majestatem czekało na Nią ,  jak na 

królowe,  Ona z litości wielkiej nad światem, z ludźmi wolała  prze ­

bywać w smutku i sama żałość t łumiąc swą wielka, była im Matką 

Potiftszyeielką. Na  ludzką nędzę dokoła  siebie pa tr ząc  pełnemu od 
lez oczyma, chciała  ból wszystek poznać na ziemi aby cierpiących 

być Matką w niebie. .
1 zadumana odtąd boleśnie, ze smutkiem w oczach,  z chmurą 

na czole, s / l a  już przez życie, tak jak J ą  we śnie na cyprysowym 

malował  stole \postol  Luka.-o- ew angjelista, od ziemskiej zmazy 
wolna i czys ta ! . . .

Gdy  się wy pełnił czas Jej pielgrzymki z nieba anioły zleciały 

\ p o s l , i dla s trudzonej żywotem (Haszy parę  .najlżejszyeh skrzydeł 

przy niosły ...
W łanowym domu bez bólu jęku, na apostołów zasnęła  ręku;  

w Jamowym domu wierna drużyna zegnała  wspólnie Bogarodzicę,  
gdy zatęskniła do Sw ego  Syna  i szła niebieską zasiaść stolicę.

Kiedy do grobu ciało złożono, z rozkoszy ziemskie zadrża ło 
lono, lecz niebo ziemi skarb  jej wy da r ło  i w zięły duclry z grobu 

um ar ła  i Mary Panny usnięte ciało, jak  jasne płonne w górę le­

ciało, a ku lecącej Maryi Panience Syn Jej przebi te wyciągnął  ręce; 

złożył Ją lekko na niebios progu i oddał Ojcu Swojemu Bogu.. .

7  grobu  Maryji  woń z blaskiem bije, a zamiast  c ia ła  same ulije.

Od samych Maj g rób  się Jej  bieli, przy grobie  klęczą w mo­

dłach anieli, a ziemia śpiewa pieśń nieustanną:

—  B ł o g o s l a w i o n a ś  M ar y jo  P a n n o ! . . . «
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padołu ziemi Panna wniebowzięta po cichym, -J<romnvm, 

ubogim żywocie, wśród wiekuistej światłości przebywa;  

tu na tym święcie wśród maluczkich żyła,  ubóstwo zno­

sząc prostaczków tam w majestacie  wspan ial \m
królowa, której z czcią niebo całe u stóp leżv.

lu  miejsca dla niej b rak ło  w wiejskiej chacie ,  
gdy Boże Dziecię miała  na świat wydać, tam dla 

niej całe  niebieskie przes tworza ,  cale  gwiazd/ is te  bez­

brzeżne rozłogi,  cale  dziedziny rajskie sa otworem.

I u w kmiecej szopie, / łożonej  na sianku nie miała 

okryć czem ]) ieciny Swojej, tam w gwiazd koronie 

utwicy świeci przepychem wszech niebieskich skarbów, 

a niezliczone zastępy aniołów pa trzą w Jej  oczy, czekając skinienia.

1 u na multankach prości pastuszkowie grali  lej Dziecku wie­
śniacza kołendy, — tam brzmią Serafbw i Cnerubów hymny, od któ­
rych gwiazdy Arią  w spółdzwiąkiem w koło.

W '



Tutaj  musiała kryć  się przed pogonią okrutnych króla Heroda  

siepaczy, — tam wszystkie moce piekielne t ruchleją przed jednym 

błyskiem miecza archaniołów.

I utaj łzy smutku lala i iałości, ■ tam )t j uśmiechem niebo się 

promieni, a od Jej  spojrzeń pogodnych i jasnych tęcze padają  na 
niebios przestworza.

Tutaj samotna szla i opuszczona po Syna Sw ego  zakrw awio ­
nych śladach, tam J ą  anioły p rowadzą  skrzydlate, śpiew ajac pwśm 
na Jej  cześć pochwodne:

» 0 d  nieba jesteś jaśniejszą Maryjo, od s łońca jesteś jaśniejsza 

królowo, i od miesiąca Panno przenajświętsza i od gwiazd Srebrnych 
Pani  łaski pełna!. . .  ocl zorzy rannej,  od obłoków jasnych od świa­

tłości morza  Tyś jaśniejsza i promienistsza Dziewico M ary jo ! . . .

»J a k o  liii ja z ra jskiego Ogrodu kwitniesz po wieki i nie zw ię- 
tlniesz nigdy, a wonią Twoją niebo przesiąknięte i oddycham nią 

niebiańskie światy, j ako powietrzem czy stem ziemskie t w o r y .. .

»Błogosław mnas miedzy niewiastami,  boś by la Matka Bożą tu 
na ziemi, a jesteś w Boi nn królestwie królow ą! . . .*



II

łowicka miwi zadyszana lecieć wciąż długo, 

nim / J o l a  dopaść nieba pi an ie ;  jeśli potrą  li przez 

Czyściec się przemknąć, rajskim gościńcem potoczyć się 

chyżo, to może st.inąć n jednej z bram siedmio, które  do 

wnętrza pa łacu niebieskiego wiodą.
P a ł a c  niebieski s tawiał  l>óg dla siebie z wszystkimi 

klejnotów na jemnie i s /ych ziemi, wśród których perła,  jak 

marny gruz leży między cegłami z rubinów i brylanto­
wych bloków, miast marmuru

Obszary gmachu tego są olbrzymie;  krocie  mil długi,  krocie 

mil szeroki, a ścian\ jego błyszcza świat łem takimi,  że przy nim 

słońce, księżyc, gw iazd cień zamiast  blasku rzucają przed siebie.

Ludziom nie wolno widzieć tej światłości  i wzrok by ludzki 

nie m óg ł  zni1 ść jej moev, wice l>óg zasłonę dal z chmur i obło­

ków, aby blask nieba przed ziemia zakryły.

/  bram siedmiu, które do nieba p r o w a d z ą , jest najważniejszą 
brama Abrahama;  przy niej Piotr  św. z Pow iem świętym siedzą, 

jako klucznicy grodu niebieskiego.
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W pośrodku tego gmachu szczęśliw*oścj wznosi się siedm ehó- 
i o w  ku wyżynie, a na nich sami dostojnicy nieba.

Na  pierwszym z dołu nabożni prałaci  i zakonnicy Rabscy, co 

na ziemi byli przez kościół  już błogosławieni.
Na drugim wyżsi stopniem i zasługą  założyciele zakonów* cl u 

chowncch.

Na t rzecim sami papieże, biskupi w złotych tya rach  i infułach 

złotych;  na czwartym znowu sami pustelnicy, co pogardzili  m a r ­

nościami świata i wiedli żywot  w* dobrowolnej  nędzy.
Na pią tym czystych panien i młodzianków* szeregi  stoją w* śnieżnie 

białych szatach,  a poza nimi tłumy męczenniKow,  którzy dla wiary 

życie położyli.

’ .i siódmym chórze minym apostołom Chrystusa Pana Bóg 

przeznaczył  miejsce i tu Piotr św. t rzyma złote klucze, którymi niebo 

dla ludzi otw.ie.ra.
Z księgami w ręku tuż ewangickstów czterech s tanęło u pod­

nóża tronu, tak, jak  w kościołach stoją przy* ołtarzu.

Na g łowach  świętych błyszczą aureole,  jak złote s łońca w p ro ­

mienistej gloryi , — a /  nich kaskady blasków płyną nieustannie 

i oblewaj; wszystkie stopnie chorow powodzią światła.

Na wierzchołku samym tej piramidy świętych Pańskich rojno 

od białych aniołem > c<) jak /  a labastru ciosane kolumny dźwigają 

na Swych skrzcdlaeh wspaniały* t ron Boga a na nim siedzi sam mo­
narcha świata, nieba i ziemi Pan,  Wladzca,  Stworzyciel,  Bóg Ojciec 

z ber łem w* ręce, w* całej  powadze Sw ego  Majestatu.

I po prawicy* ma Syna Swojego,  z godłami męki krwawej  

i ofiary, o krzyż wspartego  z barank iem na łonie, z obliczem peł- 

nem miłości i smutku, zapat rzonego  w* przestwór,  kędy zawieszona 
na łasce Bożej wisi bry łka ziemi ..

Niby dziecinę małą  i najmilsza umiłowana najwięcej w rodzinie, 
Bóg Ojciec t rzym a na kolanach Swoich Pannę Najświętszą. Rodzi­

cielkę Bożą, niepokalaną Dziewicę M ary ję . . .

Z ojcowską, czulą t rzyma Ją  pieszczotą, jak Ojciec córę Swoja
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ukochana, ab \  widziało cale  niebo o tein, że Ona Lici-i ma Jego naj­
większe i J e g o  Sercu  Bożemu najbliższa.

\ Panna Święta, niebieska królewna,  ręce złożone ma, jak do 
modlitwy i jakby  pacierz nrowila nabożnie, spuszczop\eh oczu nie 

podnosi w górę.
Nad Przenajświętszej  Rodziny głowami w znosi się tylko go łąbek  

bieluchny. Duch święty, t aką  światłością oblany, że nawe t  o t z \  anio­

łów nie mogą patrzeć s.ię w Niego dłużej, bez olśnienia. .

Chóry Seraków , Cherubów wznoszą cudowne pienia na wieczna 

cześć Boga ;  sfory niebieskie brzmią,  jako organy i jako dzwony 
z s rebra  i kryształu wtorza  do hymnu:

■— Święty, święty, święty 1 ...



anioł Stróż uczyni przez drogi, cierniem kolącym zarosłe,  pośród skal  

s tromych i przesmyków ciasnych nad p rzepaśc iami , do miejsc 
przeznaczenia . ..

Rzadko w .\ brana  dusza śmiertelnika tej szczęśliwości dostąpić 

jest godna,  aby  do Raju wpuszczono ją z ziemi i nie kazano wpierw 

pokuty znosić.

Ziemski pyl musi wpierw otrząsnąć z siebie i wczysc t i  z g r z e ­

chów w \p ra ż y ć  się wszelkich, nim jako  złoto w ogniu oczyszczone, 
może dostąpić samego zbawien ia . . .

fest pole puste, ja łowe,  ogromne,  miedzy skalami zamknięte 

w kotlinie, do której  wiodą t rzy b ram y  kamienne.

J a k  w \ palona od ciagleg '0 skwaru pustynia, piaskiem grząskim 

w \ sypana ,  co zda się leźef  w omdleniu od spieki i ciężko dysze 

i m ar twa  na oko,  przybi ta  s łońca złotymi goźd/ iami do ziemi, 

która  ieknać sie nie w ażv, tak owa smutna dolina ezwśeowa wv-J t, „ i, - I
gląda  wokół, .gdzie  okiem zasięgnie.



Słońce ją ciągle rozpala  swym żarem aż do białości i nalewa 
warem jak  kocioł pełny wrzątku, w którem się dusze pławić musz;i.

pót\  aż czas upłynie ich kazni i męki. ( pal i suchość, i ów blask
rażacv,  co z rozpalonych s k a l  bucha okrutnie. . .

Wszystko tu goreje,  a nic płomieniem zająć się nie może, nic 

de nie pali na głownię i popiół, nic się nie topi i w pa rę  nie zmie­

nia. W takicm gorącu nieustanni m skwierczą dusze na karę  czyś-
eowa skazane.

az tylko w roku i na jedna dobę wolno im z Czyśca wy­

zwolić się męki, b> w dzień zaduszny spłynąć znów na ziemię, od 
\ .euzić własne domy i mogił' , i po kościołach o północnej  porze 
swe nabożeństwo odprawie tajemne; lecz o świtaniu musza wrfiCfić 

znowu po tej gościnie wśród żywych na ziemi, b\ swą pokute do 

końca wypełnić, jako w w \ rokach  Bożych napisano.
Pomiędzy C/yścem a Kajetu jest rzeka,  co rozgran icza z sobą 

te dziadziny; fale jej płoną i Z czarnych odmętów ziejący ogień oba 

brzegi li/c, a \ śród płomieni, jak jęczące głownie-, płyną skazane 

dusze potępieńców . .

Przez ona rzekę rzucony most wisi, ehwiejm,  ze ustać na nim 
niepodobna,  a tak wąziutki,  iako k ładka  wazka ,  na której  ledwo 
jedna stopa stanie; po obu s t ronach mostu stoję straże-, duchy pie­
kielne z w idlami ostremi i w toń - pychają każda śmielszą dusz.. 

eob\  s i ę  chciałą tej kładki  uczepić .i dostać po niej aż pod r a j s k i e  

w rota.
Dusze spadają w płomienistą rzekę, co płynie war tko  straszna, 

niezgaszona, jak płaz olbrzymi z ognia w ieczys tego  a choć się miota, 

skręca i wydyma, falc jej toczą się nieme i ciche i tem straszniejsze 

w Swej milczącej grozie, pełzać  się zdają w k rąg  czyścowych granic.. .

I ylko rozpaczni krzyki  potępiciicow i jęki ciężkie, bolesne, g łę ­

bokie. z tych płomienistych fal się wydzierają.

W każdą środę i sobotę  każda ra]skim gościńcem ku temu fnc- 

stowi z orszakiem świętych i anielską s t rażą Najswiąts /a  Panna 
zchodzi z nieba szczytów
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Nad płomienistą przesuwa się rzeką, a za  Nią s'więci P a ń s c y  

idą społem w długim orszaku, w świat łość i blaski wspaniale  ubrani
Na drugim brzegu u kamiennej br am y zastęp aniołów z tabli­

cami w ręku, na których każdej duszy umęczonej  jest  czas pokuty 

oznaczony ściśle, wita z pokorą  tych dostojnych g o ś ć  i z czcią 
wprowadza  ich w ezyscowe progi.

Kiedy Najświętsza Pan ienka  się zbl iża , to jakby w skwarny 
dzień posuchy wielkiej powiał wiatr  chłodny na spieczoną demie 

i jakby obłok rzucił cień chłodzący na żarem słońca piaski roz­

palone.

Chłodniej się robi w c/yśeowej  pustyni.
Pokutujących dusz g romady  czują ulgę w m ęezarr iaeh  i w chwili 

w ytchnienia pokorny m, wdzięczny m choć nieśmiałym szeptem, który 

po całym Raju się rozpływ i witają Pannę  Najświętsza slowam.

ROSO niebiańska bądź błogos ławiona '

A głos  ten płynie ,  iak z boru szum liści /w arzonych  długa 
spiekota lipcową, gdy  je z omdlenia podmuch wiatru zbudzi. W ó w ­
czas na prośby Świętych Pańskich,  oraz  aniołów stróżów, Panna 

Przenajświętsza uwalnia jedną duszę z mąk czyscowyeh;  tej wyzwo­

lonej przez prośby i ntodly podaje sama ro /a m ec  i z całej rzeszy 

tę jedną wybraną  /  kamiennej bramy Czyśca wyprowadza.

A za nią święci długim korowodem,  litanię m ó w ią c , wychodzą 

nad rzekę ogniem płynącą ;  złe duchy, które  zwykle mostu s trzegą, 

jak niewolnicy, ze drżeniem ustępują i przez ów wązki most Naj ­
świętsza Panna  powoli wiedzie wybawiona duszę na brzeg przeciwny 

do rajskich o g r o d ó w . ..

W ro ta  kamienne zapada ją  z t rzaskiem iak skrzesane ze sobą 
krzemienie deszcz .iskier sypią na progi ezyscowe, a s ionce znowu 

zionie większym żarem i znów rozpala do białości skały i piasek 

w którym ta rza ją  się dusze grzesznych skazańców na ezyscowe
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rajskim ogrodzie  wszystko tchnie rozkoszą, wszy­

stko w szczęśliwych duszach zachwyt  budzi i po­

dziw, nawe t  nieznany na ziemi, 

l u w eczna wiosna z wieczncm latem w parze  odmla 

dza wszystko rozwiia ciągle tak,  że na drzewach  kwiat  
z owocem razem pośród zieleni tacz\  się i zwija.

I u szemrzą cicho srebrzyste  s trumienie i zród la  bija 
7̂  k ,N zt.ilowej wody, co wieczną mlodosc i r w z w o ś ć  nadaje.

J ak  kadzielnice pedne cudnej woni chwieją się kwiaty 
na cło tych łodygach  i różnobarwne  l ruwają motcie,  świecące bla­

skiem najrzadszych klejnoti \ ska ły  z bursztynu a kwiaty z korali 

wsrod szmaragdow ych lak się wznoszą.

Nigdy nic tu nie więdnie i nic jesiennej nic przywdziewa szaty...

Gdzie spojrzeć kwiaty, kwiaty, same kwiaty.
Gch w ietrz k t raea o liście krzewiny lub przez gałęzie  drzewa 

się p rzemyka  albo po t rawach  się ślizga na lace, to jakby w struny 
uderzał  dźwięczące.

' robnego  kwiecia w pąkach pełno wszędy;  kwiatki  te w raj ­

skim fcwitnące ogrodzie, to zmarłych dzieci niewinne duszyczki.
ii



Przy ziemi rosną, niale główki  wznoszą..' ku świę tym Pańskim 

aniołom białym, co się po rajskich drogach przechadza ją  ’ pa tr zą  

na nie /  miłością.

A uśmiechnięte kwiatki listeczkami swymi szeleszczą cicho, i drżą 

jak motyle, co się do lotu mają  zrywać z zierm.

Ilekroć na nic wionie powiew z nieba, nabożnie główki swoje 

drobne kłonią  i niby s reb rne dwonk cicho dzwonią:

— Zdrowaś  M a ry ja ! . . .  zdrowaś  Maryja!
/  Raju ku bramom niebieskim się w ją, jak wstęg r o z m e h  ba rw  

i szerokości, ścieżyny, drogi  i gościńce bite; po nich proeesye chodzą 
Świętech Pańsk ich , /  takim przepychem i taka wys tawą ,  że oko 

ludzkie mog łoby  wypłynąć, spojrzawszy na te cuda niewidziane, bo 
t rudnoby mu było znieść tak wielkich blasków.

Ma rozkaz Boga Święci i anieli obcują  razem /  du.szanr r a j ­

skiemu i chodzą z niemi, rozmawiają  z niemi, a za wspaniale zasta ­
wiony m stołem z procesy ’ idą ucztow ać tu społem.

Stąd widać dobrze już pa łac  niebieski i wszystkich ktuizy do 

mego wstępują; widać przez okna i bramy rozwarte  bijącą lunę 
wiekuistych sw iteł i s łychać odgłos  niebiańskich harmonii, hymnów 

.śpiewów, i t rąb  archanielskich, grający ch Bogn i Święty tu hejnały.

G dy  Matka Boska przez gościniec rajski z nieba do ezyśea 

idzie w Swym orszaku i wraca  potem z wybawioną duszą w każda 
środę i w każdą  sobo tę ,  przez t rzy dni pachnie cały  Raj .liliami 

i t aka  błogość, roskosz, spokoi taki sp ływa na dusze w Raju po­
mieszczone, że t racą  czasu wszelkiego rachubę  i wiek, ca le  zdają 
im się chw la, a wieczność płynie, jak te cielic' wody, o niezmierzo­

n e j  głębi  CO -ię wyda ją ,  jakby w m i e j s c u  stały, spokojne, gładkie,  

równe, nieruc home ...



V.

J c k ro e  jaka  dusza uświęcona za wiedza Bożą i za 

laską Bożą wchodzi w pałacu niebieskiego progi, 

S j ?  to az na ziem. widać blask o t \ le ,  o ile niebo dla niej
i
m  sie Ot w lera.

W
 ̂ kiedy z zieoii widać jasność w górze,  co na obłoki 

wybuchnie znienacka, to ludzie mówią,  żegnając się krzy-

i, że now y święty w stępuje do nieba i w tedy dobrze
uklęknąć nabożnie, tak, jako człowiek stał na miejscu ja­
kiem i w modłach duszę swą polecić temu,  co wćhoćlłri 

w kraje  wiecznej szczęśliwości, przy Boga tronie zająć miejsce .-.woje.

Dobrze  miec w niebie patronów- najwięcej i grzesznej duszy 

rzeczników łaskawych, by łatwiej dla niej zyskać odkupienie i skrócić 

termin czyśeow ych męczarni.
Odblaskiem świateł  wiekuistych świecą miliardy gwiazdek  roz­

sianych, jak per ły  po firmamencie.
Dla więks :ej chyyaly jedynego Syna Najsyyiętsza Panna  zayyie- 

sila słońce jasne i księżyc na niebieskim stropie;  na me z oczu k j

pada śyy Kitlo z nieba przez odemknięta furtę od s iódmego ehóru,

która  najszerzej Sw ięei otyyieraja
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Gdyby Bóg' Ojciec drzwi te zamknąć k a z a ł ,  zgasłoby sionce, 

jak 'dmuchnięta  świeca i ciemność wielka spadłaby  na ziemię, jak 

ta, co sobą zalega otchłanie, w których niechizczone pokutują dusze, 

w przepaściach nocnych za piekieł granicą.

Me tak z łask Parni} Przenajświętszej  odblaskiem nieba i )t‘j

samej świeci s łoneczko święte, oko dnia jasnego i żyje, jako inne 

twory  Boże. i chodzi gó rą  ponad ziemią,  brzegami morza  1 z a ­

gląda wszędy i wszędy odblask Matki Boskiej niesie na sobie, aby 

mm ziemię ca la  b łogosławić ludziom wszy tkim dusze rozweselać.

Spada  do morza  i płynie po wodzie i nie utonie na największej 

głębi ;  gore je  ciągle, jak ów Mojżeszowe krzak,  w którym Pan  Bóg 

przemaw ia] i nigdy, nigdy spalić się nie m o ż e ...

Świat ło  rozlewa i ciepło po ziemi i wydobywa z niej z iarneezko 

każde, co wiatr  zasieje, czy ręka  człowieka;  ono maluje kolorami 

ziemię, jak żaden malarz  piękniej nie potrafi.
Gdyby nie ono, dotąd ziemia ca la  hrudnyby tylko, rdzawy ko­

lor miała,  podobny do krwi zakrzepłej  i śeiętei, eo to ja rozlał  po
tej ziemi świętej Kain, gdy pierwsze popełnił  morderstwo.

Ongi  La ziemia bowiem była czysta, bi ała  jak  kreda, jak k ry­

ształ  p rze jrz y s ta , więc kędy tylko dłońm i skrwaw ionemi zagrzebał  

Kain ciało \ bla w ziemi, wszędy t rup widniał e szklannego grobu,  

że skryć go całkiem nie było sposobu . . .

W ęc zaczął  Kam kląć tę ziemię b ia ła ,  że jego zbrodni utaić 

nie c h c ia ła . . .

W tedy od przekleństw ziemia poczerniała

I tak l\v by ło az po nasze czasy, gxb by się Pan Bóg nie chciał 

ulitować i wszystkie laki, pola, góry,  lasy nie kazał  s łonku barwnie 

umalow ać ...

Za sp raw ą  Matki Przeczystej na Mońce, niby do miejsca kędyś 

cudownego,  chodzą gromadnie  Święci jak z procesyą odprawiać  
często swoje nabożeństwo.

Z powrotem zwykle na księżyc wstępują,  gdzie święty Jerzy 

rycerz  nad r \ c e r z v  mieszka od wieków z łaski Maiwi Panm
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/ O  oiegdyś wielki czarownik na świede,  co wiary świętej był  
:aciętyKQ wrogiem i nie chciał d 1 u go pogodzie  się z Bog iem ; miał 

zaś  córeczkę młoda jedynaczkę,  wielce nabożna i sk romną  dzieweczką, 

co przed nim skrycie modliła się zawsze do Bożej Matki i w go ­

rącej  skrusze |ej poleca ła  serce swe i duszę.

Kiedy to ojciec zmiarkował  okrutny, chciał własne dziecko 

przez nienawiść zgubić; s t rasznego smoka do siebie sprowadzi ł  aby 

mu córkę  jedynaczkę zgładził  1 swa dzieweczkę dał mu na po­

żarcie.
W tedy  to Pan Bóg wdał się w złą  tę sprawę i święty Jerzy 

ryce rz  nad rycerzy, ża r łoczną  bestyę na miejscu uśmiercił,  kiedy jej 
gardziel swą dzida przewierci ł.

T a k  uszła zguby niechybnej dzieweczka a Mary a Panna wi­

dząc czyn ten śmiały, wezwała  przed się rycerza  i rzek ła:

Za to, żeś życie tej dzieweczki czystej obronił  mężnie, bę­

dziesz mój rycerzu miał na niebiosach swój rydwan  gwieździsty

i mój miesiączek dam ci na mieszkanie! . . .

I odtąd mieszka ry ce rz  Maryi Parmy na księżycowej tarczy, 

cały w srebrnej  zbfoi; z podciętą  nóżką siedzi tam wygodnie, 
w niebo się patrzy i swą lutnię Stroi i na niej cudne piosenki wy- 
g r \ w a  i pr/y jej dźwiękach na cześć Boga śpiewa.

Kiedy się księżyc na pełni wybieli, można go widzieć w nockę 
cichą, jasną, a gdy już ludzie snem głębokim zasną lutnisty 

św iętych łachają anieli .

fał  brylantowym żwirem wysypane niebo gwiazdami; jak bi­

skupi orna t  Jśni się wyszyty perłami sam tani.

A jak w kroplach rosy świat ło  słoneczne odbija się rankiem,

tak w nich blask nieba odbija sh nocą.

I ka dy Człowiek ma wą gwiazdę własną, która  ja.-nieje tak, 
jak jego żyę.iftj gdy świat ło  życia zagadnie na ziemi, gaśnic i gw ia ­

zda v\ gó rze  promienis ta  i w przepaść spada,  jak iskra 'dmuchnięta 
a pO niej tylko ciemny znak, jak plamka skra  w \pa lona  w miejscu 
tem zostaje.
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Więc kiedy gwiazda spada /  niebios stropu, za dusze zmarłą ,  

CO się w niebo w zbi ja, aby  jej lżejszą u torować  drogę,  z ust ludzkich 

wzlata  z nią: » / d r o w a s  M ary ja!...«
Każdy ze Świętych ma także swą gw iazdę ,  lecz ta na wiel i 

ąi/ jest  zapaloną i takie świat łem najjasniejszem p łoną ,  równie 
jak ludzi, co się modlą długo i Boga chwalą stale i go rąco ;  tych 

gwiazd anioły nigdy z nieb nie s t r a c a . . .

.Dla świętościw ei \ 1 ath i , dla niebios krolowej, najpromiemstsze 

gwiazdy W koronę  się plotą; wśród nich blask srebrny ś\ iec.i gwiazd > 
porankowej  i w ieczorna Isn gwiazda  jaśniejsza, niż złoto, i północna,  

co zaw sze w jedne m miejscu stoi koronę Matki Boskiej swą jasno­

ścią stroi.
\ \  każdą nie dzielę rano, gdy na jutrznię cl/ wonią, ledw ie zorza 

rumieńcem niebo ro/pogodzi .  Najświętsza Panna z Synem swym po 

niebie chodzi i za rączkę prowadzi Sw ą  dziecinę małą,  tak samo, 
jak to Ongi, na ziemi bywało.  Zaś  nocą kiedy mleczna roziskrzy się 
droga,  któ ra  przez Ra j  się ściele, aż pod sam tron Boga, godna  

tej laski dusza może widzieć M aryę ,  idącą /  Jasnej  Góry tędy na 

Kalwai  ę . . .  Samotna i w zadumie świętej pogrążona, idzie Królowa 

Niebios z dzieciątkiem u lona i snem zmorzonej  ziemi blogoslav 

ręką, a gwiazdy lawą płyną za świętą  Pan ienką . . .
I t aka  wówczas  cisza,  taki spokój w g ó rze ,  t aka  jeisnc>s'ć po 

całym rozlana lazurze, jakby nawet  anioły oddech wstrzymywały,  

a w dole z zachwycenia oniemiał świat  c a ł y . . .

Vlateńka Boża z dzieckiem mleczna d roga  k roczy i ku ziemi 

ob raca  /adum ane  oczy

Idzie i marzy
Z'a Nią gwiazdek tłumy, a żaden glos  Jej  nie śmie prze rwać  

tej zadumy ...



wydając taki, żc same dyably krztuszą siej od n iego . . .

( )d p i s k ó w j ę k ó w ,  krzyków drży powietrze, zgrzytanie  zębów 

nigdy nie ustaje i s łychać ciągle brzęk łańcucha,  którym Lucypftr  

przykuty do s łupa w pośrodku piekła z wściekłością potrząsa.
Ten  sam to łańcuch ,  który czar tów książę kuł długie  wieki 

od s tworzenia  świata, aby ludzkiego rodu Zbawiciela, kiedyś'w oko­
wach takich więzić; za to sam własne d/wiga  dziś kajdany.

Święty go Michał spętał tak z rozkazu P a n a  Jezusa,  gdy po 

zdjęciu z krzyża  zstąpił do piekieł.
Szatani  się swarza i p rzrwódeę  swego obelgami obrzucając,  

wrzeszczą;  bunt przeciw niemu w mosza nieustanny za to, że przezeń 

Utracili niebo, przegral i  woinę s rogą  z Panom Bogiem i odtąd 

w przepaść wepchnięci żyć musza w mękach,  u ohydzie, 'w w iecznym 

ogniu gorzeć do dnia sądnego.

V rozpalom łańcuch Pucypera ,  co n,e chciał uznać niewiasty 
p r z e d  w iec/nej, której świat  cały miał pokłon oddawać należny Boga



Rod/icy Najświętszej; /  roku się na rok powoli przepala  i kiedyś 

nawet  zerwie się zupełnie, a wówczas pieklą rozpętany książę zbie­

rze powtórnie  swe hufce szatanów i z nimi nowa podejmie wyprawa; 
przeciwko niebu.

Stanie  się to jednak w dzień s t rasznego sądu na samym końcu 
świata tego.

Gdy horda szatanów do A b ra h a m a  bramy .-zturm przypuści, 

wtedy Bóg stanie w ca łym Majestacie na niebios progu, spojrzy 
tylko z góry,  a jedno J e g o  wszechmocne spojrzenie-, jeden błysk oka 

gniew nego w \ s tarczy, by popłoch rzucić na dyablów zastępy i s t r a ­

cie wszystkie w przepaście  bezdenne.

Pan  Jezus  wówczas  oprze się na krzyżu, schyli i r ęka  zawrze 
ziemię, któ ra  Me duchy połknie na wiek wieków Amen.

I śladu więcej po nich nie zostanie-.

Jednak nim taki koniec na nie przyjdzie, piekło się trzęsie od 
szatańskiej złości.

Dusze, za grzechy żywota skazane na wieczna mękę w pie­
kielnych czeluściach, wiją się w s trasznych cierpieniach bez ulgi, 

w męczarniach, które  jak łańcuch bez końca plota się w coraz  to 

cięzsze ogniwa, rosną i rosną, rosną nieustannie . . .

Każdy grzech  wielki,  każda  zbrodnia  k rwawa,  każda obraza  

Boga i p raw  J e g o  ma odpow iednią sobie ka rę  tutaj, a jako  ziarno

w kłos zboża wyrasta,  tak  grzech zasiany w ziemskicm ży ciu wscho­

dzi po śmierci pełnym klosem kary.

\  najs traszniejsza z a p ra w ą  męczarni,  co bywa cierniem tkwią­
cym w krwawej  ranie — to beznadziejność i świadomość tego, że

złe nie minie, k a ra  nie ustanie, że t rzeba  cierpieć na wieki katusze, 

w boleściach ciągłych i ciągłej  rozpaczy, z tent czuciem ciała, które  
przeszło w duszę, — z tą  świadomością,  źe Bóg  nie przebaczy.. .

Za  drzwiami piekieł na wrzeciąd/ach wisi ohydny zdrajca ju­

dasz,  — przy nim worek  z srebrnikami leży; oez\  mu k r w a w e  na

wierzch wysadziło i patrzy niemi w piekło przerażony,  drżący ze

strachu, j ako liść osiki, w ciągłych męczarniach grozy i konania.

72 K R Ó L O W A  NIEBIOS.
— - 7 ^  ------------------------ --------------------



K R Ó L O W A  NIPP,10S. 73

Czar t  coraz  bardziej  zaciska obrożę, — wisielec kona,  a  skonać 

nie m oże . . .
Za  b rama  piekieł widać czarne bory,  w których wyrosiły drzewa,  

jak  potwory ;  u błotnych moczarach  ziejących woń trupi i, s tugłowe 

węże i .smoki się chlupią.
Poc z w a rne  bestye w ietrząc, w znoszą głowę,  samem spojrzeniem 

pożreć  się gotowe.

Ogromne  ptaki ohydne z wejrzenia, żerują w koło i krążą  nad 
b ło tem, wrzask przeraźliwy' czyniąc nieustannie krzywymi dzioby 

i skrzy&eł łomotem; od wiatru,  jaki z ich lotem powiewa, chwieją 

się w borze  i pada ją  drzewa.
P rzez  te moczary,  błota, t rzęsawiska, wiedzie gościniec wygo­

dny, szeroki ,  wysłany ca ły  miękkim aksamitem,  a by tern łatwiej 

sławić podróżników i zwabić  dusze w piekielne zasadzki.  J ed n ak  

i tutaj w tych miejscach przeklętych,  w tych s trasznych grzechu 

i zbrodni  pieczarach,  w ciemnem podziemiu księcia Lucypera ,  który  

sam w hołdzie blużnierstwa odbiera,  znosząc obelgi dy ab lów zbun­

towanych, i tu w tę bezden zapad łą  bez końca,  gdzie nigdy' p ro ­

mień nie zagląda  .słońca, gdzie tylko chaos wichrzy nieustanny' —- 

dosięga jeszcze czeski Mary  ii P a n n y ! . . .
N a  progu piekieł  pan Tw ardowski  siedzi, co dyablu  swoją za ­

przedał  by 1 duszę, siedzi i w piersi grzeszne  pięścią wab i łeb  na 

piersi swe pochyla kornie;  łzy mu po tw a rz y  uznojoftej c ieką i z si­
wych w ąsów kapią na kolana, a  on co chwila tylko ręce  sk łada 

i od żałości  ciężko wzdycha, drżącemi usty śpiewając Godzinki do 

Przenajświętszej  Maryj i  Dziewicy.
Musiał go dyabeł  mimo cyrografu  upuścić w' drodze,  gdy go 

niósł do piekieł i pozostawić tak  na samym progu, gdy  zaczął g ł o ­

śnio śpiewać pieśń nabożną  i duszę swoją,  choć niegodną wielce, 

polecać Matki  Boskiej zmiłowaniu.

10



v n .

rajskim ogrodzie  są pola s z e ro k ie , rozległe  lany, jak 
kobierzec, miękkie, za nimi ga je  liliowe i z najcudniej­
szych róż plecione pioty. W liliowych ga jach po cieni­
stych ścieżkach Najświętsza Panna  się przechadza  

eodzień, a  lilie przed nią kłonią głowy białe  i pod 

Jej  stopy woń zlewają świeżą i z łocą s iady Je j  nóżek 

na piasku.

Po kwietnych lakach pasą się owieczki,  śnieżnej 

białości pasą się ba rank i ,  same niewinne dusze dobrych 

ludzi, których Pas te rką  jes t Maryja  Panna;  kiedy nad 
niemi rączkę S w ą  podniesie z błogosławieństwem na 
znak laski Swojej, białe ich runo bielszą b a r w ą  świeci 

i ks iężycowe z siebie blaski sieje.
Ido tej owczarni  Matka Boska zbiera  wybrane  tylko duszyczki 

ze świata.
Gdy t aka  dusza po raz  pierwszy wejdzie na niebotyczny g o ­

ściniec wieczności i nie wie: kędy obrócić  się t rzeba,  staje na drodze 

skromna,  zalękniona i widząc v\ rota  zamknięte do nieba, a  w dole 
piekło przed sobą otwarte ,  p łacze  cichemi Izami i wyrzeka:
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Gdzież mi tu biednej podziać się i w którą,  nieznaną droga,  

sk ierować się s t r o n ę ! . . .

Pastuszka  Święta wówczas przed nią staje i aby biedna dusza

nie zbłądz i ła ,  wiedzie ją  z sobą gościńcem wieczności i mówi do
niej łaskawie  przez drogę :

— Nie płacz  ty, nie bój piekła  go rącego,  ja  cię zawiodę do 

Raju wiecznego; będziesz się pas ła  na wieki już w Raju, białą  

owieczką po zielonym ga ju ! . . .
Nieraz  tak  całe  dusz błądzą gromady,  nie mogąc  drogi  znaleźć 

ani miejsca i chodzą z płaczem, szukając przy tu Iku.

Idą na cmentarz  i proszą:
Cmentarzu,  weź nas i przyjmij i schowaj  w mogiły,  abyśmy 

spokój do dnia sądu m ia ły ! . . .

A  cmentarz  na to:

Nil  mogę,  nie mogę, boście bez świętej pom ar ły  spowiedzi!

Idą pod kościół  i proszą:

Kościele, otwórz twe wrota  r wpuść nas do siebie; będziemy 

mieszkać pod twojem sklepieniem i za  o ł ta rzem klęczeć na wiek 
w i eków !. . .

A  kościół na to:

— Nie mogę,  nie m o g ę ! . . .
Idą na lasy, zawodząc  żałośnie:

L e s i e , ty lesie, .schowaj nas w swym gąszczu,  nakryj  nas 

cieniem i napój swym chłodem, bośmy się t rudem życia uznoiły, bo 
wypoczynku łakniemy i ciszy!

A  las im szumem odpowie:

— Nie m o g ę !. ..
W ię c  Hę zmęczone dusze wloką dalej, idą do ognia i proszą:  

T y  ogniu, zlituj się przecież, chwyć nas w swe płomienie, 

abyśmy w tobie na wiek' gorza ły ,  bo nas chłód mroźny na ziemi 

przejmo w a 1, bośmy od zimna i krzepły'  i d r ż a ły ! . . .

. \  ogień syxzy :

— Nie mogę, nie m o g ę ! . . .



Idu nad  wodę  dusze utrapione i pochvlone nad nią p lączą :  

W odo ,  zabierz  nas  w swoje k rysz ta łowe ton.e, bośmy sp ra ­

gnione i zeschłe, j ak  liście, życia spiekotą i wiatrem / w a r z o n e ! . . .

L e c z  w oda  szemrze:

■ Nie mogę,  nie m ogę! . . .

W ię c  upada jąc  ze znużenia dusze, pod samą pieklą  dostają  się 

bramę,  z rozpaczą  ręce  lamią  i wołają:

— Piekło,  do ciebie przyehodzim zbłąkane,  zabierz  już ty nas 
do swojej p iec z a ry ! . . .  Pan  Jezus  o nas wiedzieć nie chce, cmentarz  

nam mogił  odmawia ,  a kościół  schronienia ,  ziemia i lasy, i ogień, 

i woda  przy tu łku dla nas nieszczęsnych nie mają. Piekło,  ty wez' 

nas, ty  pochłoń na wieki, ty usłysz nasze b łaga lne  w o łan ia ! . . .

I p iekła  bramy zgrzytają  w zawiasach i bucha ogień, zionie 

z a r  straszliwy, a  w ogniu ku nim huczy' głos:
— W ięc wejdźcie!....
Lecz dusze nagle  srogi  lęk zdejmuje na widok onych czelus'ci 

piekielnymh i tej zaguby  niech\  b n e j . . .  t ruchleją;  s t rach  je na ziemię 

powala,  j akoby  zboże skoszone na łanie i drżąc ze strachu,  szlo­

chają  i krzyrczą:  »Panienko  święta, a ratujże T y  nas, coś  Matką

naszą, Orędowniczką  i W ybawic ielką!«

Najświętsza P a n n a  w gwieździstej koronie wr tęczowym płaszczu 

królewskim się zniża i nad duszami uczyni znak  krzyża i mm je 

zdąży piekieł  schwycić  p a s z c z a , nakrywya wszystkie po łą  swego  

płaszcza.
Po tem zgarnąwszy'  duszyczki struchlałe,  jako  pas te rka  s taje na 

ich przedzie  i ra j ską  d rogą  ku niebiosom wiedzie, zb łąkanych  owiec 

sw oje s tadko białe  .. .

Nie zawsze jednak i me w każdej  dobie ta  miłosierna Pani  

t ak łaskawa,  ■ nie wszystkim równe zmiłowanie dawa, chociaż je 
nawet  umiłuje sobie; bo kiedy k tó re  zejdą z tego świata,  całej  ze 

siebie me zmazawszy winy, lecz się Jej  lasce polecą matczynej , Ona  

te dzieci niedobre i grzeszne, sama  pokutą  z ziemskich plam oczy­

szcza i by je  lychlej zbawić miłosiernie, wodzi je ścieżką przez ko-
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lace ciernie i po kamieniach, co ich stopy ranią, - a one idą chę­

tne / a  swa Pan ią  i szlyby środkiem piekielnych czeluści, krzepione 

wiarą , wy t rw a le  nadzieją — wiedząc, że ile k rwawych  lez  wyleją, 
t \ l e  im grzechów P a n  Jezus odpuści. Najświętsza Panna  w laskach 

nieprzebrana wstawia się sama do Chrystusa Pana,  by wpuścić kazał  

duszyczki do nieba, które  za progiem kulą się i p lączą  i do b ram  
jego n a d a n n o  kołaczą.

A  nawet  z t ronu swojego się schyla i s łucha między aniołami

swymi, czy tam jęk jaki nie leci od ziemi?...

\  gdy posłyszy błaga lne  wołanie duszy, co w niebo wspiąć
się nie ma siły i w zdycha ciężko cierpieniem znękana, i pada  w p ro­
chu na oba  kolana, i zmiłowania drżącym głosem woła, wtedy po­

syła  z pomocą anioła, aby  ją podjął , jak z łamane  kwiecie i wziął 

na skrzydła  lekko, mb\  dziecię zaniósł w górę  z ziemskiego 

p a d o ł u .

Sam a  łez  dużo na ziemi wylała  i w sercu czuła  siedmiorakie 

miecze, więc iako Matka ludzi litościwa, co zna ich żywot  i ich 

dolę ciemną, w swem nrlosierdziu bezgranicznem rzecze:

- Niechaj  łza żadna  nada rm o  nie spływ a i niechaj człowiek 

nie płacze d a r e m n o ! . . .



v n  r.

| |  dy się przepali  łańcuch Lucypera ,  — od kamiennego 
oderw le się s łupa ksiaze ciemności — wtedy 
światu b iada ! . . .

W t e d y  dzień sądu świtać zacznie.

Na ziemi s t raszne ukażą  się znaki  i j ak  przeczucie 

przed burzą  g ro m o w ą ,  lęk zdejmie ludzi; będą z tw arzą  

b ladą ,  z rozwianym włosem, z oczyma w słup postaw io- 

SJB!"£fbv’ nemi chodzić, porzucać  dom swój i zajęcia,  wybiegać 

zewsząd w pośpiechu na pola i z niepokojem poglądać to 

w niebo od chmur sczerniało, to / n ó w  w ziemię,  co głuchym ry­

kiem, jako lew w pustyni, w wnętrznościach swoich odzywać  się 

z a c z n ie . . .
Niepokój  wszelkie ogarn ie  s tworzenie i każde z drżeniem czekać 

będzie czegoś, czego się usta  nazwać  nie odważą  i co na myśli 

obłęd rzucać będzie.
Ramiona ludziom zwisną, jak  powiędłe płaczącej  brzozy g a ł ę ­

zie - i s t r acą  wszelką ochotę  do pracy  i do czynienia czegokolwiek 

w życiu, [jakby w przeczuciu,  że kres  śwaata blizki i że nie war to  

już niczego więcej kończyć ni nowej  rzeczy rozpoczynać.



Ciężkość i senność, jak deszcz ołowiane spadnie na dusze i jak 
mgła w ilgotna przeniknie ciało do kości i szpiku.

Zobojętnieje ludziom ca ła  ziemia i wszystko, co im umilało 

życie i czego dotąd w życiu pożądali, okrom jednego  snu, co człeka 
zmorzy, lecz wypoczynku i wzmocnienia nie da.

Zobojętnieje im dobro i mienie, i co kochali od se rca  od­
padnie, jak liść odpada  od kwiatu schnącego.

W ówczas  o zmierzchu, pod wieczorną porę  w każdym się domu 

rozlegnie pukanie do drzwi zamkniętych i głos  tajemniczy spyta: 
Czy śpicie ?...

Gdzie odpowiedzą w pół śnie, w pół  na jawie:
Śpiffitty, tam głos  ów odezwie się s łowy:

— Spijcież snem wiecznym!. . .

Skąd zaś odpowiedz wybiegnie:

— Czuwamy — tam głos  ów rzecze:

W ęc żyjcie na w iek i ! . . .

I tak od domu do domu głos  <5w podąży przez calutką ziemię 

i do czuwanat  wezwie ludzkie plemię,  a  głos  to będzie Przena j  

świętszej Panny,  k tó ra  na  z ii m y  zejdzie z nieba sama ostrzegać 
dzieci p rao jca  A d a m a  przed końcem świata  i dniem sądu Boga.

Po tem  rozpęknie  z iemia,  jak wezbrany  wrzód na ciele Joba  

i wyda  z siebie potwór  Antychrysta ,  co się urodzi w' piekle z Lu-  
cypera, i na ognisty m wozie będzie jeździł pomiędzy ludźmi.

- Do  ranie, do mnie wszyscy! - -  będzie z płomieni wołał  ku 

śmiertelnym -- ja wam dam nowy żywot, nową wiarę,  nową naukę, 

nowe przykazania .  Odstąpcie !Boga , k tóry był  tam w niebie, ale 

k tó rego  już niema nad w a m i1.. .  J a m  Bóg, Zbawiciel i \Vładzca 

wasz nowy, przede mną innych bogów nigdzie niema!
Kto się da złudzić j ego  śmiałej mowie i za ognistym jego  w o ­

zem stanie, co k r w a w ą  łuną świecić będzie wkoło,  temu naznaczy' 
czarnym krzyżem czoło i będzie święte to Jalszował  znamię,  na 

dowód, j ako  swej p raw dy  nie kłamie.

W o d a  nie zmyje, ogień nie wypali tych  znaków, k tó re  jako
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t rąd się czepią i an tychrys ta  wyznawców oślepią, że będą przy nim 
jak prz\  Mistrzu stali dusze dadzą na całopalenie i jak ćmy nocne 
rzucą się w płomienie.

Lecz się i niebo tej drwili otworzy i z nieba zejdzie wraz  po- 

s lannik Boży, by  Antychryście  ofiary odbierać;  t łum zaślepionych 
do siebie p rzyw a la  i czarne krzyże będzie ludziom z cza la  olejem 

świętym w imię Pańskie  ścierać. W te dy  się strasznie rozsroży , łość 
czar ta ;  rozłupie  ziemię, j ak  krzemień zgnieciony i czarnych  duchów 

wypuści legiony, a ziemia zadrży i zionie rozw ar ta  ogniem piekiel­
nym. Zaklęsną się góry,  z brzegów wystąpi  rozhukane  morze,  Lu-  

cyper  swoją zerw aw szy  obrożę, w \ powie niebu wojnę p o r a ź  wtóry.

T oszaleją wraz  wszystkie żywioły, g ryząc  się wzajem, jako  

hydra z hydrą;  orkany  ziemię zaczną szarpać  wściekle i z niej 

wnętrzności  wszystkie na wierzch wydrą  i wrzaw a  buchnie gorsza,  
ni /h w piek le . . .

P osoką  wszystkie zabarwią  się r z e l . , bo krew, co wr ziemię 
wsiąkała  przez wieki, wystąpi t eraz  zewsząd strumieniami i kipieć 

zacznie i w  morza  się zwali i ca ła  ogniem w ok rąg  się zapali, 

a nad tą tonią płomieniem ziejącą, j ako dwie chmuiy,  co padną  na 

siebie i w jednej chwili ca le  niebo zmącą ,  tak się dwa  wojska 

zm iesza ją ...

Wojsk# aniołów z wojskiem Lucypera  stoczy w powaetrzu razem 
bój zażar ty,  — w ob łokach  wyjąc, zaroją się czar ty  i będą chciały 

wedrzeć  się do nieba, lecz znag ta  wódz ich. jako sęp zawiśnie i wyda 

s t raszny krzyk rozpacznej  t rwogi
Swhatłem zap łyną  niebiańskie rozłogi  i krzyż potężny na tle 

nieba błyśnie.
I porażone  zastępy szatanów' z łamią się wr swojej dumie, złos'ci, 

pysze i wr swoją niemoc sromotną uwierzą;  opuszczą wodza swego  

towarzysze  i w jęk  okropny  zmienią się ich wrzask,  i jednym g ł o ­

sem o niebo uderzą,  w popłochu wielkim:
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trąd się czepią i Antychrysta wy znawców oślepią, źc będ yrzy nim 
jak przy Mistrzu stali i dusze dadzą na całopalenie i j/ik ćr»v nocne 
rzucą się w płomienie. t

Lecz  się i niebo tej chwili o tworzy  i z nieba zejdjit* w rac po- 

sl.innil. Boży, by Antychryście  ofiary odbie rać,  t łum za>k p ; mych' 

do słebj i » i czarne  krzyże będzie ludziom z czo ła  olejem
świąt m w imię c ścierać. W tedy się s trasznie rozs^oźy złość

czar ta ;  rozłupie  ziemię krrenSień zgnieciony i czarnych  duchów 

wypuści  legiony, a  ziemi. /■ i zionie rozw a r ta  aniem piekiel­
nym. Zaklęsną się góry ,  z b -'egów i pi rozhukane  morze,  Lu- 

cyper  swoją zerwawszy'  obrożę,  wypowie twe hu v po raz  wtóry

1 oszaleją  wraz  wszystkie żywioły, gryząc ja ca, j ako

hydra  z hydrą;  o rkany  ziemie zaczną szarpać  wściekle i z nie; 

wnętrzności  wszystkie  na  wierzch w y d r ą  i w r z a w a  buchnie gorsza,  
m/li w’ piekle , . .

Posoką  w ./vntkie zabarwia  sm» rzełri 1« ki w ziemię
wsiąkała pr/e* w itk  4KueM«flto>*P lą-*

siebie i w jednej chwili c«U n ^ b o  inin  ą ,  Uik tę -dwa wojska 
zm iesza ją .. .

Wojsko aniołów z wojskiem Lucyrp e ra  stoczy w powuetrzu razem 

bój zażarty,  — w ob łokach  wyjąc, za ro ją  się czar ty  i b ędą  chciały' 

wedrzeć  się do nieba, lecz zn a g ła  wódz ich, j ako  sęp zawiśnie i wyJ. t  
s traszny krzyk  rozpacznei  t rw og i . . .

Światłem . apłyną niebiańskie rozłogi i krzyż pn4f#w* •«  tfe 
nieba błyśnie.

I porażone  zastępy szatanów złamią. w - » o j t i  durni#, z ł  sci, 

pysze i w swoją niemoc sromotni* uar* puszczą w idza . e g o
towarzysze  i w j ęk  okropny  znnen.' \ m i i w rzaski  i jednym g ło ­

sem o niebo uderzą,  w p o p ł o c h u  < łkfen:

— Laski,  łaski, łaski 1.,
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\ le  spóźniona będzie ta ich skrucha Chrystus  szatańskich 

b ł a g a ń  nie w ys łucha! . . .
Na niebo wstąpi w chwale Ikin Przedwieczny,  a .święty Michał 

w trąbę w ą  uderzy i w cztery s t ronę obróci się ś« iata i na do­

linę wezwie fózafata żywych  i z m a r b c h  na sad ostateczny'.. W  doli

sie skończy straszny pożar  ziemi.

lako na wodę porzucone głownie, zaczną płomienie zagasać 

gwał townie  i ziemia w ogniu wy palona cala,  stanie się znowu przej­

rzysta i biała, jak hvła  ongi na początku świata, nim pierwszy zbro ­
dniarz zabił  swego brata.

(idy się iuż wszystkie żywioły ucisza, s trwożone dusze g-łos 
t rąby  usłyszą, co po raz wtóry sen śmierci /  nich sp łoszy . . .

W s ta n ą  i c iągnąć będą iak pielgrzymi, to pojedync/O, to w ca ­

łych gromadach  wszech wieków lud/ie, wsze narody ziemi, a coraz

większa ciżba ich urośnie i coraz  szerszy strumień ich popłynie po 

tej rozległej  pod czyścem dolinie, co się dolina j izalata zowie. 

Chrystus  najwyższą stolicę zasięćbde i wezwie swoich archaniołów 
Straże i po raz trzeci  otrąbić rozkaże*, e przyszedł  sędzia i że 

sadzić będzie ...
W  tej chwili t aka  świat zalegnie cisza i taka wszystko zanie- 

mieje t rwogą,  jakby  \y przestworach  była  pustka głucha  i oprócz 
Boga nie było nikogo . . .

C hrystus  podniesie swą rękę  i rzecze głosem, co zabrzmi jak 
największe d /won '  wszystkich kościołów na spalonej ziemi

Pokój  wam wszystkim i pokój każdemu,  co sprawiedliwie 

żył i po Bożemu; pokój wam du*ze, coscii przy mnie t rwały i nie 

upadły ani nie : wątp iły będziecie a to wiecznie ze mną żyły, 

wstąpicie ze mną do niebieskiej c h w a ły ! . . .

I każe d o b r y m  stanąć po praw ley, a do złych rzecze głosem 

podniesionym, co gromem spadnie przez wszystkie p rze s tw orza :

Wy precz ode mnie na wieki umaili ,  coście zwątpili mnie 

się zapar l i ! . . .  nie znam was!-.. .  miejsca niema dla was w niebie, 
więc niech was piekli- na wieczność z a g rz e b ie ! ...
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I po lewicy e t  uch a rozpacz będzie i dusze będą w milczeniu 

się wiły, bo nawet  jęknąć zabraknie  im siły.

\ Chrystus  stanie w wielkim Majestacie,  choć w ski omnej tylko 

i białej swej szacie, choć bez królewskiej  na skroniach korony,  ale 

wspaniałym blaskiem otoczony, podniesie obie przebi te  swe dłonie 

i krzyż w nie ujmie, jak sz tandar  potężny i nim przeżegna  ten świat 

osadzone na znak, że Sądu s traszny dzień skończony . . .



IX.

anim na wieki rozejdą się z sobą  dusze z doliny 

onej | ózafata,  by każdej wedle wyroku się stało, 

p rzepędzą jeszcze z sobą  dobę całą.
T o  ich ostatnie będzie pożegnanie.

P o  ukończonym ostatecznym Sądzie  ca ły  t łum wspólnie do 

uczty zasiądzie na świeżą runią  umajonej  ziemi; z łączą  się wówczas  
żywe z umarłemi i jak na stypie ziemskim obyczajem, będą  się r a ­

czyć ostatni raz  wzajem. Na miękkiej wokół  zasiądą murawie  i niby 

wielki obóz się roz łożą  i chwalić zaczną sprawiedl iwość Bożą.
A  odkąd wszelki będzie wytępiony grzech  i zło wszelkie zgła-



d/one  na njce, wychlodly czyściec zmieni się w zielony ga j  i roz­

szerzą się Raju granice i w iec/na wiosna zapachnie  dokoła,  wonność 

i świeżość lejąc na u sz e  s t rony;  dolina Sądu drzewami zaroście  

i będzie stała,  jak sad o k u i e e o m ,  u którym dusz ludzkich zaroi 

się m ro w ie . . .

W idać tam bed. ie olbrzvm\ i kai ly ludzkich pokole ń, co z wie­

kami m ar le  bo z wielkoludów od świata Stworzenia  mniejsze i niniej­

sze w z r O Ł tią  pokolem \ bo coraz bardziej  życie ich pokruszy na 

drobiazg wątły i marny  z wejrzenia .. Zanim ostatnia Sadu doba 

minie, raz jes /czc  .Matka ludzi dobrot liwa pomiędzy dusze z g ro m a ­
dzone spłynie, by im swej laski dać dowććl ostatni u 0:0c.j roz s ta nia  

żałosnej godzinie.
/  opa lowego zstąpi w dól obłoku i będzie miała  Izy litości 

w oku i smutek wielki w oczach załzawionych, bo żal |ej będzie 

ty d i  dusz potępionych.
A gdy J ą  Ujrzą nagle dusze one, Ostatni promyk nadziei im 

bl vśnie, co najnędzniejsze u stop lej seisnie i śpiewać zacznie: 

»Pod dw o ją  obronę! . . .*

Więc  Mary i Ranna, gdy te ciżbę 'oczy wzniesie do Boga tui

łosierne oczy, na piersiach ręce skrzyżowani złoży i jakby w mo­

dłach zatopiona stanie, prosząc o święte w niebie zmiłowanie, ufna 

w swem sercu wielkiej łasce Hożej. I miedzy tłum ów potępionych 

wkroczy,  co wołać będą »Zmutuj się nad nami! . . .«  i swój królew­
ski '  ramion płaszcz roztoczy, zasiany cały zlotemi gwiazdami 
i t rzykroć  dusze skazane zagarnie , a ile tylko pod j e j  płaszcz się
zmieści,  tyle od wiecznej uchroni boleści i tylu wieczne daruje

męczarnie.
\  one dolę zmieniwszy rozpaczną, jak kwiaty rosa pokrzepione 

ranną,  odżyją, wskrzesna łkać z Szczęści* zaczną:
B ł o g o s ł a w i o n a  b ą d ź  M a r y j o  H a n n o ! . . .
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W. 7
% ie smuć się duszo ludzka, nic narzekaj,  bo ty sierot;
5/° . , .nie możesz bve n;icdv, skoro masz ( )ica wiccz-

\  ‘
nego w niebiesiech ’ Matkę Jego  swoja opiekunka.

Nie smuć się duszo ludzka, nie rozpaczaj,  bo kędy 

spojrzysz do okolą  aebio, dokądbyś poszła na najdalsze 

krańce,  za wszystkie morza,  za najwyższe .góry, wszędy 
obac/ysz, jako /  łaski H o ż e j  ziemia się z niebem styka 
nieustannie. ..

Nie smuć się duszo ludzka, nie wątp nigdy i bauz 
jak słońce, jak księżyc, jak gwiazdy, jak gwiazd tych 

Choćby najmniejsza kruszyna /wierc iad lem nieba;  niech 

z lasnosci jego  zawsze choć promyk w tobie się odbija, abyś świe­

ciła choć drobną iskierką, a /eby  w tobie jasno by ił 0 - ■ duszo-!. . .

Pomnij, że gwiazdy z a r d z a w u l e  w górze, albo zmącone nadto 
tchnieniem ziemi gdy już nie mogą blaskiem niebios płonąć, ani .świa­

tłości niebieskiej odbijać, anioły Hańskie s t rącają  z błękitów' w prze­

paść bezdenną,  w ciemnosc nieskończoną, jako rzecz marna, mar tw i, 
nieużytą...

l a k i  los także duszom zardzaw i a l \ m , których już żadna świa­
ta



t łość sic nie ima i żaden promyk od nich nie odstrzela  i żadnym 

blaskiem nie zdolne nasiąknąć.

Bo  dusze Ind/kie winny być gwiazdam i jako  g\' azćly świecić 

tli pospołu pośród ciemności ziemskiego padołu i w górą  piąć sic 

ciągle, jak powoje, bo z góry  jasm płyną  świateł  zdroje a z dołu 

tylko mroczne idą c i e n k .

W dole śmierć czeka — w górze  odrodzenie.
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każda  sobotę musi choć na chwilę ja-nc s ło­

neczko zlotem okiem b łysnąć ,  choć jeden 

promyk musi strzelić z nieba i spaść na 

ziemie niebieskim uśmiechem, by wszystkim 

dzieciom rozjaśnić oczęta  i wszystkim matkom rozpogodzić twarze.

W każdą sobotę  sam Pan fezus każe choć odrobinę s ionka 
rzucie ziemi, bo kiedy na nie) dziecięciem przebywał ,  to Macierz (ego 
przy :droiu co rano  giezłeczka p ra ła  dla Swojego Syna i sama 
one suszyła  na słonku, abv  Dzieciątko na świętą niedzielę białością 
szaty jaśniało w kościele.

Bra ła  aniołów zazdrość: 0 tę p racę ,  lecz się nie śmiały sprze­

ciwie Panience, wiedząc, że dziecka każdemu na ziemi najlepiej s łużą 

macierzyńskie ręce i żaden anioł matk nie zastąpi .

W  każda sobotę ,  cz\ z imą,  czy la tem,  musi się s lo m i  uśmie­

chnąć nad światem, bv na pamiątkę | ezusouych  latek błysnąć po­

godą w sercu ziemskich matek
I w w Jkanocn,:  musi też niedzielę, choćby w największą 1 naj­

gorszą s ło tę ,  choćby szczelin i przez najgęstsze chmury przecisnąć 
z nieba swe promienie z łote ,  b\ Matka Boska na różach rozpiętą, 
mogła  w ysuszyć sw a zasłonę święta.



\  tą zasłoną dusz Pocjeszycielka s ierotkom w niebie l /y  ociera 

/  oczu w niej na ziemie schodzi w odwiedzin).  bo kiedy świat ]a 

ca łj Matką zowie, musi jak matka nad tym su u.tern czuwać i u Swej 

opiece chować g'Q matczynej

Gdyby nie Ona. poplec/niczka ludzi, Boż\ gniew da\ no z a t r a ­
całby ziemię dla grzechów, które  A dam ow e  plemię, jak brzydkie' 
chwasty od wieków rozsiewa.

Zł duch te chwasty rozplenione zrywa i rzuca w niebo z u rą ­
gl iwym śmiechem, jakby się Bogu chełpił  ludzkim grzechem.

\ le  na niebie Matka litościwa modłami swemii gniew Boży 

uśmierza i Swoją dłonią, gdzie mo/e,  zasiania to miejsce,  w które  
grom kary uderza i choc ja ludzika nieprawość z a s m u ć ,  wciąż ufa

jeszcze, że s ę su iat nawróci.

I >y 1 d już chwila raz  zagub)  bl izka...
Bywało,  strasznie broił ludziska i jako powódź, wezbrały  ich 

winy, bryzgając szumem i pianą pod niebo.
Świat  się zepsowal  'brodnią  i n iecnotą ,  duch ludzki grzęznął  

coraz głębiej u błoto, w człowieczych sercach lęgły się g a d z i n ' .

Za dużo by to Bogu tej swawoli
Więc jak nie us tan ie  ze swojego t ronu ,  jak nie n u m arsz i /v  

g r o / n \ e h  brwi na czole, że z nich piorunów łysn ęło  tysiące, aż cale  

niebo zatruchlalo drżące i wszystko żywe zmar twiało na do le ! . . .

Nas ta ła  nagle ci za ielka, głucha.

/ i ę k m o n e  niebo, t rwozna ziemia słucha, a w grzmotach samych 

zabrzmi wśród przes twór / \  takiemu slow; potężny głos  Boży:
Ludzie', w Lu waszych dopełniona miara i wyczerpane  ź ró ­

dło nieprawości! . . .  chcieliście kary, więc się spełni ka ra ;  bez miło­

sierdzia będę i litości, na ziemię waszą srogi  g łód  sprowadzę i g r z e ­

sznych razem z grzechami eh / .g ładzę! . . .

I jak powiedział Bóg tak było.
W onezas s trach u iclk padł na ludzkie plemię; okrutna plaga 

s t r a to w a ła  ziemię, słonce ja ża rem zlewało dnie cale, a niebo było 

od gorąca białe.
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Powiodło wszystko W okól i /m arn ia ło ;  nawet  zd / iebelka  t rawy  
nie zostało, nawe t  Usteczka na drzewach  w tej suszy.. .

Lany  i pola miale  ba rw ę  płowa, jak na pustyni piasek wypalony...

Znikał} źródła.  wesei ba le  rzeki i koniec świata zdał się nieda­

leki bo ludzie marli z głodu i pragnienia i j ako  suche gałęzie  sczer­

niałe i pokręcone od suszy i spieki, padali nagle i w kurczach g ł o ­

dowych wijąc się s t rasznie,  chwytał,  ustami spaloną ziemię zamiast 
pożywienia.

Pan Bóg odwrócił  S w e  święte oblicze i nie chciał pa trzeć  na 
męki grzeszników.

. \ le  pa tr za ła  Matka Boża z nieba; lica |ej zbladły, a r c e  drżało 
w łonie, i żal Ja wielki ja nad dolą Kidzi, którzy g łodową  mieli 

wymrzeć śmiercią

Pa t rz a ła  nieba smutna i s t rapiona ,  jak zalękniona gołębica 

b ia ła , i nad tą ziemia na meki skazana cichenu Izami z żałości 
płakała .

\  mrący ludzie podnosili g łowę i nagle w duszę weszła  im 

otucha. . .  może Bóg jęków i próśb ich wysłucha, może przebłagać
da się zagniewany, bo oto każda litościwa le /ka  która  uroni k r ó ­

lowa niebieska, spadając z gó r \  w dół, na ziemskim prochu zmienia 
Hę nagle w drobne  ziarnko grochu,  a groch ten zaraz  rozrasta  sie, 
pleni i ludzie przy nim wstają po/ywieni i sil im nagie wraz z żr 
ciem przybywa

Błogosław ionaś Matko Litościwa!...

Bóg  Ojciec spojrzy usłyszawszy głosy, co z dziękczynieniem 

lecą pod niebios-} i pyta skąd się w potępionym rodzic,  bierze na ­

dziei ten głos  i ta siła?...  a Marya Panna przed Nim chyli skronie

i rzecze, wznosząc złożone swe dłonie:
fom ja go łzami memi n a k a rm i ł a ! . . .

Więc Bóg ujęty litosną o l i a r ą , odpuścił luil/iom resztę win 

i kazał,  by anioł  Gabryel  resztę kary zmazał  i ziemię znowu uczy­

nił im płodną,  ab \  nie była więcej ludzkość głodną.
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ho wszystkie drzewa zwieszają gałęzie,  na w szystkich owoc dojrzewa 

słodziutki;  tu rubinowych wiśni pełne kiście, tam koralowych taka 

moc czereśni, że prawie nie znać na gałęziach  liści.

Od malin ca le  purpurowe krzaki, a leśnych jagód wszędy do­

bór  taki, że czego jeno zamarzy myśl dziecka. Czego zapragnie  

dusza ma do syta.
Najświętsza Ikinna, ra jska sadów m c z k a , schodzi pod drzewa 

owocem rumiane; u koło Niej dzieci,  jak ptasząt  g rom ada  roją 

się,  k r ęc ą ,  s zczeb io cą , świegocą ,  g a rn ą  się ku Niej, czepiają |ej 
Szaty z ust |ej uśmiechy, dobre Słówka łowią,  a wszystkie swoją 

Mateczką J ą  zOwią.
Ona  im w Raju zastępuje matki, co tu na ziemi jeszcze pozo­

stała i Sw i doczesną pielgrzymkę prowadzą.

Zan m po śmierci tej łaski dostąpią, ze same wejdą w te ra jskie  
dziedziny i dziatki swoje odnajdą na wieczność,  Bogarodz ica  dla 

ich zmarłych  dzieci jest opiekunką tam i dobrodziejką.



Do mej należy dziecięca ptaszarnia  i Ona ludzkie pisklęta za ­

ga rn ia ,  pro, , au / i  z sobą  po tym rajskim sadzie i niby ptaszkom 
z rozwartym,  dzioby w śmiejące usta po jagódce  kładzie.

Lecz od tej słodkiej biesiad;, dziecięcej jest  wyłączone z ocz-
kam smutnemu dziecko,  k tó rego  macierz się / łakomi  na pierwszy 

owoc dojrzały na ziemi, wcześniej nim Panna  Najświętsza się zjawi 
i sama każdy sad pobłogosławi.

Więc stoją biedne dzieci na uboczu, o których  se rca zapomni 
matczyne i b \  im płynu rzewne z smutnych o zu, i muszą cierpieć 

:a swych matek winę. I razem z niemi Boża Rodzicielka smuci się 
w Raju i ma żal do matek,  Ona ,  co wzorem była macierzyńs twa 
i co jest w niebie Opiekunką dziatek. Aniołom strożom poleca je 

zawsze i dla nich względy chowa najłaskawsze.

Bywało  - dawno, dawno przed latami, Maryja  Panna zeszła

aż na iemię dla takiej małej  duszyc/k, dziecięcej, co się pod kmieca

urodził,,  strzechą,.

Ojciec dzieciny był zatrmznym ga z d ą  , miał dobytku dużo 

w swojej chacie, lecz gdy  mu córka  na świat przyszła  w żniwa, 

a ca la  wioska by ła  przy  robocie  w polu, na łanach z kosa, s ierpem 
w ręku, nie mógł  na razie zuideżć kumów sobie i biadał :

R e ty ! . . .  cóż ja  z dzieckiem zrobię '? . . .  święcona wodą t rzeba 
obmyć duszę, wąt ła  chudzinę co tchu ochrzcić muszę!...

Poszedł  pod kościół i w takiej potrzebie dziadka, i babkę zg rzy ­

białą i s ta rą  na chrzestnych ojców zawoła  do siebie.
Lecz  mu wstyd było jakoś takich kramów, więc gdy im swoja 

dziecinę powierzył , aby ją nieśli Ćlo księdza plebana,  sam szedł za runu 

/da la  w odległości;  szedł miedzą, bokiem, a tu na kolana — guzie 

spojrzy, ludzie pada ją  przy żniwie na widok owych dziadków z pod 

kościoła i świętym krzyżem żegnaja się kornie, j tak nabożnie po­

chylają czoła jakby z monsti ancęyą ksiądz proboszcz przechodził
Myślał, żc mu się sam anioł narodził,  bo mu mgła jakaś  oczy 

zasłoni ła  i nie mógł  widzieć, ze /  s taruszków dwojga przedziwna 
jasność ciągle w gó rę  biła..
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D opie ro  gdy  mu ochrzczona dziecinę dziadkowie znowu przy­

nieśli do chaty, poznał,  że jakiś cud się z dzieckiem dzieje.

Rodzice chrzestni ubożuchni niby, chrześmaczce swojej skrzynkę 

zostawili, a w onej skrzynce na wiano dziewczynce s reb ra  i złota 

tyle, że go pewnie mog łoby  s ta rczyć  na da r  i królewnie.

Kmieć był zdumiony taką  św ietną g r a t k ą ; przeprasza ł  jeno, że 
godnie nie umie dziękować za nią; ,p \ ta l  wreszcie:

Matko, kiedy/  najdziecie znowu tu w gościnę?.. .

A ona na to:

Za lat siedm kumie; przez ten czas dobrze pilnuj mi dziew­
czyny !...

( Idy wyszli z chaty, zniknę! za progiem z dohremi s łowy:  

Ostańcież tu z Bogiem! . . .

Po siedmiu latach przyszła  Matka Boska odwiedzić chatę  swej 

chr /e śniac /k i  małej,  boć Ona z Sy-nem staruszków postacie wzięła  
na siebie, aby  do chrztu t rzymać kmiecą dziecinę, w prostej, wiej­
skiej chacie, jak gdyby ludziom w ynagrodzić  chciała, że ongi nocleg 

w chłopskiej szopie miała.

Lecz kmieć był chciwy i tw a rdego  serca,  dziecko swe chował  

srogo, bezlitośnie, u \ pędzał  w pole niech tam, jak chwast ro śn ie ! . . .  

nie dbał  o niego i zapomniał  z laty, jakich to kumów gościł  wśród 

,w ej chaty

Ghrześniaczki  swojej litując się losów, wzięła ją Panna Naj­

świętsza do siebie; w swoim pałacu własnym wśród niebiosów dala  

jej miejsce, i było jak  w niebie kmiecemu dziecku, i mogło gdzie 

chciało chodzić po wszystkich komnatach swobodnie,  z wyjątkiem 

jednej jedynej świetlicy... Ale ciekawość kusiła ją  wielka zaglądnąć 
właśnie za one podwoje, które  zamknę ła  Boża Rodzicielka;  i ta 

c iekawość wzięła w sidła swoje Najświętszej Bartny chrze iniaczkę 
niepomną;  z łamała  zakaz, zajrzała  niebacznie do tej ostatniej w pa­

łacu komnaU i zobaczyła  t a m , . .  Chrystusa Pana  z Piotrem i Pawłem, 

Swoim apostołem, przy złotym stole radzących coś społem.

Za  późno przyszła  na dziewczynę skrucha.
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I r a d  ten niebo, co pokusy słucha, a nieposłuszny jes t Ma ryj i 

Pannie.

Musiała przeto zejść znowu na ziemię wiejska dziewucha, którą 
Matka Boża na wychowanie do nieba zabra ła ,  lecz b\  pamiątkę 

drogocenna  miała, od matki chrzestnej wyprawę dostała ,  niby k ró­
lewna w złotogłowiu cała.

I jak przystało na Bożą chi zesmaczke,  nie była więcej w losów 
poniewierce, bo j a z  kmiecego stanu podniesiono; królewicz jeden 

oddal  jej swe serce i chłopskie dziecię nazwał swoją ż o n a . . .

i:



I rudno usnąć snem wiecznym pod ziemią cmentarną,  gdy do 

Świeżej mogiły sieroty się g a rn ą ,  bo i w grobie  plącz s łychać opu­

szczony eh dzieci i echa smutnej skargi,  co kit niebu leci; łza  s ieroca 

i wieko t rumienne przewierca i cierniem spada jeszcze w rodziciel­

skie serca ...
Wie to Siedmiobolesna i boleje razem z matkami,  zlożonemi 

pod cmentarnym g ła z e m ,  więc w łaskach  i dobroci  n ieprzebrana 

Pttni szczególniejszą opiekę ma nad sierotami.
W e śnie do nich przychodzi i smutne pociesza, i o zmar łych 

rodzicach posyła  im wieści, i troszczy się tak niemi, jak matka ła­

skawie, ii nieraz schodzi do nich nawet  i na jawie.

Bywa,  że dla zb łąkanych dziatek w pustym lesie suma im wy­

głodzonym i smutnym chich mesie i ua  kolana  swoje s ierotki po­
sadzi, nakarmi i na  d rogę  z lasu wyprowadzi .

Najczęściej w rozsochatej  gdzieś  lipie ukryta  słodkim głosem 

dzieciny przechodzące wita, bo 1 ip\ ulubione Matki Boskiej drzewca,



w nich brzęczą pszczółek roje i chór  ptasząt  śpiewa i wonność 

/  nich jak /  l e ś m c h  pienie  t r \ b u l a r / \ ,  a piorun nawet  liścia tknąć 

się kp nie waży.
Więc Lipa drzewo święte i b łogosławione,  jako królowa lasu 

nosi swą koronę, — a grzeszna jarzębina, choć st rojna koralem, p a ­
t rzy na mą z zawiścią i ukrytym żalem, bo ze wszystkich dr  zerw Bożej 

ł a tce  poświęconych, z niej jednej nie z rywają  korali  czerwonych 

i nie niosą na Zielną w pękach do kościoht, jakby  pod ma czar t  

jaki jęczał na uwięzi,  bo pierwszy samobójca zwisł u jej gałęzi.

Lipa Maryj i Pannie  ze wszystkich drzew miła, i d la tego się 

w lipie ludziom objawiła.
Raz  uboga  s ierotka pasła krówki  w borze i pod lipą uklękła  

modlić się w pokorze; jesień chłodem juz wiała, a przez gęste  cha­

szcze tumany mgieł  się s n u h ,  jak duch\  pokutne, s trzępiąc o pnie 

i krzaki  swoje szare  p łaszcze . . .

Pod lipa drża ło  dziecko zlęknione i smutne.

O chłodzie i o głodzie  spędziło dzem cały, nagi grzbiet  kożu- 

szyna okr  wała  zdarta,  ot łachman wyszarzany,  popruty w ka­

wały,  pod którym chude członki z zimna dygotały.

Wtedy  w ga le r iach  lipy nagle zajaśniało,  zżólkle  listki drw ję­
knęły niby blaszki z łote  i między konarami cudnie piękna Pani  

schyliła się, bv podnieść p łaczącą  s ierotę;  zdjęła z .niej własna ręka  
jej nędzne odzienie, a otul i 1 a pluszczem swym i rzekła  do zlęknionej 
dzieciny, uśmiechnięta s łodko:

- Oddaj  mi swój kożuszek za ten płaszcz, s ierotko! . . .

\  dziecko duże oczy wypatrzy ło  na nią i s ta ło  jak niemowa 

przed niebieską .Panią, co się uli towała nad biedna, niebogą i czuło 

tylko, że mu dziwnie błogo i dziwnie ciepło było w okryciu tej 

szat \ z której  świeciły gwiazd '  i woniały kwiaty. . .

Innem razem w noc j a sną ,  c ichą,  księżycowa szła niby cień 

świetlany przez uśpione sioło Najświętsza Parma sama droga  do 
kościoła.

Wtem słyszy z jednej chaty żałosne westchnienia i jakby  płacz
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dziecięcy pod przyzba za d rzw iam i , kędy na straży' psisko leżało 

kudłate.
Przystanę ła  i s ł u c h a . . .

Podesz ła  pod chatę  i przez drzwi uchylone zajrzała  do wnętrza.

N a  gołej zje rai dziecko łezalo uśpione i pi zc z sen cicho p ła ­

kało a r zew nie ; p łową  głowicę na twardem ułożyło drewnie, chude 
rączęta  splotło i tak przytulone do psa,  j ak  szczeni'? porzucone 

w sieni spało, przez złą  macochę wygnane  z komory.

Matce  Boskiej Iza zaszły oczy litościwe; schyli ła się nad dziec­

kiem w takiej poniewierce i rzewnym żalem święte zapłynę lo serce, 

więc ok ry ła  maleństwo S w ą  zapaską  złotą  i szepnęła  z czułością 
Źle ei tu biedoto! . . .

Po tem  poszła za chatę  na poblizkie pole, kędy rosły po kępach, 

jak  śnieg' białe kwiatki , niby z owczego runa wyskubane  płatki 
i zaczęła  je z rywać  rękom a w lasnemi . zbierać one puchy z pos re­
brzanej ziemi, a księżyc Jej przyśw iecał przy tein, jak latarnia.  P r z e ­

czysta P a n n a  kwiaty te zrywa i zgarnia  i spieszy się, by dziecku 

zrobić z nich posłanie.

Wreszc ie  wraca  do chaty i na pi z, zbie siada, wyściela miękkim 

puchem z kwiatów twarda  ziemię i uśpioną dziecinę w nich lekko 

układa  i krzyżyk święty kładzie  na sierotki skronie, a ono, jak 

aniołek w tej pościeli tonie i przez sen się uśmiecha rozkosznie 

a milo, jakby  mu się o matce i o niebie śniło...
\  z pnściólki kwiecistej takie blaski p ] \ n a 1" takie światło  białe 

rozlewają kwiaty, że niby z a labastru błyszczą ściany chaty.
Otwie ra  oczy nagle zbudzona macocha  i nu wic, co to ma- 

e / \  ; ozy spadł  księżyc z nieba pod próg- jej i wysrebrzył  ca la  sień 

po-wia ta ,  czy dzień jasny zabłysną ł  już nad ca łą  chata, czy jaki 

cud się zrobił  nagle o pó łnocy? . . .  wstaje sama i cicho wychudzi 

z świetlicy.. .
I widzi dziwne łoże swojej pasierbicy i w ezarnem sercu za­

zdrość budzi się matczyna, jakby na me szarańcza  nagle z nieba 

spadła.
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Toż ma być  loże godne tego  p o te rad la?  •— mówi sobie 

i szorstko ' y\ Icka z posiania  zbudzone dziecko cudze i z chaty 

w ' gania razem z psem na podwórko. Botem bierze z zapiecka 

swoją własną córkę  i niebie ją na puch\  ułożyć błyszczące;  w cieple, 
worate wełniani i dziewczynę otula i idzie sama zasnąć w łożu po 

raz  w i ó n , pcw na, że lepiej nie śpią nawet  dzieci króla.

Uiści rano  plącz ją budzi prz\  świtaniu; spojrzy, a córka  p lą ­

cze po takim noclegu i drży, i jęczy czegoś na swojeni pos łan iu . . .
Zamiast na puchach z kwiatu wije się na śniegu, : ina, drżąca 

i ca la  do kości ' / iebnieta,  bo kwiaty w śnieg zmieniła nocą Panna 

Święta, za k a rę ,  że sierotę Jej  Sponiewierano i razem z psem za 
progiem nocować kazano.
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-  V

V.

dv w człeku serce na g łaz  się zatwardzi,  to Ostrzeżeniem 
wszelkiem z nieba gardzi  aż jak r o b a k a  w kamiennej 

skorupie srogi cios loSti na wskroś je rozłupie.

/ l e m u  do czasu zwodne szczęście sprzyja,  a że 

swojego nigdy nie jest  syty, więc cię w nim zawiść, 

jako wąż rozwija i pełza w duszy i jad sączy skręty.

Nie wiele wzrosło z tej nauki plonu w wieśniaczej cha­

cie u macochy grzesznej, nie wiele nocy pamiętnej prze ­

s t roga zmieniła serce zaciętej niew iasty, co niedostępne 
przykazaniom Boga, rodzdo  z siewu di abelskiego chwasty.  

Obok jej dzieci własnych ,  po terane rosło dzie- 

wezątko w zaniedbaniu wic lkiem, a ojciec drugiej  folgujący żonie, 

pa trzał  na krzywdę  jego  obojętnie, ani się ujął, ani wziął w obronę, 
niby krwi  własnej  w r ó g  i przeniewierca.

Ot, zal się Boże s ierocego losu! . . .
Zawzięta  wiedźma okrutnego  serca  w ' m o g ł a  na nim i prośbą,  

i groźbą,  że przyrzekł  ccii k pozbyć się zupełnie, by raz  na zawsze 

mieć spokój pod strzechą.



Będziesz ty wilkoca a nie mnie pociechą! mowil i zabra ł  
dziew czvne do boru;  zawiódł  ją w gąszcze, zawiódł  w puszczę glu 

cha i kazał  zb ierać jagody dzień cały k rwawe  jagody,  co j i 
zgubić miały, bo z dzbankiem chodząc po leśnym błędniku, zaszła 

nie iedziec kędv u taka  knieję, że wyjść z hej ca ło s t raci ła  na ­

dzieję.
( idzie spojrzy — puszcza, gdzie  podniesie oko, olbrzymie drzewa 

piętrzą się wysoko, gdzie tylko drżąca  chce postawić nogę, wszędy 
jej krzaki  zastępują d rogę  a ponad g łow a  juz nie widać nieba; 
jakiś szum głucho płynie w leśnej ciszy, a w szumie owym straszne 

g losy  słyszy:

Marna ci śmiercią tutaj ginąć t rzeba ' ! . . .

Me w dziewezęciu serce się nie trwoży, bo ula w łaskę Ro- 

dzicielk Bożej; bór  sobie szumi, szumie sobie d rzewa,  a ona 

błądząc ,  » Zdrow aś  \ l a rya«  śpiewa.
I usłyszała  Pan ienka  na niebie, że jakaś  dusza woła J ą  w po­

trzebie;  sp łynęła  z góry,  weszła w bór  zarosły,  a d izew a  zaraz 

kOfiary podniósł i > krąg się przed mą same rozstąpiły
Czegóż ty szukasz sieroto w tym borze?  — z a p \ t a  Panna 

Najświętsza niebogi.
Szukałam jagód,  t eraz  szukam drogi.

T o  pojdz ze za mną, a ja cię powiodę.

Bóg taplać. Pani! rzeknie dziewczę młode i idzie z se r ­

cem radosnem. z otuchą za Bożą Matką przez tę puszczę głuchą.

W y  By na d ro g ę ,  a tu nowe dziwo; miała noc zapaść,  tym­

czasem dzień wschodzi, cudny się ranek na niebiosach śmieje i s łońce 
u bheków pławi się powodzi i z b rzegów nieba złoty ilrumień leje.

Droga w gościniec zmienia się szeroki, a po niej idą do mia­

s teczka ludzie; w miasteczku j a rm ark  zgiełk, rojno, jak w ulu, moc' 

ludu, wrzawy,  i krzyku, i ścisku, kr ęcą  się, t łoczą, rozpychają  wzajem, 

że t rudno miejsca znaleźć w tern mrowisku.

Na rynko  stoi s t r agan  przy s traganie,  a na nich c u d a ! . . .  ko ­
rale i chusty, świtki, siermięgi, szmat\  kolorowe i przyodziewek wsze-

K R Ó L O W A  N1LBIOS. 103



laki dla dziewek, i moc świecicie}, i kwiatów przckrasnvch i poświę- 

eanych obrazków, i wstążek, i oprawionych do modlenia książek.

Sierotce oczy iskrzą się i śmieją, stoi i patrzy,  i ręce złożyła,  

tak ja tych sk a rb 6 w cudowność olśniła.

\  Matka Boska  z łagodnym uśmiechem spogląda na nią /. boku 

dobrotliwie i pyta:

jakżeż, dziwisz się?. . .
• Oj dziwię!

Ciekawe rzeczy ?...
— Bogać  nie c iekawe!. . .

T o  pójdź, w wbierzem dla ciebie wyprawce 

O  Jezu! dziewczę spłonione wykrzyka  i Dobrodziejce

do kolan przypada.

\ Matka Boska łaski znak jej czym i do s t raganów /  towarem 

prowadzi,  jedne wybiera,  drugie wybrać  radzi,  ł adować  każe wy­

p rawę  do skrzyni ■ ciągle jeszcze cos do niej dokłada.
V ('>/ pól toraczny potem dla niej godzi, pa rę  koników zaprządz 

za raz  każe i krówek parę  oddaje na wiano, a w końcu rzecze, jak 

Matka  do córki:

jfcdz'-źe mi z Bogiem do Swojej zagrody i miej dobytek 

w p racy  a bez szkody! . . .

Sierotka p a t r z 1,, ledwo pojąć zdoła, i łez wdzięczności ma wciąż 

pełne oczy;  jej wóz ładowny, że a; skrzypią kola, sam się po 

drodze l,u domowi toczy, a Panna Święta idzie przy nim '  boku 

i błogą dobroć ma w ustach i o k u ...

Kiedy pod wieczór, po s łonka  zachodzie  s ierotka z wianem 

wróc i ła  do wioski, popłoch w ojcowskiej zrobi '  się zagrodzie;  m a ­

cocha pa tr zy  i oczom nie wierzy', s łucha cudownej  powieści i pyta, 

co to za Pani, co po lasach chodzi i takie łaski świadczy pasier­

bicom?. . .  S łucha  i z złości aż zębami zgrzyta,  że własnej  córki w on 

las nic wysiała .
W ięc w nocy z mężem potajemnie radzą,  że swa najs tarszą też 

u b ó r  wyprowadzą,  może tam Spotka ową hojna Panią  co ich na-

104 K R Ó L O W A  NJEBIOS.



5 -

g d ; ;ł



104 K R Ó L O W A  NIEBIOS.

laki dla dziewek, . moc świec.ideł, i kwiatów prz arasnyeh i poświę­

canych obrazkową i wstążek, i oprawionych do modlenia  książek.

Sierotce oczy iskrzą się i śmieją, stoi i patrzy, i r ęce  złożyła,  

tak ją tych skarbów- cudowność olśniła.
\  Matka Boska c łagodnym uśmiechem spogląda na mą z boku 

dobrotl iwie i pyta;

f.ik/.eż, dziwisz się? .. .
— Oj dziwię!

— Ciekawe rzeczy?.

— Bogać nie c iekawe! . . .
T o  pojdz, w ybierzem dla ciebie wyprawę.

O lezu! — dziewczę s p łon ic ie  wykrzyka  1 Dobrodziejce 

do kolan przypada.
A Uatka Bo«kn laski znak jej czym i do s t r aganów z tow arem 

prowadzi,  jedne wybiera , drugie  wybrać  radzi,  ł adować  każe wy­
p ra w ę  dó skrzywi i ciągle jeszcze i do- ni*»j d«»- ' i

W óz  pó ł to ra  zto pou m dla tt 
zaraz  każe i krówek  parę  oddaje  na wiauo,  i ftoócu t t f i

j ed i- żc  u'-s /  ł- %k m du swojej zagrody i miej dobytek

Sierotka patrzy,  ledwo pojąć zdoła, i łez  wdzięczności ma wciąż 

pe łne  oczy;  — jej wóz ładowny,  że aż s k rz yp ią 'ko la ,  śam się po

i b łogą  dobroć ma w ustach i o k u . . .

Kiedy pod wieczór, po s łonka  zachodzie s ierotka z *

wróciła  do wioski, popłoch w ojcowskiej zrobi ł sic zagr* !/

cocha patrzy i oczom nie wieizy,  s łucha cudownej  * *  i • i vta,
co to za Pani  co po la ach chodzi i t, * i t waad -\ pasier­

bicom?..  Słucha  i z złości aż zębami zgr  >snej córki  w on

las nie wysłała.

Więc  w nocy z mężem po* w  1 . że swą najs tarszą też
w bor w yprow adz i  może twa sp.ąk c O w ń hojną Panią ,  co ich na-

w pracy a  bez s z k o d ę !

drodze ku domowi toczy, a P a n n a  Święta  idzie przj  nim z boku



ma]. P. S tachiew icz.

PO GWIAŹDZISTEJ DRODZE.





dzieje rodzicielskie ziści i dziewka wróci w dom nie bez koi zyś'ci; 

a potem wiano sierotki zag ra b ią ,  a ją gdzie wr stawie utopią po 

cichu, aby raz  koniec zrobić temu lichu

I poszła  tedy najs tarsza ich córa błądzić  po lesie i szukać 

pożytku.
Minął dzień cały, zaszło słońce krwawo,  dziewczyna jakoś 

nie wraca  z w ypraw ą ;  aż ciemr.a nocą za turkoczą  k o ł a ,  wóz się
we wwota zatoczył  w podwórko, wypadła  matka  przywitać się

z córką,  — patrzy,  i pyta:

Jakżeż  się powiodło?. . .  masz i ty wiano?. . .
— Mam wyprawrę podłą, krowy chudzięta, szkapy d\chawjczne,  

leciwie do domu dowlokły się nocą;  było do lasu wybierać się po co!...
Zaklęła  brzydko i z won i  się zwlekła, a w tern się konie zmie­

nił', w brytany, krowy zaś w wilki potworne,  jak  z pieklą, a pełne

skrzynie z t rzaskiem się rozwarły i rój z nich wężów wypełzał  na 

ziemie.
I w mig macochę wraz /  có rka  pożarły . . .
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VI.

' chłodna jesień, poprzedniczka zimy, rdzawić za ­
czyna swojem tchnieniem kwiaty i zwiędłe liście 

już /  ga łęzi  s t rąca,  Najświętsza Panna  przez nad ­

ziemskie światy płynie w ob łokach ,  blaskiem pro-  

miemąca.. .

J wonczas niebu znów przybywa k r a s y ; zda

się, że s łonko w letnią kolej wraca,  spłowu le  laki, 
poczerniałe  lasy swojem spojrzeniem czarów nem 

wy/ laca .

Królowa niebios płynie, j ako  p rządka  i zamiast  

b e r ł a  prostą  kądziel t rzym a;  zanim z obłoków
spadnie biała zima, Ona ,  jak macierz  dba łe  o dzieciątka,  luzie po l i ­

czyć duszyczki niebogi, co się pod Raju ogrodzeniem tulą i upatrują 

smutne jakiej d rog i ,  ab \  do niego wcisnął  się ukradkiem i choć 

najlichszym wyrosnąć  tam kwiatkiem.

W stępu  im bowiem do Raiu nie de ja ,  jeśli pomarły nieo- 
chrzczone jeszcze i pierworodny" grzech  je dotąd plami; więc za

raiskierni kulą się wrotami i drżące z zimna wyczekują  łaski



Dla ni d i  to Mary a, Paja i litościwa, cienką nić przędzie, a z tego

przędziwa anioły potem tkają  giezla  miękkie- i rozwieszają  one na

blc dcie, niby na polu płótna hieluteńkie, by zmar łe  dziatki miały

/  nich okrycie.
l a k / e  s ierotkom nagan,  opuszczonym, Mateńka Hoża swej p r a c j  

nie sk pi i w dnie jesienne na obłokach  przędzie.

Więc atrżącym dziatkom w zimie ciepło będz ie . . .

Błogosław ionaś I y niebios Panienko, Pani  litosna i litości wzo­
rze ! . . .  gdy przez niebieskie przepływasz  przestworze, by pracowicie  

snuć swą nitkę cienką,  i widzisz /  góry,  z t ronu obłoc/nego,  że tu 
na ziemi se rca niepamiętne na ludzką nędze patrzą obojętne, Ty  
Miłosierna znieść nie możesz tego ;  zrywasz ga rść  przędzy i rzucasz 

ją na dół, jak upomnienie swe na ziemski padół ,  a wiatr  ją  nosi 

w powietrzu i snuje , pi ed oczy ludz.i zwija i rozwija i zda się 

splatać w tajemnicze g ło sk i :

»()tom ja p rzędza  samej Matki Boskiej! . . .  dla biednych sierot 

S n u j e  się z kądzieli, pomnijcie ludzie, byście litość mieli i tu sie­

rotkom nie szczędzili s e r c a !...«
J cienka nitka z za/i t  msl iego świata, co tam od nieba aż ku 

ziemi sięga, około ludzi sama się oplata i z sobą serca miłosierne 

sprzęga,  a że ją Matka Boska miała w ręce, więc jak talizman 
szczęścia z niebios spływa;  •— kogo ię czepi choć cząstka przę­
dziwa. ten polecany Najświętszej Pan ience  w dniu onym z ducha 
pogodniejszym bywa:  takiemu jedna choć chwila szczęśliwa zdarzyć 

się musi w ciągu doby całej.

Gdy babie lato .uśmiechnie się światu zaraz  się jaśniej c / łowie-  

kow i robi i wśród jesieni ma wiosenne złudy;  zanim zimowe obsy­

pią go grudy,  raz  jeszcze w słońcu rzeżw iejszy się czu je ...
A  tylko pa jąk  swvm się jadem truje i patrzy w górę  z zawi­

ścią ukrytą,  bo jego Pan Bóg skarał  za zuchwałość,  że taki m ały  

miał tak wielką śmiałość Panience Świętej sprzeciwiać się kiedyś 

i z grzeszną dumą śmiał rozg ła szać  wszędzie, że on od Maryi  Panny 
cieniej przędzie.
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Za brzydką  zawiść i za czelną pychę odtąd prowadzić  musi 

życie liche, kryć  się po katach mieszkać po ruinach i prząść swą 

siatkę z m arnego  przędzwwi, którą  podmuchem Lida wiati rozry wa.

Niebiańska p rządka ,  Pani w niebo wzięta o ludzkich sprawach  na 

ziemi pamięta;  umyślnie spuszcza dlu.gr mc z wrzeciona,  kiedy je­

sienne rozpoczną się mroki ,  by gospoda rnym przypomnieć niewia­
stom kadziel na długie z imowe wieczory' i koło domu s taranne  

zajęcia.

Więc gdy na pola pierwszy śnieg się zwali, po chatach ogień 

na k o m i n a c h  błyska, smolne łuczywo iskierkami p ryska  a gdy się 

w płomień wesoły rozpal i,  w koto dziewuchy przy konin ie  siądą 

i złote pieśni z szarą  nicią przędą.

\ między jedną piosenką a drugą,  gdy dopalonych głowien

żar  przygaśnie,  s tarsza prząśniczka opowiada baśnie, to o Madeju 

z zbójecką m ac z ugą ,  to o królewnie czarami zaklętej, to o t rzech
braciach co poszli na boje, a gdy wypizędz.e  wszystkie bajk swoje,

r z e c z e :
A teraz o Panience Świętej powiem wam jedna powieść iuz 

prawdziwą,  skąd marny płótno i kto dal przęd;  wo.

lu  się p r z e ż e g n a ,  jakby przed modlitwą, odcpnic kądzieł w rze- 

ciono składa  i zasłuchanym dziewkom opowiada:
V itlz.ic.ie ludzie, s ta ła  w jednem siole chatynka m ała  pod 

lasem na dole; przy chatce sad łsy ł i ogrodu kawał .

Ogród  warzywo,  sad owoce dawał  a z czarnej roli biały chłeh 
;ią rodził.

W chatce kmieć mieszkał ,  co za pługiem chodził ,  z żoną s ta­

ruchą i có rką  dziewuchą i jakoś im ta chwalić Bana Boga 

nie bardzo  ciężką by la w wieczność droga.
Ale kmieć s tary zachorzał  obłożnie,  bo zły wiatr  jakiś na 

ziemię nim śmignął ;  jak legł  w pościeli, tak się już nie dźwignął  

i gdy nie było na chleb o rać  komu, bieda lament zagości ły  w domu. 

Odłogiem stała  liieza.Aana rola ,  u drzwi . okiem czyhała  niedola.

Każdy dzień gorszy' dla niebożąt  świ ta ł . .
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jedna  d/iew ucha nie t rac i ła  ducha i do Najświętszej modliła się 

rzewnie, rano i wieczór  niebieskiej Królewnie oddając ojców w opiekę 

i siebie.

A Pan Bóg' s łuchał  z Matką Boską w niebie.

»Partie Przedwieczny, w szechmogący Boże, oto niegodna przed 

Tw ym  tronem stoję, nie daj nam zmarnieć,  święć się imię Iw o je ! . . .  
ojca  i matki lituj się starości,  nie skąp im cbJeba Sw ego  powsze­

dniego, l y ś  Pan,  byś Mocarz,  (y ś  jest Król światłości zdżbło

t rawy  nie schnie bez rozkazu 1 wego, bez wiedzy I'wojej liść
z drzewa nie spada, jeno sie pierwej lob ie  opowiada. Przec ież  Ty
nie dasz, aby bez powodu ojcowie dziecku umierali z głodu!  Oto

ja córka  za ich życie stoję .. .
-Bądź  wola Twoja,  przyjdź kró lestwo T w o j e !. . .«

T a k  się bywało  naprasza  dz^wueha ,  a Pan Bóg w niebie

z Matką Boską słucha.

Raz  ci usnęła  dziewczyna z pó łnoeka ,  przy chorym ojcu 

swoim czuwająca ;  aż tu jej we śnie schodzi Matka Boska i biała 

lilia dziewuchę po trąca  i rzecze do niej:

- Kie frasuj się dłużej, ja  się żałości twojej ulituję i pocie­
szenie prz\  niosę ci w smutku. .Spojrzyj, te kwiatki znajdziesz w iwym

ogródku jutro, gdy s łonko zabłyśnie na niebie; modre mi oczy popa ­
trzą na ciebie, cienkiemi prątki  z ziemi się podniosą i .wiecie będą 
brylantową rosa.  Narw i tych kwiatków dużo, dużo, dużo, a one to ­
bie dobrze się przes łużą i znajdziesz ska rb  w meh i bodziesz bo­

ga ta  i dobrodziejstwo weźmiesz z nich dla s w a t a !  .. .

Dziewucha patrzy i dziw’ się wielce, a nie śmie przerwać Bo­

żej Rodzicielce i mc śmie spytać, jaki to pożytek dać mogą kwiatki 
/ modremi oczyma, które  Najświętsza w Sv ojej dlon t rzyma.

Na drugie  rano  do ogródka  bieży; patrzy  i własnym oczom 

nie uw i e r z y ...

Kędy ci Spojrzy na wczorajsze g rzędy , drobnego kw iecia jakby 

nasiał wszędy;  kwiatek maluehny a łodyżka długa kiom się do niej
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i jak żywe mruga,  . zda się wołać :  »A rwijże mnie żywo, j ako  ci 

M a t k a  Najśw iętsza k a z a ł a !« .. .

Ale dziewczyna oslupiona s tała,  pa trząc  na takie  niepojęte dziwo 

i z a ła m a ła  ręce, i w p ł a c z ! . . .

— Boże, Boże, a  któż mi biednej r a d ą  dopom oże! . . .  mam ci 

ja skarby pono z łaski nieba, a nie wiem. jak się z a b rać  do nich 

t rzeba.

I p rzep łaka ła  cały dzionek prawie.

Nocą w komorze  usnęła  na lawie i niby śpi to, niby jeszcze 

czuw a ..

N a r a z  - o Jezu!  widzi, jak do chaty przyleciał  anioł sli- 
czniutki, skrzydlaty,  a za nim drugi, a za drugim trzeci, i czwarty,  

piaty, i dziesiąty leci, i pe łna  izba robi się aniołów; naprrynosil i  
jakichś kółek, s tołów,  nicianych motków przędzy, kołowrotków i nuż 

sie krzą tać,  nuż warszta t  zakładać.i. V >
W  mi”' ustawili wszystko, jak należy, a wtedy w progu u o tw a r ­

tych dżwierzy s tanę ła  sama Przeczys ta  i rzeknie, r z u ć  wszy okiem 

pilnie na wsze strony

Bóg z w a m , ! . . .  niechaj będzie pochwalony! . . .

A  aniołowie odrzekli:

— \ a  wieki! . . .

Po tem  Naiś '  iętsza, co króluje światu, podeszła  zwolna sama 

do warsztatu i tym aniołom, co ko ło  Niej s tal 1 -  k a z a ł a ,  aby  

płótno przy  niej tkali i p r zyw o ła ła  dziewczynę i mowi:
- Pa t rz a j  t \  jeno i uważaj sobie, jako ja pasma z onych nitek

robię.

I s i m a  nitkę zadzierzgnąwszy cienką, wraz po warsztacie pu­

ściła czółenko i t ka ła  cudne płótno przy dziewusze, ucząc ją  tkactw a 
paluszkami śwemi.

Dziewczyna  przy Niej uklękła na ziemi, rączki  z łożyła  niby 

mówiąc pacierz,  a  nad ma jaśni stali an io łowie. . .

W ęc jako córę swoją uczy macierz,  tal- Matka Boża uczy ła 

dziewczynę, jak ma hodować tę wiotką roślinę, co modro kwitnie,



a co lnem sic zowie, jak ma ją potem p rze rab iać  na przędzę a z pi zq- 
dzy plćitno tkać rów ne i białe, by niem ok rywać  z chłodu drżącą 

n ę d z ę ...

C a la  noc \. kmiecej przesiedziała  chacie litosna Ikmi w Swoim 
majestacie i aż nad ranem, gdy zapiały kury, z Swoją asystą  wznio­

sła się do gó ry ;  dziewczyna skromnie na klęczkach została,  jako 
lilijka pochylona biała,  a że z niej có rka  na wzór  Lanym 

była,  z pierwszego płótna,  co sama utkała ,  ojcu i matce koszule 

uszyła.

Bóg błogosławi ł  dziewczęcej robocie, robiła  płótno,  a cho­

dziła w z łoc ie . . .



V I I

starym zamku na skale wysoko, nad przepaścią  
bezdenną i c iemną,  mieszka! stary król jeden 

A z synami, a tych synów az było dwunastu, 

k  ói miał  córkę  królewnę jedyną.

Jak  szaro tka  rosnąca na skale, j ak  gwiazdeczka  świe­

cąca na niebie, jak ptaszyna  lecąca w błękity, t aka  skromna 

\  > piękna, i cicha by ła  króla  s ta rego  królewna.
Przez  b ram  siedm i siedm podw órców zajezdzali do 

zamku we swaty od sąsiednich monarchów' pos łowie,  od 

rycerzy i panów' k o r o n n y c h , lecz wracal i  bez s łowa nadziei,

z odpowiedzią rodzica jednaką :  »Kto mych synów dwunastu zwy-

cieżv, ten ma eóre  dostanie w n a g r o d ę ! . ..«v -• ' i, i, ~ 4,
A dwunastu junaków we zbroi pozłocistej, z mieczami w p r a ­

wicach, w złotych hełmach z czarnemi piórami wiodło swatów przez 

bramy zamkowe i dwanaście  rzuca ło  rękawic pysznym ruchem 

w ostatnim dziedzińcu, ale z postów nikt nie śnnał  się schylić, 

aby przyjąć to dumne wyzwanie.
I szyderczy śmiech tylko rozbrzmiewał ,  gdy  zapadły wrzeciądze 

kowane  i za b ram ą  znikali sw a towie . . .





VII.

a rym  zamku na skale wysoko, nad przepaścią  
rjah-nnn mieszkał  s ta ry  król  icder

ł córkę krAw
>lku'rosną. t na  -kale jak gwiazdeczka świe-

t caca nu. niebie. Jak ptas rypu lecąca w błękity, t ak a  skromna 

i piękna, i c icha b v ta  króla  s ta rego  k ilewna.

P rzez  b ram  siedm i siedm podwórców zajeżdżali  do

W  z&ttńcu we swaty od sąsiednich monarchów posłow i e , A
ryce rzy  i panów koronnych ,  — lecz wracali  bez s łowa  nadziei,  

z odpowiedzią rodzica jednak i :  »Ktp mych synów dwunastu zwy­

cięży, ten ma córę  dostanie w nagrodę! . . .*w * •
A dwunastu junaków we zbroi  pozłocistej, z miec/mr 

wicach, w złotych he łmach  z ezarnemi piórami wiódł > - vw przez 

bm ray  zamkowe i dwanaście  rzuca ło  rękawic  mym ruchem
w ostatnim dziedzińcu, -  ale z posfó* nikt ni śmiał sic schylić,

ab; przyjąć to dumne wyzwanie.
1 szyderczy śmiech tylko r o z b r / r  iewał, gdy . .apadiy wrzeciądze
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"J ak mijały dnie długie i dłuższe od nich jeszcze miesiące i lata, 

ale ucha nie by lo takiego,  eoby stanął do walki na ostre i w y rą ­

bać chciał sobie u brac  piękną siostrę na lubą małżonkę.
W  starym zamku na skale wysoko, łzy płynęły nieszczęsnej 

królewny,  a z łez śmiali się brac ia  szyderczo i mówili:

T ve wdzięki , wiano jaJioŚ mało  są w cenie, za ka ty ! . . .

albo zbrakło  odważnych rycerzy, by dać męstwa swojego dowody.

A królewna płonęła  rumieńcem i spuszczała  ku ziemi spojrze­

nia, i nie śmiała  im słowem odrzeknąć, tylko z duszy wzdychała
do B o g a :

Wejrzyj  Pan ie  na dole mą sm utną ! . . .  oto zwiędnąć mi przyj­
dzie, jak róży, porzuconej  na skałach  wysoko, za ty m murem zło­

cistym z mych braci, najeżonym mieczami ze stali i ich butą, ostrzej­

sza od mieczówd.. .

Bóg się losu króle  w n\  użal ił ,  us łyszawszy jej ska rgę  serdeczna 

i dwunastu jej braci przemiend w stado or łów,  co wzniosło .-łą 
w górę  i za s łońcem p E n ą e e m  ku morzu o zachodu samego g o ­
dzinie, uleciało ze skrzydeł  szelestem.. .

W idząc braci  lecących za s łońcem, jakby jego  promieńmi spę­
tanych, jakby w sidła złociste złowionych^ Otworzyła ku niebu r a ­

miona i za mmi w dal biegnąć zaczęła,  i woła ła :

Cztkaicież, przez B o g a ! . . .  s łonko nie bierz mi braci, nie 

porywaj  ich wszystkich, gdzież mi samej pozostać niebodze! . . .

Orły w chmury się wzbiły coraz chyżej i wyżej, coraz dalej 

szybując po powietrznych rozłogach  i zniknęły zupełnie jej z oczu.

Jakby skrzydła  urosły królewnie, tak za braćmi or łami bieżała, 

aż tchu w piersi zabrakło ,  aż jej w oczach s:c iemniało; aż się w pu­

szczy zb łąkała .
Wtedy w gąszczu błysnęły przed nią ślepia dwa k rw aw e  i wil­

czysko ogromne  wyskoczyło wprost  na nią, kłapiąc ku mej zębami,
15



warcząc  groźnie  pytaniem : po co przysz ła  w tę puszcze, dokąd 

idzie po nocy ? . . .
— Braci s z u k a ć 1 — odrzekła  takim głosem serdecznym, że 

wilk zawył  z litości, wysłuchawszy królewny.

—- Siadz-źe na mnie, — powiedz,ał  to cię puszczą poniosę; 

chyżej staniesz u k rańca  tego  boru ciemnego, a za borem natrafisz 

znów na s łonko świecące ,  to ci może o braciach da pomyślna 

wiadomość .. .
Siad ła  tedy królewna ze s trachem na grzbiet walka, co litość 

czuł dla niej, a on pomknął  przez chaszcze k r z a k i , przez noc 

ciemna przemykał ,  jak s t r za ła ,  świecąc sobie po drodze ślepiami.

\  gdy znużył się w biegu i ustał, niedźwiedź s ta ry  nastręczył  

się dziewie i rzek ł  do niej:

- J a  ciebie poniosę w dalszą d r o g ę ; panienko królewno!.. .  

f kosmaty grzbiet  przed nią nachylił  i niósł dalej przez puszczę 
królewnę,  aż ją doniósł do leśufcj kapliczki, w której mieszkał  sam Pan  

Bóg Najświętszy; uchylone drzwi były do wnętrza,  więc ,-,ię sk ro ­

mnie i cicho wsunęła  do kapliczki królewna s t rwożona i zaczęła  

się modlić gorąco,  poza progiem ukląkłszy w pokorze ,  aż Bóg 

wejrzał  z oł ta rza  Sw ojego  i wysłuchał  jej  modłów i prośby,  i p rzy­

wołał do siebie niedźwiedzia, co skulony przy pełzał  po ziemi i roz­

kazał , by jeszcze królewnę zaniósł z boru do Panny Najświętszej,  

a już Ona tą sprawą się zapnie i przywróc i  rycerzom dwunastu 

ludzką postać na prośbę ich siostry.

.1.1.4 K R Ó L O WA NIEBIOS.

Matka Boska Swą dłonią karmiła  właśnie or łów dwunastu 
u Siebie, gdy kró lewnę t un niedźwiedź kosmaty przyniósł a / e  pod 

pa łac  niebieski

O r ły  w górę  frunęły spłoszone, zatoczyły trzy kota w powie­
trzu i zaszy ły się w chmury bez siadu.

■ Prośbom twoim uczynię ja  zadość, wrócę-ć braci, na któ-



n c h  płakałaś ,  tylko musisz przejść  próbę  na ziemi i t rzy lata uda­
wać n iem owę! . . .  Sluh uczynisz przecie mna tej chwili na milczenie1 . ci­

chą pokorę,  a na usta swe pieczęć położysz i t rzy lata tak  nosić 
ją będziesz, niezłamaną ni jękiem, ni s łowem! ,

T a k  jej rzekła  Przeczysta-NaLw iętsza i na ziemię jej w rócić kazała.

*
* *

Idzie cicha królewna po ziemi, idzie borem napowrót  do domu, 
kędy ojciec pozostał  simotny w starym zamku na skale wysokiej . . .

W esz ła  w knieję o świcie różowym z g ą s /cza  na ma wypadły 

ogary i ujadać zaczęły zażarcie,  i rozszarpać  ją  chciały, jak  sarnę.

W kniei właśnie  polował król młode z wielkim pocztem p a ­

chołków i dworzan ;  gdy usłyszał zdaleka psów granie,  bieżał żywo 

za głosem ogarów i zdumiony, miast  zwierza w ostępie, zoczył  cudną 

dziewicę na drzewie, co tuliła się drżąca ze s trachu wśród zielonych 

konarów, jak ptaszę.

Oczom własnym zaledwie móg'3 wierzyć, serce w piersi zaledwie 
mógł  strzc mać, tak go  wdzięki królewny olśniły, ta l  zachwytem 
zapłonął  od razu ;  do dziewoi w ga łęz iach ukrytej podniósł młodzian 
ramiona i rzecze .

Czyś ty piękna nadziemskie zjawisko, czy bogini wśród la- 

ów zbłąkana,  czy snów moich wcielone marzenie? . . .  z tego  drzewa 

spłyń w moje objęcia, za podnóżek swe serce ci kładę,  a do serca 

dodaję k o ro n ę ! . . .

Zanim sionko do szczytu się wspięło, król z łowieckim pow ra ­

cał orszakiem, zaniechawszy myśliwskiej zabawy,  cudną lanie p:ro- 

\ icl/ae złowioną, jak 1 zdobycz dla se rca  swojego.
I za żonę chciał pojąć królewnę, i do ślubu gotować się począł, 

lecz na dworze szmer powstai  niechęc'  przeciw przyszłej  małżonce 

królewskiej,  bo nie chciano niemowy na tronie

Macierz króla pow ziela odrazę clo .milczącej synowej  kaleki 

i nie chciała  na śluby zezwolić, błogosławić /wiązkowi nie chciała;
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1.16 K R Ó L O W A  NIEBIOS.

aby zeru  ać małżeństwo szalonej czarów siły uiy ła okrutna i nod- 
stępnie u warkocze  królewny wpięła szpilkę z zaklętym rabinem, 

co miał w lasność sprow adzać  sen tw ardy,  do snu śmierci podobny 

zupełnie.

Zamiast  godów weselnych na dworze,  pogrzeb  spraw ić królew nie 
musiano.

A złotą t rumnę złożono jej ciało, z kwiatów w o n m c h  jej dano 

posłanie, w ślubny welon spowito uśpioną i drużbowie w żałobie ja 

nieśli w las zielony, na miejsce to samo, gdzie ja ujrzał raz  pierwszy 

król  m-łody.

T a m  na srehrnych łańcuchach zawisła  złota t rumna  z uśpioną 

królewną na gałęziach zielonych ja wora,  co się chylił nad leśnym 

potokiem.

Gdy jesienna nasta ła  już p o r a ,  knieja znowu zawrza ła  dokoła  
psów szczekaniem i rogów odgłosem, znów na łowy król jeden tu 

przybył , a z mm orszak pachołków i dworzan.

Polował dzień cały  do zmroku, a gdy z łupem łowieckim w r a ­

cali przy pochodniach, nad brzegiem potoku złota  t rumna błysnęła  

im w oczy

Stają ,  pa tr zą  i oczom nie w ie rzą . . .

Król przystanął pod dziw nyrn jaworem,  w ieko t rumny otworzyć 

rozkazał  i przy blasku pochodn- oglądał cudne wdzięki umarłej  

dziewicy.
- 0  ty śmierci nikczemna, o k r u tn a 1 wolał  bólem przejęty 

i żalem, jakże śmi i łaś podcinać swą kosą taką  lilię na ziemskim 

padole, którą  chyba z rajskiego ogrodu anioł jakiś przesadził  na 

ziemie ?!.. .

\Y zachwyceniu na białem jej czole poca łunek chciał złożyć 

i zlekka m ar tw ą  g łowę  na dłon swej uniósł;  wtedy warkocz  k r ó ­

lewny uśpionej spłynął  z t rumny, a  szpilka zaklęta z jasnych wło­

sów wypadła  na ziemię i sen prysnął,  iak bańka mydlana.



I zbudzona królewna podniosła  mocą czarów zamknięte po­
wieki a król z krzykiem radości  dziewicę chwycił w swoje objęcia 

i wołał :
- Poca łunek  mój życie ci wrócił, więc bądź moja. bom śmierć  

twą  zwyc ięży ł ! . ..
I z orszakiem swych dworzan,  królewnę w złotej trumnie, j ik 

dziecko w kolebce, niósł przy śpiewach wesołych i pi z\ rogów 

Dłużyce, i przy świetle pochodni przez szumi, cy bór  n o c ą . . .
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Radość była na zamku królewskim i w królewskiej stolice 

u ludu. kiedy wieść się rożni, ,sła dokoła że pan znalazł małżonkę 

dla ,vebie, pocałunkiem cudownie wskrzeszona.

l \ l k o  macierz  królewska zawistnie trosk, obumrą swe czoło 

okry ła  i nad zgubą myślała  synowej  przez dnie ca łe  i noce niespanc.

Minął jeden rok długi szczęśliwie, minął drugi  i trzeci tak samo;  

/  każdym rokiem król  bardziej n r lo w a ł  swą małżonkę,  milcząca 

niemowę, chociaż s łowa z jej ust nie usłyszał.  Jedną radość co roku 

miał wielką,  jeden smutek co roku mini ciężk, troje' dziatek tli 
lwebo im dało, krolewiątek juz t roje-bv mieli, gdyby każde,  jak 
kwiatek złamany,  nie więdmalo przy p ieni  matczynej.

S t a ra  macierz królewska z zawiści do synowej wnuczęta  swe 
t ruła,  a synowi na ucho szeptała .

Wiesz, kto śmierci twych dziatek przyczyną  ?... oto z p e ­

wnych jam znaków poznała,  że twa  żona jest s t r zyga  okrutna ona 

z dzieci krew świeżą wysysa, bo na ustach jej k r w a w e  są ślady!... 

spojrzyj rano,  gdy ze snu się budzi,  znajdziesz plamy, co przeciw 

niej świadczą.

Król się zatrząsł  od wstrętu grozy;  nic śmiał matce swej 

kłamu zadawać,  więc małżonkę przed sędziów powołał  i sad złoży 1 

surowy i kazał  by sądzono jej zbrodnię mniemaną.

S ta ła  smutna, m ilcząca oliara, nie wyrzekłszy m słowa jednego.



11 fi K R Ó L O W A  NIEIROS.

pomna ślubu dla braci /bawienia  i nie rzek ła  na swoja obronę  nic 

choć serce jej z bólu pękało,  choć na usta jęk rwał  się rozpaczro 

S ta ła  niema, jak posąg' boleści.

— Pod  katowski  miecz g łow ę  dać wiana! . . .

T a lu  ' \ rok wydali sędziowie i niezwłocznie  z przed sądu ją 

u ieclli na stracenie,  jak dziecio-bójczynię.

Szła milcząca i wargi  swe gryzła ,  b'v nie jęknąć i ślubu nie

złamać, a lud wołał  po drodze:

O, pa trzcie ! . ,  krew ma jeszcze na ustach niestar tą  niewi­

niątek, co z życia wyssa ła ! . . .
I pada ły  przekleństwa na g łow ę  potępionej przez sędziów ofiary, 

odepchniętej przez męża małżonki, oskarżonej  przez świekrę synowej.
\  gdy przyszli na miejsce s tracenia  kat  z pod płaszcza miecz 

wyjął  olbrzymi i na słońcu nim błysnął  w powietrzu;  miecz zasę 

czai, jak  żmija rozżar ta  — co z wściekłością  chce 'ugryźć i kąsać 

i już SpSLSk miał na szyji królowej, kiedy nagle rozpękla  się ziemia 

/  głuche m, s trasznym rozpęk la  łoskotem a /  czeluści tej wyszła

świetlana, cudna postać Marę i Dziewicę w długim płaszczu, w ko­

ronie gwieździs te j . . .  Jedno dziecię na ręku t r /ym a la ,  dwoje innych 

tuliło się do niej, rączętami czepiając się szaty GrOlnem okiem 

spojrzała dokoła,  a po t łumie dreszcz przeszedł,  jak mrowie i ko ­

lana się pod nim złam ały..
Matka Iłoska z niebieskiej wyżynę sama zeszła świadectwo dać 

Cnocie.
Czyliź zawsze przez ludzką ślepotę sprawiedliwę ma cierpieć 

na ziemi! - rzek ła  smutnie a groźnie  Najświęt sza ; — precz odstąp­

cie od waszej o f ia ry ! . .. ona ślubem milczenia związana nie śmie mó­

wić na swoją obronę, lecz ja za nią wam mówię:  niewinna ! . . .  Oto 

dziatki oddaję-ć twe znowu i z ust twoich tę pieczęć zdejmuję 

i tw \ eh braci dwunastu w \ zwalam.



\ królem a - niemowa upad la  do stóp Maryi /  dziękczynnym

pokłonom i jęknę ła  raz pierwszy z zachwytu;  z głębi  serca i /  du- 

sz\ ścieśnionej jeden wyraz się wyrwał  z jej Ema:
- B łogos ławiona! . .

Z nieba or łów zleciało dwunastu i dokoła  swej siostry s tanęło 

i znów postać rycerzy p rzyb ra ło  w złotych zbrojach, na słońcu b ły ­
szczących; z chrzęstem mieczów ugięło kolana przed  d a ry ją  Dzie­

wica królową i rycerskie Jej hołdy oddało.

Lud się żegnał  i p łaka ł  z radości  i nabożną odmawiał  litanię, 
a król  mlii w objęciu małżonkę i królewiąt  swych t roje przyciskaj,  

i cl/n kow ił Najświętszej  go rąco ;  - tylko macierz  królewska za
karę,  że svnowę swa zgubić p ragnę ła ,  s ta ła  głucha  i ślepa, i niema
jako kamień bez czucia i g ł o s u . . .
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v r

W h  obrali o się ra. dobrych ludzi dw )jc było im nie
j'1 źle na swiecie tylko dziecka me mieli pociechy

bu im zabrak ło ;  więc u 'd y c h a l i  prZ) każdej  modli-
'ł
J' twie . Panu Bogu się skarżyli ,  że im w chacie

jest pusto i że smutno im będzie, kiedy .starość nadejdzie

gdy śmierć im powieki zawrzeć  przyjdzie w ostatniei 

godzinie.

Bo i jak to żyć długo bez dziecka i bez dziecka 

umierać! . . .  mieć życie bez osłody a g rób  n i e p l a k a n \ ! . .. 

cz\ to war to  żyć tylko dla siebie nie dla kogo, co sercu 

najbliższy ?...
Sta ła  w lesie kapliczka, a w kapliczce figura Matki Boskiej

z Jezusem na ręku ;  poszło do niej małżeństwo i uklękło na progu

i zaczęło się modlić ze łzami:
Matko Boża, uńttr, s ię!. . .  Matko Boża, a zmiłuj /e s ię!. . .  

Matko Bota z dzieciną na r ę k u , spojrzyj na nas i nie skąp pocie­

chy', bętl. ietny Cię chwalić do dni naszych os tatka i służyć Tobie

wiernie i wielbić Cię u Sty i sercem aż do kończen ia ! , . .

Przynieśli kwiatów polnych i zielonych g a łą z e k ,  umaili kapli ­

czkę, uwieńczyli figurę, zapal ii t rzy św iece woskowe 1 odeszli do





\  Jll

0-brało - się raz dębryoh ludzi dwoje j było im nie 

ile  na św ieeie, tylko dziecka nie mieli — pociech.'

. im • -ekło; w iec wzdychali przy każdej niodli- 

« ii*sru się skarżyli że (m w chacie 

m pe i mw i ,bi U d 't:wo*£ mu

i gdy śmierć im powieki zawr, td/ie w ostatniej

godzinie.

Bo i jak to,s żyć długo bez dziecka i bez dziecka

umierać!. mieć tycie bez osłod) a grób nieplakany!..

*£ czy to warto żyć tylko dla siebie nie dla kogo, co sercu

> najbliższy?... r
Stała w lesie kapliczka, a w kapliczce figura Matki Boskiej

z Jezusem na ręku; poszło do niej małżeństwo i uklękło na r
\

i zaczęło sie modlić ze łzamic ó
* -  Matko Boża, uiituj się!, Matko Boża a zm»łu}ze .się!...

Matko Boża z dziecina na ręku, spojrzyj na r,u skąp pocie­

chy, będziemy Cię chwalic do dni naszyci *»łstatkH i slu z\ć  Tobie

wiernie i wielbić Cie u^te i sercem aż t!« • •ńezen.a1L
1’rzyn.esli kwiatów polnceh i ziej gałązek, umaili kapli­

czkę? uwń-ńczyli hpurę, zapalili trzy swu.ee woskowe i odeszli do







demu ę otucha, bo / d a ł o  im sic, :e wid cli c yca/mc,  jak się Jezus 

maleńki do nich błogo uśmiechną! i spojrzał na Matke swą prosząco.

*
* *

Wysłuchane  były ich modły;  Matka Boska da ła  im córkę, i to 

t a k ą ,  cc cały .świat mógł  jej pozazdrościć  —• drugiej  takiej na 

ziemi nie było ani przedtem, ani potem

Miała dzieweczka złote w łosy, miała  oczy, co p łaka ły  perłami, 

miała  usta, co różami się śmiały, aby poznać było, że jest u samej 
Matki B o s k i e j  wy proszoną córką.

Rodzice jej nie posiadali się ze Szczęścia i radości.  Bywało, 
wśród najsro/szej  zimy dziewczyna się uśmiechnie, a tu .świeżuteńkie 

i pachnące róże /  ust jej spadają; pereł  mniej był tk bo i do łez 

nie by ło  powodu.
Za to, co jej narosły bujne złote włosy, to je matka przy- 

strzyże, ojciec zaniesie do złotnika w mieście srebrmaków bitych 

pełny t rzos  za nie przynosi.

Dziwow ali .-'ię Indzie w okolicy i zazdrościli.

Pewnego  o b ia /n ika  syn wymalował  dziewczynę na płótnie i po­

szedł w świat, zabrawszy obraz  ze sobą ,  a gdzie jeno przyszedł,  

w zędv na tę malowaną  patrzał  i , jak na cud jaki i wierzyć nie 

chcieli, żeby taka  piękność istniała i żywa była.

h ał się na duszę i na honor, że jest  i że ją  .Matka Boska 

rodzicom poelarowala na pociechę, wiec dlatego podobną jest sama 

do aniołó . niebieskich i do róż ,  które  kwitną w jej uśmiechach, 

i do pereł,  które z p łac /ąeyeh  jej oczu spadają,  a kto ja posięel. ie 

mówił ka rb  będzie miał bez ceny, bo niepr/i  bram* wiano sa­

mych bogactw ma w oczach i włosach
Dowiedział  sie o tem nawet  sam kroi r  stolicy; ka /a ł  mała-i. '  '



rza sprowadzić  i obraz  sobie pokazać, a gdy go  ujrzał, aż z tronu 

wstał i uklęknąć chciał przed  taką  piękności , i odtąd dnia nie miał 

wolnego od myśli o tej zł;otov łosej dziewczynie, ani nocy spokojnej 

nie miał.

Rozkochane  był tak, że wzdychał i p ł aka ł  bez ustanku /  tę­

sknoty wielkiej i O życie oraz  umysł j ego  była  obawa.

Zdjął  koronę  z głowy,  bo mu ciężyła;  odłożył  berło,  bo mu 
zawadzało ,  zrzucił płaszcz purpurowy, bo go uciskał na ramionach 

i stal tyłka.) przed obrazem za który malarzowi zapłacił  tyle duka­

tów, ile się jeno na obrazie  zmieściło.
\ ż  nareszcie  wysłał  poselstwo z dworzan swych najcelniejszych, 

aby odszukali rodziców dziewczyny, prosili o jej rękę  i sprowadzili 

mu ją do stolicy na żone.

*❖ #

Posłowie pojechali ,  znaleźli rodziców' z łotowłosej  dzieweczki 
i żądanie  króla im objawili.

Czy to wam Matka Boska córkę  d a ro w a ła ?  spytali ojca.

Z Bożej łaski i Matki Najświętszej  zlitowania mam córkę  

odpowiedz ią1

W ięc niech ją matka zaraz  zabierze i jedzie na dwór  k r ó ­

lewski. Szczęśliwy dom wasz i godzina w której  weszliśmy w progi  

w a s z e ! . . .  Córa  wasza zostanie królową
Posiedziawszy to, odjechali ,  aby zanieść władcy -wemu radosna 

wiadomość, że już niebawem ujrzy marzenie  swoje wlasnemi oczyma.
\  w domu został  przyszły teść królewski i posmutniał,  bo nie 

miał z kim tej radosnej nowiny podzielić; pierwsza żona jego  już 

w grobie  leżała i pociechy tak wielkiej Bóg jej dożyć nie dal, 

a druga,  którą pojął, miała własną  dziewuchę i tę więcej kochała,  

dla pasierbicy jako  macocha, nie mając nawet  resztki serca,  co 

jej z miłości dla rodzonej  Córki zbywało.

Poszedł  jei jednak życzenie króla oznajmić i kazał  do d róg  

się .gotować, jak przystało.



Macocha aż się za trzęs ła  wew nąt i z  ca la  gcb usłyszała  o losie,

który  przypadł  w udziale nie jej ukochanemu dziecku.

Nie do czek a nie twoje! pom yślała i za raz  sobie cały plan 

ułożyła,  jak króla podejść, pasierbicy się pozbyć, a swoja córko na 

t ron posadzie.

Z a b ra ł a  obie tedy do stolicy; wsiadły do ka rocy  zamkniętej 

i pojechały, a za niemi przez ca la  drogę  róże pada ły  na gościniec, 

bo złoto '  losa śmiała  się z radości 1 szczęścia, spoglądając z powozu 

na świat Boży, który jej się tak pięknym wydawał ,  jak nigdy

$ $

Pod noc się miało, gdy wjechały w gęsty bór, co sic rozciągał
aż pod sam zamek królewski ; wtedy okrutna macocha własnemi

rękoma wydaj ił a jedno, potem drugie  oko pasierbicy i oślepioną zo­

stawiła  sama w lesie na pożarcie zwierzętom dzikim.

- Padl ina będziesz dla kruków, nie królową! mówiła

i /  córka  pojechała  dalej na dwór  królewski, aby  ją podsunąć kró­

lowi oimia.-t złoto w losej dziewczyny
Chociaż to północ była, gdy stan h  w zamku król  sam we 

własnej osobie z całym orszakiem rycerzy i panów dostojnych cze­

kał u bramy zamkowej przybycia ukochanej ,  k tó rą  znal tylko 
/  obrazu.

Paziowie otwarli  drzwiczki u karocy,  król podszedł,  aby  w ysa 

dzić matkę z piękna córa  i przycisnąć do s tęsknionego serca  s w a  

oblubienicę, ale rzuciwszy okiem na nią, cofnął się zmieszany, na 

twarzy  jego  zawód się malował  ez.olo gniewem slaldowalo,  usta 

Skrzywiły się niesmakiem.

T o  nie ta, to nic dziewczyna z obrazu! zawołał  
gdzież ona. ' . . .  gdzie ukochanie moje?, . .  Kto tu śmie na ig rawać  się 

z mej woLi ... l i to wy i po co?. . .

Odwróci ł  cagniewane oblicze i z wzrokiem płonącym, z ustami 

dizącemi odszedł ku marmurowym schodom; na schodach zgięci
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wpół dworzanie stali, z przerażeniem czekając,  r y d l i  o po b ły skaw i ­

cach pańskiego gniewu i gromy spadać zaczną.

A w lesie dziewucha srodze pokrzywdzona  p łaka ła  noc całą  
i b łądz i ła ,  siejąc perły na z i e m i ę ;  drzewa zabiega ły  jej drogę,  

krzaki  chwyta ły  ją za sukmę,  suche gałęzie  nóg jej się czepiały, 

nie widziała nic przed sobą, tylko czarna, okropną  pustkę, w której 

się dusza jej t łukła,  jak ptaszę po klatce.
Zdało  się,  że wszystkie róże powiędną juz po wieki na jej 

usteczkach i że się one nigdy mc uśmiechną więcej w tern życiu 

\ le  inaczej Bóg zarządził .
O świcie leśnik stary, godzinki odmawiając,  szedł obejrzeć po­

ręb \ i na polanie zoczył  dziewczynę, siedzącą na /.walonym dębie, 
a dokoła  niej na mchu drobnych pereł  jak prosa, mnóstwo.

Podszedł  bliżej, w oblicze jej zajrzał  i zdrętwiał  ze s trachu 

i grozy

Wszelki duch chwał '  Pana  Boga!  zawołał  zobaczywszy 

na twarzy  dziewczęcej duże rany, głębokie,  krw a we, okropne,  z któ­

rych pa tr zała  ślepa rozpacz i boleść, zamiast żywych oczu.

I ja go chwałę! szepnęła  nieszczęsna, a potem glos

ludzki, g los  dobrego  człeka poznawszy, j ę ła  mu się żalić na swą dolę.

' a b r a ł  ją do chaty swojej, p rzy g a r n ą ł ,  iak s ierotę ,  k rwawe 

znamiona kryniczną w odą obmył, ziołami święconemi wygoił  i t izy-  

mał  dziewczynę znalezioną w lesie u siebie przez tygodni  kilka.
A  ona ślepa wdzięczną mu b y ła ,  c icha,  milcząca,  spokojna, 

tylko smutna, j ak  białe brzozy, co nad mogiłami r o s n ą . . .

Lzy jej po jednej spływały  per łami z owych dołów pustych, 

w których dawniej OCZy miała;  więc lesmk stary te perły  zbierał



i chował,  a potem gdy tego  na kitka sznurków napłaka ła ,  znizał 

na jedwab i do kos'ciola zamkowego zaniósł i Matce Boskiej P o ­

cieszającej na / łożonych  rękach zawiesił.
W szechm ogąca  pani. mówił przy tern ulituj się' krzyw d\ 

sierocej, wejrzyj T y  na biedotę ś lepa, co Twej  jasności już nigdy 
ogladać nie ma, za żywota swego! . . .

Pomodliwszy się szczerze i gorąco,  przeżegnawszy nabożn.e, 

wstał  z klęczek i wyszedł z kościoła
D r o g a  przez łas wracał  ta sama, co wiodła do zamku królew­

skiego, na Jrtó.rej zbrodnie okrutną spełni ła macocha gdy z córką  

i pasierbicą na dwór  j e c h a ły . ..

Szedł  /  g łow a  spuszczoną, z adum am  i myślał,  jako  'w ludziach 
serca  bywają goiw/e od krwiożercze e'h W-styi; aż oto w trawie 

prze drodze błysnę ło  mu coś niebieskiego, jak turkus. pizy stanął, 

spojrzał i zobaczył  dziwo!. •• Oko ludzkie, wy łupione oko niebieskie 
patrzało  na mego z ziemi pomiędze paprociami, a nieopodal drugie 

z dawało  Mej m rugać  nań z pod zmara.gelow \eh  liści pod dębami.

S erce  mu zabiło, jak kukułka  leśna, z radości.
Podszedł  bliżej i schylił siej podniósł te oczy, które  leżały tam 

od owej nocy strasznej  i zab ra ł  z s o b ą , n i e  wątpiąc, że to jego 
złotowłosej kaleki oczęta  są ,  a potem ile sil s tarczyło  s tarym no­
gom, do domu powrót  przyspieszył.

V\ domu tylko lepej dziewczę me ocz\  przytknął  do pustych 

dołów — zaraz  w nie same wskoczyły i przyrosły,  za raz  też przej­

r za ła  i z ust jej róże szczęścia, a z pod powicie perle radości  po­

sypały się jednocześnie.

W idzę ,  widzę, widzę! . . .  w o ła ła  tylko i ramiona w niebo 

wznosiła,  jakby chciała s łońce uściskać za to, że znowu dla niej 

zaświeciło.
W ybie g ła  do la^u , aby mu się napa trzeć  i nacieszyć; pełną 

ętuszę wesela mia ła ,  pełne usta śmiechu i pieśni, pełne oczy nie­
ziemskiego b.l&sku ...
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A po losie w tę porę właśnie  chodź11 młody  król w smutnej 

zadumie, z g łow ą  zwieszoną, sti oniąc od ludzi, od zgiełku dworzan,  

od ca łego  świata;  za mm w przystojnej odległości szło t rzech 

giermków ślicznych, gotowych na króla rozkazy.

Król szedł przed siebie na nic nie zważa ł ;  myślał o pięknej 

z łotowłosej dziewczynie z obrazu w której  się dusza jego  rozmiłowała.

W tem  piosnkę poslrsza.1 w lesie . . .  Ptak  nie ptak śpiewa?.. .  

Spojrzał ,  skąd pieśń płynęła  i zobaczył  dziewczę młode,  w białej 

plótmance,  w płaszczu z w losów złotych, co aż po kostki jej się­

gały,  w leśnych dzwonkach ' kora lach z kaliny, z podoł.kie.m pełnym 

róż najświeższych.

Skinął na giermków:

wadźc ie 1

Giermkowie wskok stanęli przy dziewczynie,  za ręce ujęli, do 
króla  w ledli zastraszoną.

Po licach jej per ły  się toczyły. . .

Król jeno spo jrza ł ,  s truchlał z podziwu a potem sp łoną 1 jak 

polne maki,

Ty żeś to. ' . . .  tyś dziewczyna z o b r a z k a ! . . .  zawołał ,  tyś 
ukochanie,  tyś tęsknota moja! . . .

f w ramiona ją chwycił odraz  u , jak spłoszoną go łąbkę ,  aby 

odlecieć odeń więcej nie mog ła . .  Musiała mu wyznać w,czystko i opo­
wiedzieć sw'e przygody,  nie mog ła  niczego zataić przed nim. Patrzał  

w jej oblicze i s łuchał ;  musiała jedna rzecz po dv.akroć powta rza j ,  

bo zapatrzony w nią, na s łowa nie zważał  i wątek mu się urywał.

t e r a z  tyś moja,  szczęsna dola nasza! rzekł  w końcu.

Jednego  giermka po leśnika posłał,  drugiego przodem do zamku, 

ab \  dwór się go towa ł  na przyjęcie pani .  t rzeciego z rozkazem 

pchnął,  aby macochę z córka pod s traż wzięto, a samnwtó r  ze Swoją 

Umiłowaną szedł lasem i kłamały im się drzewa, chwiały galęziam., 

niby zieloną chorągwią  na ich drodze, szumiały, jak na: vivat! . . .

Sprowadźcie  mi to dziewczę dziwne! . . .  jeśli me jest boginka, 

czy nimfą leśną,  czy na jadą ,  czy przy widzeniem mojem, spi o-
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Ptaszęta  leśne zlatywały g rom adą  nad ich gjlow) i śpiewały 

hejnał.

A król tylko w dziewczynę patrzał ,  co pewien czas pi zy sta wal, 

ab] jej złote włosy, to oczy błękitne, to usta różane  c a ł o w a ć . . .

Z. ca łego  św iata sprosił gości na wesele, macochę zł . za karę 
końmi na rozstajnych drogach dla pr ykładu rozszarpać kazał,  Matce 

Boskiej, co mu taka mai onkę dała,  postać ił posag ze złota i a la­

bastru, a kró lowa go w róże i pe r l e  stroiła.



IX

ajswiętsza Parma dobrze czym, całemu śv iatu gospo­
dyni. Najświętsza Panna s tadia  łączy w .-.poma­
ga jże ją Bóg Wszechmogący! . . .

( Idy tu dwa serca przylgną z sobą,  gdy się 

dwie dusze zrozumieją, w szczęśliwą d rogę  szczęsną 

dobą w ied/ ie je miłość wraz z nadzieja w niebie 

tam stało zapisane, że sie na ziemi spotkać m ają . . .
Wszystko, co t rwa i co się zmienia, z Bożego 

idzie przeznaczenia.
Komu tam było pi z \sądzone,  znajdzie bogdankę  

tu i żonę, a gdy po Bożej weźmie oli, dnie bąd; ie 

miał błogosławione  i w chacie jego lad zagości, i drogę życia Swą 

okwieci, i zazna szczęścia i radości  przy boku żony s w e j  i dzieci; 

lecz komu Bóg me błogosławił  , napró; no tłom swój ten w ystaw ł( 

rozprzęgna mu się domu węgły i będą  się w nim gady  lęgły; na 

progu jego siądzie bieda, nie zazna szczęścia sam i nie da.

Więc niech się człowiek se rca pyta i mech się Boga  dobrze 

r&dzi, nim do o ł ta rza  zaprowadzi  dozgonną połowicę swoja co ma 

mu szczęścia być ostoja.



\ \  niebie z sobole ku niedzieli cudna woń róż i lilii bije; Ma­

ryj i znoszą je anieli, a Ona z kwiatów wianki wije . ogrodniczka 

Boża, z wieńców szle dary Sw e dla oblubieńców.

/<. czystych dziewic jest k r ó lo w a , wie o tern niebo, ziemia 

ca la ;  choc Matką była  Chrys tusową zos ta ła ,  jako lilia brała, gdy 
się już ciałem stało s ło w o . . .

Więc  ku mej z ziemi pieśni płyną ,  w dziewiczy wieczór  n a ­

rzeczonych , gdy płaczą clruchm nad dziewczy ną i plotą wianek 

z rozm arynu ,  z kaljuy, ruty i zielonych listków barwinku pannie 

młodej;  wiec ku niej oczy wznosi dziewa, gdy łzami krasne liczko 
zlewa i nu kolanach w swej komorze modli się,  aby Matka Boża, 
co ludziom szczęsną dole; s twarza,  Sama ja wiodła do o ł t a rza  i na 
weselne p rz \ s z la  gody pobłogosław ic pannie młodej.

Najświętsza Panna  s tadła  łączy i jasna  dolę im rozdziela bez 

Niej nie* byłoby radości ,  bez niej me byłoby wese la ,  gdyby choć 
s łonka promyk zloty od siebie nie p rzys ła ła  w gości do owej wy­
bielonej chaty, z której  dziewuchę biorą swaty.

Mam ci ja pieniądz z Matka Boską,  mówi dziewczynie 

narzeczom mam ci ia pieniądz poświęcony, cotn go na szczęście 

chował  sobie, z niego obrączki  ślubne* zrobię i prze jdę po cię z cała  
wioską, i do kościoła pojedzieme, i przed oł tarzem ślub we/miemy, 
i szczęsną dolę mieć będziemy!. . .

Ugną  się Moly pod biesiadą, na s tołach jad ła  moc nakładą,  

w co tylko chata  jest bogata ,  dla gości choć z ca łego  świata ! . . .

ćawiodr clruehm pieśń wesołą, a starsi czarkę puszcza w koło, 

a młodzież z sobą pójdzie w tany i podkówkanu dziarsko dz'więkmc, 
że a /  pod niemi ziemia jęknie.

Swaehy po kołacz pójdą biały, co go w komorze pokrajały,  

weselny kołacz wypieczony i w rajskie gąski ustrojony, dziewiczą 

kosą opleciony a woniejący na w sze strony
17
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W itajię, witaj korowaju, przysłali ciebie tutaj z raju, bos ty 
pieczywo Boskie przecie, jedyne na ealutkim swiecie!...

Sam F a n  Bóg ciebie miesił \\ niebie, abyś  rósł  pulchny, wonny, 

biały;  anioły wody dolewały,  czerpa łv  z zdroju wodę świeżą,  a C h ry ­

stus z chusta stał nad dzieżą i Sam o.krywał cię Sw ą  dłonią. P rz y  
Nim przeczysta  Panna  s ta ła  i tej robocie p rzyśw ie c a ła . . .

Pięć gwiazd paliło się nad  to b ą ,  pięć gwiazd szczęśliwych się 

roztlilo, by z łaski Bożej nowożeńcom i z łaski Maryi  jasno było.
Korowaj  to gościniec z n i e b a , . szczęście i siły z tego  chleba, 

wiec go  wy swachy z \w o  krajcie, weselnym gościom r ozda w a jc ie !.. .

Ty Panie Boże nasz,  Bożeńku , wniidz-źe do chaty miedzy 

Swaty, usiądź za s tołem z nami społem; Ty Matko Boża wniidż że 

drzwiami i dobra  Pani bywaj  z nami,  na pierwszem miejscu siądź 

przy stole, daj pannic młodej dobre słowo i zrób krzyży czek nad 
jej g łow ą  i daj na wiano dobra  do lę ! . . .



X

mutno sierocie* jest na świście, choć sio i szczęście 
wTkfc w  ej p;r/vclaj'ZĄ ; cza t roska  jaka  serce gaiiecit, czy

'Do1' uśmiech zjawi się na twarzy,  lżej jest na duszy 

i weselej, gdy łzę ez\ uśmiech z kim podzieli.

\ na cmentarzu pod mogiłą z żalu ojcowskie plącze serce

i jeszcze z t rumny sit w yryw a  i tęskni w grobu  poniew ierce, i wy­
rw ać  by się z niego chciało, choć w proch się sypie kość i eialo, 

by choć na chwilę krótka jedna, zobaczy swa s ierotę biedną, gdy 

w dubnv  wianek ustrojona przed oł ta rz  Pański  pójdzie ona.
W’ grobie  się ojciec taki skarży, i tal- się prosi Pana  P>oga, 

złożone na krzyż mając ręce:

»() dolo moja, dolo s roga ,  za maż tam idzie ma nieboga,

a ia \ czyŚCOwej leżę męce i nie wiem, kogo jej wy brali, r z \  dobry

posag  dziewce dali, c / \  s ierotenka aę nie żali!..

»Pusć 1\ mnie Boże .mój I łożcńku,  niech się zawlokę poma­

leńku, niech choć do chaty okiem rzucę, a potem znów na cmentarz  
wrócę !...

»Xieeh z czarną chmura ja polecę,  niech z błyskawica, choć 
zaświecę, niech z drobnym deszczem chociaż spłynę, lub niech mnie



weźmie s ł o n k o  jasne, bym ehoeia/  spojrzał  na dziewczynę i zoczył 

w dniu tym dziecko c i a s n e ! . . .

»T r u d o 0 .CUJ Z grobu t e g o  dociec, a jam to ociec przecie, ociec !...« 

Gołębim głodem z żalu grucha,  a .śmierć na grobie  siedź g łu ­

cha i choć na litość jej się zbiera, mogiły ojcu nie otwiera.
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Bvla s ierota  jedna śmiała, co aż do nieba wędrow a ła ;  weszła 

pod bramę m armurowa  i s ta ł a  tam z /w icszona g łowa i długo tak 

pod progiem stała,  aż Bóg ją spytał:  czego chciała.-. . .

\ ona na to:

Boże, Boże! p r /ychod/ i  prosić na wesele.

I nuże b ł ag a ć  Boga czule, aby jej p rzys ła ł  choć matulę, jeżeli 
sam już znijść nie raczy;  więc Pan  Bóg spojrzał  dobrotliwie i rzecze 

do niej s łów nie wiele:
I sam nie przyjdę, i matuli wrócić na ziemię nic pozwolę, 

ale ci przyszłe na wesele szczęście i przeszłe dobra  dolę ! . . .

Nie zawsze jednak, o!... nie zawsze taka  odmowę Ban Bóg daje, 

i przez umar łych  ciemne kraje  za wielką laską Maryi Panny nieraz 

zhiedzona dusza 'najdzie d rogę  na ziemię, gdy potrzeba  przenieść 
pociechę komu z nieba, albo przes trogę  innym rzucić . . .

Przez g rób  jej wolno przejść i wrócić.
Było raz t ak ,  ze pod mogiłą  w t rumnie leża ła  matka jedna, 

Śmiertelnym snem zmorzona wcześnie; sześcioro dziatek zostawiła

Sierocy płacz s łyszała  we śnie i p łacz ten w g rob ie  ją obudził.
Słucha i słyszy w jednej chwili, że tam najmłodsze jej dzieciątko 

po nocy coś żałośnie kwili i że sierotki  jej się żalą.



lakże ź to matce s łuchać \v grobie  i nie zap łakać  choćby 

w t rumnie! . . .
W iec ona żalem wielkim zjeta, dźwignie swe w\sch ło  mar twe  

ręce z świętym obrazkiem \Iarvi  Panny i tak Przeczystej  się Pa ­

nience modlić za cz \na :
— »Panno  święta, wszakzes T y  także matką by ła ,  wszakżeś 

kochała  Sw ego  syna, więc męka jego  wskroś przejęta, wiesz co to 

boleść jest matczyna, d a m  su dzi iteczki moje skarżą, aż tu ich płacz 
mnie w grobie  budzi,  tak lamentują w swej niedol i . . .  Uproś Pa 

nienko Sw ego  Syna, niech mi odwiedzić je po/w 0.1 '

»Wszakżeś  1 y dziatek mych pa tronką  ulitujże się smutku mego, 

zanim na niebo wejdzie s łonko - /nijdą do grobu  znów' ciemnego, 

tylko mme puść, ach puść  do dzieC.il... niech je utulę chociaż trochę, 

niechaj upomm zlą macochę,  tylko mnie puść, ach puść do dzieci 1...

Podpar ła  wieko cala  silą, aż jej się samo otworzy ło  i wyszła 

z grobu o pólnocku.
Przeszła  przez wioskę po ciemności; psy jednak wiejskie ją 

poczuły i wyć zaczęły. . .
Idzie, idzie . . .  doszła pod chatę  wreszcie swoja,  gdzie pod 

oknami malw \ stoją ■ kędy Stara grusza  rośnie.

\  z chaty' dzieci jęk żałośnie na cichą nockę się wykrada.
Pozna ła  chata  ja nn‘żow s k a , poznały wrota  i dla zmarłej  na 

scieżaj same się rozwarły'  i skrzypiąc, jęły' opowiadać nieboszczce

0 jej dzieci losach.
1 s tara grusza ją poznała ,  co s ta ła  tuż przy s tarych wrotach

1 także szmerem smętnym, cichym opowiadała  o sierotach.

W i szła do iżby zm ar ła  matka,  jakby  cierniowa przyszła  d r o g ą . . .

Spojrzy... na słomie jej sieroty / głodu i chłodu spać nic mogą.

Księżyc się przebi ł poprzez chmury i zalał blaskiem izbę cała.
łydko s tanęła  w samym progu, najmłodsze dziecko ja poznało 

i w \ c iągnęło swe raczymy i chciało do mej pełzać samo, a inne 
z lękiem i nieśmiało wołały  na nią: Mamo, mam o! . . .

A  kiedy /. nią się oswoiły nuż przed ma żale swe rozwodzić . . .
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najmłodsze nie umiało chodzie, średnie  dzień ca ły  g łodne  były, naj­

s tarsze pacierz zapomniało,  a wszystkim złe, oj złe się dz ia ło ! . . .  

Wyschłe  rączęta,  j ako  w ióry, sześcioro wzniosło Ich do góry i bose, 

nagie, głodne,  drżące ku mej ga rnę ło  się płaczące.

I nk ją przejął  żal okrutny na widok tej gromadki  smutnej, 

że odwróci ła  oczy łzawe i osunęła  się na ławę;  od łez nic* mogła  
rzec i słowa.

Dopie ro  po niejakiej chwili, ocknąi i się w niej znowu siła;  więc 

wpierw najmłodsze nakarm iła  i j ako  za żywota swego, j ad ła  cl/ja- 

teczkom n a w a r z y ła ,  główki czesa ła ,  liczko myła, a potem klękła 

z niemi r a z e m ,  by zmówić pacierz przed obrazem i Boga pięknie 

przepros i ła ,  ze te biedoty zapomniały modlić sję bez niej przez 

rok cały.

-— 1 odpusc l y  nam nasze winy! m ówi ła ,  p łacząc  r o z ­

żalona,  a za nią s łowa te dzieciny szeptały,  tuląc się do łona 
m a tk i , co przyszła  w odwiedziny z c iemnego grobu do ich 

c h a t y ...
Za męża też się pomodli ła,  aby  mu winy Bóg przebaczył  

i w lasce Swojej  mieć go raczył.

l a k  utuliwszy sierot  ,^zloeh\, poszła  do loża zlej macochy i ze 
snu ja zbudzi ła  s a m a . . .  ta oniemiała  z przerażenia.

Mówiła jej:
— Patrz,  to ja s to j ę ' . . .  j a ,  m a tka ,  z grobowego cienia p r z e ­

szłam do twego  rzec sumienia.: »Kobieto, szanuj dzieci moje! . . .«

Spoj rza ła  smutno i surowo, skinęła potem ku niej g ło w ą  

i w drzwiach /m k n ę ła  ciemnej sie ni.

A  na podwórku psy zawyły.  .
Macocha  spojrzy ledwo żywa -  patrzy,  a oto przed nią spływa 

w miesięcznym blasku Matka  Boża i s taje sama u jej łoża i wr takie 

s łowa się odzywa:
Pomnij  na nocy t e j  przestrogę, z m i e ń  serce, bowiem mówię 

tobie, ze w dzieciach krzywdzisz  matkę w-grobie! ... Zmień se rce ! . . .  

więcej rzec nie mogę.
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Zniknęła jasność i widzejj ie , noc swoje znów zasia ła  cienie 

i tylko psy zdaleka vvyłv
I )ncli matki  w raca ł  cło mogiły. . .
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XI.

dobroci  pełna i miłości, każdy czyn dobry 

każdą zasługę ,  k tó rą  człek bliźnim w Jej  
s k ł a d a , czemś lepszem jeszcze na ­

grodzić mu rada.

tory, p ros ta ,  jasna dusza,  pokorne  Bogu, 

a łodziom oddane;  biednemu gotów oddać pól sukmanę,  głodnemu 

chleba od u$t nie poskąpił, gościowi z chaty byłby sam ustąpił.

Kędyś na drodze spotkał raz  p ielgrzyma,  co wlókł się d rogą  

znużony cierpiący, z tw a rz ą  u y b lad l ą ,  z b rodą  po pas  długą,  /  g iową  
spieczoną tak s łonecznym żarem, ze z łysej czaszki wszystkie włosy 

spadłe,  z OCZyma w doły wbitenn głęboko,  ze zdał się ślepcem, 

idącym o k.iju.
— Dokąd to ojcze? zagadnął  przechodnia.

Do grobu,  — tamten odrzekł  cichym głosem.

jedna  nam d roga  wszystkim od kolebki, — odparł kmieć, 

widzę, żeście się strudzili,  bo ledwo nogi wleczecie za sobą. G rób  

nie ucieknie, a chata  ma hlizko, u stąpcie posilić w ynędzniałe ciało 

i spocząć chwalę po dalekiej  drodze.
— Pokutnik  jestem z Bożego rozkazu,  chodzę po świeeie deptać 

grzechy mojej  długiej pielgrzymki kres już niedaleki i laska nieba
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ani dobroci  pełna i miłości, każdy czyn dobry 

feŁ  i każdą  zasługę  k tó rą  człek bliźnim w Jej  
% linieniu sk łada ,  czCrn' }ep.szem i szcze na­

grodzić  mu r a d a  

Był  kmie* nlektor j f l  prosta  insna dusza pokorny  K 

,i lu ziom oddany,  ■ • oddać pół sukmany głodnemu

chleba od ust me poskąpił ,  gościowi z chaty byłby sam ustąpił.
Kędyś n a  drodze spotkał  raz  p ielg rzyma,  co wlókł się d rogą  

znużony, cierpiący, z tw a rz ą  wy bladła ,  z b rodą  po pas długą,  z g łow ą  

spieczona tak s łonecznym żarem, że z łysej czaszki wszystkie włosy

Spadły, z oczvma w doły wbitemi głęboko,  że zdał sie ślepcem,

idącym o kiju.
— Dokąd  to ojcze > - zagadną ł  przechodnia .

— Do grobu,  -  tamten odrzekł cichym głosem.,

— J e d n i  nam d roga  wszystkim od kolebki, — od 

widzę, żes'eie się strudzili,  ho ledwo nogi wlecz* 
nie ucieknie, a  chata  ma blizko, wstąpcie «>■» n y n ę d /m a łc  ciało 

i spocząć chwilę po dalekiej  drodze.
Pokutnik jestem z Bożego rozk iz nodze po .świecie deptać 

grzechy moje, długiej  pielgrzymki kre już niedaleki i łaska nieba

.-oba G r ó b

. . . . . . .



M eisenbach  Riffarth&Co.

Ś l u b n e  w i a n k i .





będzie mym udziałeęn. Bóg' zap iać  tobie miłosierny człeku, co się
mej doli litujesz poczciwie1! . . .  Z błogosławieństwem wejdę do twej 

chaty.

Przyjął  gościnę i przy jednym stole podzielił jadło z kmieciem 

i napitek;  w y tchną ł  wypoczął  i pod wieczór  dalej iść się zabierał,  

lecz na odchodnem rzecze:

Gospodarzu,  jam tylko s ługa jednej możnej pani, więc sam 

od siebie wdzięczności nie spłacę; od niej wszelako nale /ny dank
złożę, gdy do dom wrócę i pow iem o tobie1. W ięc  w jej imieniu

zapraszam cię bracie, byś za gościnę pod twym skromnym dachem 
11 nas zagościł  jutro, jeśli wola. la sam podw odę tu pi zyszlę po 

ciebie.
- Gdzież to?  — kmieć spyta;  tamten rzeknie:

W  niebie.

I dnia drugiego wóz zajechał  kuty, w pa rę  bachmatów siwych 

zaprzężony a mocny taki. że nim w każdą d rogę ,  choćby do nieba, 

wybrać  się bezpiecznie. Woźnica kaptur  nasunął  na czoło, że nawet  

oczu widać mu nie było, lejcami strząsnąl , a konie z kopyta  ruszyły 
rączo, jakby  wiatr  je poniósł

Ąi

J a d ą  i jadą, słońce już wysoko, a o popasie niema ani m o w y ; 
lipcowe s ionko praży ło  z błęki tu ,  ż a r  płynął  z nieba, spieka była 

wielka.

A  oto z boku przy drodze staw leża ł ,  niby jezioro leśne 

w chaszczach, w gąszczu, a na jeziorze niew icl2.ia.nfc dzo\o!  -

lód szkli się w słońcu, lód w l ipcową p o r ę . . .
Na  lodzie ludzi jakowychs  g r o m a d a ,  w b i a h e h  sukmanach

z o go rza łą  twarzą, z wejrzeniem groz'nem i ponurem wielce.
Stali przy ogniu roznifceonem w kolo i lód warzyli w kotłach,

niby kaszę.

k m ie ć  się zadziw ił  i p y ta  woźnicy:
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C zary  czy cuda ,  czy to sen,  czy z łuda? . . .  Cdz iO m y wje­

chali 1 w j aką  fcrainte  Na niebie lipiec a luty na z ienv! . . .  co to

za ludzie?.. .  jakby z mojej wiosk.

W o/niea na to:

— Chłopy Matki lipskiej.

Kmieć g łow ą  kiwa i nic nie rozumie, na dziwy patrzy,  a pojąć 

nie umie; więc znów zagadnie  ornego w kapturze:

A  cóż ci robią?. . .

— Robią g rad  na burzę.
Cóż to za jedni?...

— Płanetniey przecie.

Cóż to za na ród  ?...

— Le ją  deszcz po kwiecie, .spuszczają g r a d \  i holują chmury,

co uczepione na niebie za s z n u ry ; rzucają  g rom y  na p rzest rogę
ziemi; Najświętsza Ranna w górze  rządzi niemi i bez Jej  woli a n : 

bez Jej  wiedzy, g rom  me rozt rzaska  ni wierzby na  miedzy
Dziwił  się ba rdzo kmieć temu ludowi, lecz pojechali prostą

d rogą  da le j . . .

Zh lasem patrzy, a tu nowe dziwa;  przy drodze bagno, a w ba­

gnie po szyję, niby ropucha niewiasta się wije; to się podzwi- 

gnie, to znów w błocie tonie i do przejezdnych wyciąga  swe dłonie.

Przystańcie  jeno — woła  kmieć, - toż t rzeba chrześciań- 

ską duszę ra tow ać  w pośpiechu! . . .

■ Daj  pokój  człeku słyszy w odpowiedzi,  to grzeszna 

dusza, cierpi z woli nieba bo za żywota tonęła  tak w grzechu;

niech t eraz  w bagnie za pokutę siedzi. Ze swojej studni ża ło w ała

wody spragnionym bliźnim w spiekę dla ochłody

I pojechali prOstą d rogą  da le j . . .
Rmieć patrzy znów u , a tu z jednej strony ściele się paszy

pysznej łan zielony, a z drugiej  piaski , krzemienie i g ruda ;  na tej

się pasie owiec t rzoda  tłusta, choć pod nią ziemia j a łow a  i pusta.



za w tamtej  yznej brodzi t rzódka chuda i nienasytnie skubie bez 
pożytku pasze, co w koło porasta  do zbytku.

A toż co znów u ,J kmieć zdziwiony woła — te tvją 
z piasku, a tamte chudzieta, choć je oblicie karmi ziemia święta?. . .

Nie dziw się Bożym w yrokom cz łow ie c ze , poważnym 

głosem w o uca odrzecze, — te chude ow ce i nienasycone, to dusze 

ludzkie tu głodem trapione za to, ze w życiu nie chciały znać miary 

i jak najwięcej p ragnę ły  zachłannie,  więc za to t eraz  głodne 
nieustannie.

A owe tłuste, co na piaskach żyją, -daibną żdżbło t rawy i od 
niego tyją, bo za żywota na marnem przestały,  nie pragnąc  więcej 
ponad to, co miały. I m arkowanie  Pan  Bóg wy nagrodzi!

Kmieć się zadumał  i jechali da le j . . .

Nagle  na drodze wóz spłoszył  dwa woły, co sic rogami bodl \  

tak zażarcie,  :e krew < ze rwona  płynęła  z nich strugą.

Woźnica ręką  wskazał je kmieciowi i rzeki :

1 o, wic i.sz, były dwa sąsiady, co wciąż za życia w kłótni 
i niezgodzie wiodły ze sobą procesa i zwady o sk raw ek  roli, o marna  

piędź ziemi więc teraz  jeden wciąż drugiego bodzie, a czar t  im 
rogi ostrzy kiami swemi.

1 tak po drodze spotykali  ciągle d/ iwne przygody i dziwne 

postacie,  samych dusz .grzesznych smutne widowisko, aż dojechali 

juz pod niebo bhzko na kwietną łąkę pełną cudnej woni , po której 

sk rom na ,  cicha pani biała, chodziła z pękiem polnych kwiatów 
w dłoni i nieza budki nad s trumykiem rwała .

A cudną była,  jak zorza przedsw iiu. a jasna taka,  jak  z blasku 

księżyca, a .święta dobroć świeci ła jej z lica, że aż się oczy tuliły 
z zachwytu

\ m i e ć  juz nie pytał ,  co zacz ta Przeczysta,  bo sercem odgadł,  
że to Matka f hrysta.



Pad .  na kolana i w piersi się walił  i oczy zamknął  przed wi­

dzeniem su ieteni i g łowę  s k ło n i ł , jak przed Sakramentem, i jęknął  

/ głębi  zachwyconej  duszy, jakby  w kościele podczas Podniesienia 

i nie śmiał w lęcej oczu zwrócić na Nią, szepcząc:

- JNiegodnym spojrzeć na tę P a n ią ! . . .
L a k  przejechali  mimo, a  za nimi płynęła  z łąki woń i pieśń.

Śp iewała  Najświętsza Pa nna  nabożną  litanię, z rywając  kwiaty 

błyszczące na błoniu:  z łotą dz iewannę,  która  wdzięki daje, pełne 

koszyczki, w których szczęście leży i polne lnie, co czystości godłem

*

A kmieć dojechał na tym prostym wozie przed sama bramę 

Bożego pałacu, gdzie go  pokutnik znajomy już czekał  i wraz w wspa­

niale podwoje prowadził .
Chrystus  prostaczka  powitał  łaskawie,  zrobił  mu miejsce na 

swej złote, ławie, przy stole swoim, jak  gościa posadził  i podejmo­

wali, jako* dziedzic ziemi.

Potem w komnatę z samych gwiazd s reb rzystych ,  weszła  Ma­

ryja /  dziewicami swemi,  ze świtą cudnych aniołów w orszaku, 

a sam Bóg Ojciec wiódł ja uroczyście.

Kmieć dech zapierał  i p a t r z a ł ,  i s łu cha ł ,  i nic śmiał głosu 

ze siebie wydobyć, i sam nie wiedział już, co z sobą robić, u takiem 
dostojnem tow arzystwie baw i je i bal się ty lko, by nie wybuchł  
płaczem.

I patrzał ,  jakby zemknąć stąd cichaczem.

Bóg Ojciec okno otworzy ł  w komnacie ,  wyjrzał przeżegnał  

świat  na wszystkie s t rony i spytał  kmiecia:
Urodzaje  macie? a  ten tą laską pańską ośmielony, od ­

rzekł przytomnie dziedzicowi nieba:
D ziękow ać Bogu, obrodziło chleba

Więc go w miłości spożyjcie i zgodzie! rzekł  mu Bóg 
Ojciec i westchnął głęboko.
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Kmieć sic do kolan pochyli! z podzięką, a Bóg krzyż nad nim 
z r o b i  świętą r ęką  i dal znak .  aby posłuchanie skrócić; Maryja 
P a n n a  ł a skaw a  dla ludu, spytała  kmiecia, czyby nie chciał czego, 
jakowej  laski lub jakiego cudu, a on fej na to:

— Chcę do sw oich w r ó e i ć ! ...

W ię c  go  kazali  odwieźć znów na ziemię, ab \  żądanie miał 

swoje spełnione;  wrócił  i chodził po swiecie szczęśliwy, rozpamię­
tując  te niebieskie dziwy, aż go spotka ła  raz  śmierć zadyszana 

i v idząc, że się swoja miedzą wlecze, wola:
A gdzieżeś ty się skryw ał  cz łe c ze ? . .. toż ja cię szukam 

sto lat już bez mała!
1 wreszcie kmiecia, jak swego zabrała .



XC[

óżnie się w życiu dola uk łada ,  jednemu w niebie dają 
gościnę, a drugi  w piekło na sIu, bę idzie.

I>vł w jednej wiosce pa robczak  młody, zuch, jakich
m  iy ® #  mało, chwat, co .się zowie, jeno mu szczęścia b rak ło  

krusz \rn'  , aby  ten żywot  osłodzie nieco.

Wszystko mu jakoś w życiu szło krzywo i bieda 

gniotła  . dola ża r ła ;  matkę miał srogą,  przykra,  swar-  

hwą, ale i ona chłopcu um ar ła  i za cmentarne  odeszła 

wrota.

Chłopak bez matki został  -  sierota.

Poszedł  w świat ted; by służby szukać 1 mieć za 

p racę  własny kęs chleba.
Wy brał  się polem, wybra ł  się lasem, zaszedł na wieczór  w s t r a ­

szne wertepy, przy których piekło było tuż blizko.

Na niebie księżyc świeci ł ,  jak .ślepy, zezem zerkając na uro­
czysko, gdzie siedział dyabe ł  w własnej  osobie.

Zły  pa robczaka  za tr zym ał  w drodze i gadu  gadu o tern i owem, 

a /  go na końcu zagadnie  s łowem c z \b y  nie przyjął  służby u niego?. . .  

Ch łopak się nie bał  d \ a b ł a  samego,  więc mówi:



D obrze ;  roboty nie mam, spróbuję  kw a r ta ł ;  może wytrzymam.

Miał z lasu wozić brzozy na miotły, któremi czarci smaaa ja  dusze 

i drwa  na opal pod one kotły w których się sami grzesznicy prażą.

- Niech będzie zgoda zrobię ,  co każą,  - rzeki i pa ­

robkiem by 1 od tą u w piekle.

Woził  drwa, woził i sk łada ł  na kupy', lecz go ciekawość wielka 

ciągle gniotła  zaglądnąć kiedy do takiego kotła.

Zajrzał i widzi miast grzesznych dusz krupy.
Rozumiał  how iero ie to ka m była dla podłych czar tów na

codzienną s t rawę,  kiedy usłyszał  nagłe g l o s . . .

Przy wozie jego whwacona szkapa p rze m ów i ła :

Nie daj się chłopie pozorem uwodzić! . . .  to grzeszne dus/e,  

co w piekielnej męce tak się skore żyły jako  prosa  ziarno;  westchnij 

ty lepiej, pomódl się Pank-nte  aby  im dok odmieniła marną  i wy­

zwoliła z tych opałów czarcich!...
Przeszły mu ciarki ze s trachu po grzbiecie, wstyd mu się z ro ­

bił i wielki żal r azem ,  że chrześcijański cz łek ,  nie pogan przecie, 

pom aga  dyablom męczyć bliźnich w piekle.

Nx ięc się t a m \ ś l ą  za frasował  wielce; na osmolonej usiadł sobie 

belce i nu/ rozważać, i nu /  kalkulować chłopskim rozumem, co by 

tu zmalować czar tom za sztukę i figla im sp ła tać? . . .

Wreszcie  wynalazł ;  rozdział  się t o  duchu, ■ bo nawet  w piekle

chodził chłop w Kożuchu, zanurzył  kożuch krup nabra ł  na włosy 

i tak nie tracąc, nadaremnie czasu jak rny.ś kosmato wybra ł  się do 

lasu, niby jak cod/ień po opal  i miotły.
h o n ten t ,  że tak sit g raeko  w piekle sp rawił ,  w oz razem 

z szkapą W gęstwinie zostawił a sam z duszami na ramieniu 

e/mych nał.

Gdy już daleko i rz ed l  kawał  drog i ,  ujrzał  zielone przed czy- 

s c e m  rozłogi  i w tej dolinie, że się ba rdzo strudził legł, by wy­

począć i umoenii. siły, bo mu te dusze dobrze zaciążyły.
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Usnął  i rankiem dopiero się /bud/ i ł .

Patrzy,  a przy nim białych owiec stado, a takie liczne, że po 
całej  ł ące  pasą się w koło ogromna g rom ada  s reb i /y s tem  runem 

na słońcu błyszczące.  P o ś r ó d  owieczek zoczył Pannę Świętą ,  p ro ­

mieniejącą, jasną,  uśmiechniętą ,  k tó ra  do niego temi s łowy rzek ła:  

Dziękuję tobie kmiotku mdi poczciwy, żeś m. duszyczki te 

wyzwolił'  z piekła, lecz nim pokuty ich termin przeminie, musisz je 
jeszcze pasać w tej dolinie i dbać ,  by żadna nie wpadła  znow 

w szkodę, / a  to dostaniesz ba ranka  w n a g ro d ę ,  wśród białych

owiec tego z czarną  wełna;  z niego mieć będziesz złota zawsze 
pełno, la tu po czasie do ciebie się zgłoszę;  pas’ me owieczki, 

a dbaj o nie — proszę! . . .

I tak pasterzem został Matki Boskiej;  żywot  miał dobry po- 

kojny, bez troski, s tado swe codzień po pastwisku wodzi ł ,  a czarny 

ba ran przy nodze mu chodził.
Wreszc ie  gdy termin pokuty upłynął , Najświętsza zeszła znowu 

na dolinę i przel iczyła białych owiec s tado i w dę ła  z sobą wszystkie 

wraz do raju, tylko baranek przy pas ie r /u  został.

Będziesz go codzień za pokutę  chłostał  uczyła  Panna

swojego pasterza.  ■ a gdzie uderzysz prętem w czarne runo, z pod 

wełny złote grosze .->ię wysuną i sypać będzie pieniądz ta  ska r ­

bonka od wschodu słonka do zachodu słonka.

%
* *

Chłopu a oczy skrajni zaświeciły;  więc nie ża łował  ni ręki, 

ni siły, pewny, że / ródJo  bogac tw a  pos iada ł ,  kijem ba ra na  raz 

po raz okładał
Pieniądz bez pracy zwykł  człowieka psować, bo zbytek wszelki 

rozzuchwala ludzi, kto się dla grosza w znoju nie utrudzi,  ten nie 

potrafi grosza  Uszanować.
Nie znając miary, tak się ro z p a n o s z y ł , tak się rozhulał  i ta l
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U sną ł  i rank iem dopiero się zbudził.
Patrzy,  a przy nim białych owiec stado, i takie cczne, że po 

całej  łące pasą  się w koło og rom ną  g rom a dą  v~ebrzy.stetn runem 

na s łońcu błyszczące.  Pośród  owieczek zoczył  Pannę  Świę tą ,  p ro ­

mieniejącą ja sną ,  uśmiechniętą , k tó ra  do niego tętni słowy rzek ła  
— lżziękaię tobie kmiotku mój poczciwy, żeś mi duszyczki te 

wyzwolił z piekła, lecz nim pokuty ich termin przeminie, musisz je 

jeszcze p tsae w tej dolinie i dbać ,  by żadna  nie w pad ła  znów 

, szkodę. Za to dostaniesz ba ranka  v\ nag rodę .  — wśród białych 

owiec tego  z czarną  wełną;  z niego mieć będziesz złota  zawsze 

pełno. J a  tu po czasie do ciebie się zgłoszę;  paś  me owieczki,

a dbaj o nie — proszę! .
I tak paste rzem został  Matki  Boskiej;  żywot  miał dobre,  spo­

kojny. bez troski, s tado swe codzień po pastwisku wodzi ł ,  a  czarny

ba ran  prz> nodze mu chodził
W resecie gdy u rmip pokut upły a '  '  ti' ' im -A. z Ma znowu 

m  dolin.* p ■ ta K t ł j c b  * i*we td ł j r l r swbą  w z* s<

a f jc <Só aiu i łkn n ‘ ® si
Będziesz go codzien / a  p o t w ę  ch ło s ta ł ,  — uczyła  ka n n a  

swojego pasterza, — a  gdzie uderzysz prętem w czarne runo, z pod 

wełnv Mote grosze  się wysuną i s v p a c ' bęuzie pieniao a ska 

bonka od wschodu s łonka do zachodu słonka.

Chłopu aż oczy skrami zaświeciły; więc nie i łował  nt ę 

ni siły, pewiiv, że źródło bogac tw a  potuadftł aTt-if. ba rana  raz

po raz okładał .
Pieniądz bez pracy  zwykł  cz łon ie -  > * bo zbytek wszelki

rozzuchwala łudzi,  kto się dla grosza w , i * „ u  nie utrudzi,  ten nie

potrafi  g rosza  uszanować
Nit znając mutry tak  się r o z p a n o s z y ł  tak się rozhulał  i tak
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marnotrawił ,  jeno ucztował  i jeno się bawił,  że pełną garścią  swoje 

/ lot o szastał,  a jako grzybem grzechami porastał .
Lecz bitą ba ran coraz hardziej bielał, a coraz  skąpiej pieniędzy 

udzielał i na zły koniec przyszło m arno t rawcy;  nie miał już z czego 

żyć i czego użyć, więc sie wybierał  znów u ludzi służyć i chciał 
ba ra nka  zbielałego sprzedać.

W tedy to znowu przyszła  po raz drugi  Najświętsza Panna  do 
swojego sługi i /  twarzą  smutną m ówda  doń długo, że był niego­

dnym i niewdzięcznym s ługą ,  że łask niepomny zawiódł  J ą  i zdia-  

d/ił ,  bo lichy żywot w bogactwie prowadził .

B a r a n k a ,  co był dusza wybawioną,  wzięła łaskawie do siebie 
na Jono, a chłop do czys:ca musiał pói.A za k a rę ,  że dbaj ic tylko 
o cielesne dobro, u ziemskich marnościach łatwo przebra ł  miarę.

K R Ó L O W A  NIEBIOS. 145

1!)



X I I I .

fś ie tylko ludzie, Jecz wszystko, co żywię w Maiw" 

k I  l ’ann\ zostaje opiece;  ona sie światem troszczy 
&” dobrotliw ie, muszką w powietrrltn, drobną rybka 

w rzece, ptaszyną maki  z pisklę ty cl.robne.rn i. nawet  ro-

bakiem, co w \ pełza z ziemi na Zwiastowanie,  gch się 

budź w iosna; bo Ona świata  jest  Matka l i tosna! . . .  

Dobytek ludzki ochrania  od szkody i nawet  wilki 

z żar łoczną  pa s /c z e k a ,  w zimowe noce od wiejskiej 

zagrody  odgania  sama opiekuńczą ręką.

Święty M ikołaj, Co je w ryzach t rzyma, gdy spadną 

śniegi i nadejdzie zima, ich dziką hordę na części roz ­
bija, aby za lego wyłącznym nakazem na ludzkie' dobro  nie spadały 

razem; więc maja sobie działy w \ znaczone i każdy idzie tylko 

w swoją s t r o n ę , gdzie mu wyznaczył  Święty legow isko, od ludzi 

zdała, od siebie nie blizko.
\  na Gromniczną,  gdy się z kniei zwlóczą i jak rabusie po 

polach rozłażą, za łupem węszą, a z łow rogo  mruczą  i między sobą 
na śniegu się swarzą  i głodnym zębem kłapią i dokoła  robią v y- 

prawę na uśpione sioła, Panienka Święta staje im na drodze z gro-
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mnica w ręku wśród tuman,>w śmegu i wilcze s tada zatrzymuje 

w biegu
I tak na straż) cichej wioski stoi, więc napasę przed ma cola

się i boi, i nie śmie naprzód iść, gdy  świat ło  zoczy
Gdy w y s t raszone s tado się ro 'skoczy, to w jaka s tronę colme

się wilczysko, w tę juz umykać musi przed gromnicą;  zielone ślepia

wściekłością  mu świecą,  ale łeb  zwiesza i wyciąga szyję, j; |k pies 
skulony chyłkiem w śniegu brodzi i w ciemne lasy spłoszony uchodzi.

Gdy w noc miesięczna wilki w polach wyją ludzie s.ię ze miu

hudzą z wielkim krachem i słychać szepty pod s łomianym dachem:
» W  s w o j a  obronę  we/mij nas M a r \ j o ! . . . «

I znów zasypia z tą ufnością wioska,  że w śniegach nad nią

czuwa Matka Boska . . .

*

Na Mikołaja ani na Grom niczną ,  kiedy się wilki snmą zgraja  

liczna, nie dobrze motać przędzy gospodyniom, bo łatwo jeszcze -  
uchowaj  to Boże! w nici wilczysko zaplątać su może i będzie1 potem 

trzymał  się zagrody i przez rok cały w niej wyi / .ulzal  szkody.

Na Zwiastowanie, gdy już lód popęka i śniegi spłyną daleko 

do morza,  młoda do ziemi ;micj< się wiosenka i wstaje hoża z dzie- 
w czego łoza i -kromę sohr wieńczy w kwiaty świeże, ni|bV dziew­
czyna wiejska przy niedzieli; wtedy w kwietniowy, pogodny poranek,  

z zimowych schowków z cichych wód topieli wylata  w g ó r ę  — hem! 

jaskółczy wianek, z radosnym leci nad pola świegotem gniazda swe 

klecii- pod gościnną Strzechą, a wiosna wita je zieloną wiechą,  one 

zas kręgi  za taczając  duże. ćwierkają  ludziom: — » Witamy z po- 

\\ r o t e m !. . .«
D a w n o  już temu, wiele wieków, - iele, I a tarzyn  miasta pusto­

szył i s ioła ,  w jasyr b ra ł  j e ń c e , śmierć szerzył doko ła ,  nawała  

spadał  na wsie, dborodyszcza,  a kędy przeszedł  — rumy i zgliszcza.



Razu pewnego  z jakiejś wioski cichej horda po rw a ła  dziewko

urodziwa i wlokła z s o b ą , j ako  lup z wyprawy;  płonęły strzechy,

a po polach trupy pomordowanych  ofiar pozostały;  wlókł sio po

ziemi ltocą opar  Biały i rosły w niebo czarnych dymów słupy. . .

Dziewko T a t a i z \  pogral i  w obczyznę.

I tam w jasyrze od swoich daleko, s łone łzy lała na se rcową 

bliznę, — słonych łez źródło  miała  pod powieką. Po nocach całych 

w niebo modle  s ła ł a  do Maryi  Ranny z prośbą  o pociechę, by wró- 

cic mogła  pod rodzinną s trzechę i ojców swoich zobaczyć przed 

zgonem, głow ę przed nimi pochylić z pokłonem i u ich kolan choćny 

paść licz ducha.

kiedy tak tęskm i wzdycha, i p lącze:  »Wiosko ty moja, kiedyż 

cię zobaczę! . . .« gdy dniem żałosnym i żałosną nocą prosi Ma ryj i 

by szła jej z pomocą, gdy jej tęsknota  tak spali la duszę, że wyschła, 

jako  t r a w a  w letnią susze, Ran Jezus  .Watce Swojej czyniąc gwoli, 
dał zmiłowanie dziewce w jej niedoli i w ptaszka zmieni! dziew­

czynę stęsknioną, by na rodziny pofrunęła łono.
I dziewczę chmurae rozjaśniło czółko, ho poleciało w swe

strony — jas k ó łk ą . . .
Pod swoja s trzecha gniazdo ulepiło i cale  lato z rodzicami 

był  Oj a starzy nawet  nie wiedzieli o tern, że maja córkę  przy sobie 

z powrotem i ze to ona w gmazdcczku maleńkiem ćwierka tak do 

nich codzie ń nad okienkiem.

W  chacie z przybyciem wędrownej  jaskółki,  jakby sic »zczęs'eie 

wraz  z nią zagnieździło, przyrósł dobytek, zapasów przybyło, i pełne 

skrzynie pełne byily polki i drugi spichlei rodzic jej wystaw 1 bo 

przy jaskółce Pan Bóg błogosławił
Więc lu Iza- na wsi , widząc takie dziwo, poczęli Boga prosić 

najgoręc&j, aby im przysłał  takich ptasząt więcej, co wnoszą z soba 

dolę tak szczęśliwą i Bóg' wysłuchał  za Alar\ ji r adą  przysłał  na



w o s n ę  ptasząt  ca le  s tado i odtąd w siołach i miastach u o k o to  

pełno jaskółek fruwa dziś wesoło.

\  owa pierwsza branka uskrzydlona pod ojców strzecha prze­

pędzała  lato, lecz na jesieni lióg" jej kazał  za to pow racać  w j as \ i  

zncw d rogą  powietrzną,  ażeby była i tam użyteczna, kędy cierpiała  

i kędy s łużyła

U

X
X

V .



XIV.

ch pierw szy rodzic dziką kopal ziemię i znoił naci 
nią czoło w ciężkiej pracy,  smutno mu b y ł o . . .  

(p| ^  Smutno z mysią u dusze o utraconym raju 

i o grzechu.

Ziemia mu l isia niechętną i twardą ;  słońce 
na niego pa tr zało  z ukosa i zachmurzone wisiały

niebiosa nad jego g ło w ą  i w głuchej pustyni
nikt się do niego nie odzywał  wcale.

Zwierz go unikał nawet  w leśnej głuszy.
Kto raj utracił  — piekło nosi w duszy. ..

Raz  do oracza  na jałowej  ziemi zeszedł Bóg jego  przeg lądnąć

się pracy,  ■ a Adam  dumał z oczyma smutne mi i w ziemię patrzał ,

jak w niemego wroga,  że w zamyśleniu nie dostrzegł  był Boga



Stw órca  zaś przed mm stanal . zapytał :

I jakże ci się powodzi ,  Adamie? . . .  a on się ocknęl
i odrzekł .

Zlv, panie; ciężko mi dźwigać I woja karę  srogą nie mam 

przy p rac y  nad sobą nikogo! . . .

I westchnął przy tern żałośnie, głęboko,  żc miłosierny Bóg' nań 

zwrócił  oko;  w ął g iu d k ę  ziemi, śmignął ma do góry,  a z grudki  

ptaszek wzlecial szaropiór \  i zatrzepotał  skrzydełkami w górze  

i zaczai  śpiewać nad Adama głową.

I odtąd w każdy pracowity dzionek, witał go piosnką wesoła 
skowronek i latał nad nim, pod niebo się wspinał  i miłosierdzie 
Boże przy pominął;  więc sr już Adam tak nie smucił więcej, bo miał

otuchę w piosence ptaszeecj.

A szare  ptaszę Bożą służka było i ziemi pieśni o niebie nuc i ło . . .

*

Zaś  kiedy Jezus Ban chodził po swiecie i prawdy uczy I ludzi 

w Nazarec ie  i Swą naukę .-'baw iciclska g łosi ł ,  skowronek Matce 

stęsknionej od Syna codzienne wieści do chaty przynosił,  by spokój 
miała  Jej  dusza matczyna.

Kiedy samotna p łaka ła  w swym smutku, on Ją piosenka po­

cieszał w ogródku przed Chrystusa do domu powrotem co tchu 

p r /y  latał,  by oznajmić o tent , że nauczania dziś skończona praca 

i ćwierkał

— Pani Izy otrzyj, syn w r a c a ! . .

\  na Golgocie, gdy świat  s truchlał cały żc Bóg na kr/y ću 
kona umęczony, do świętej skroni wzniósł się ptaszek mały, by Od­

jąć kolec /  cierniowej korony i chociaż tyle ulżyć Pańskiej mece,

aby kiwi  kroplę mniej Chrystus  uronił.

W zleciał nad krzyżem i krą yl w błękicie i smutna piosnkę 

nad Gulgota  dzwonił, że Bóg za ludzkość oddal Swoje życie.
P ła ka ło  ptaszę nad Chrystusa głowa,  że dźwigać musi koronę
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cierniową i że za prawdę tryumf Judzkie dłonie kolcami [ego 
Uwieńczyły skronie.

Boga R odz ic a , maluczkich P a t ro n k a ,  wzięła do nieba świadka 

swojej troski.
U stóp Jej t ronu miejsce dla skowronka i jest śpiewakiem odtąd 

Matki Boskiej.
Ona swojego wiernego pieśniarza t rzyma w opiece i łaska 

obda rza ,  a kto ptaszynie [ej krzywdę wyrządzi ,  tego Bóg karze 
surowo sądzi.

Sama Przeczysta  jego  gniazda s t rzeże,  od napaści  własną 
chrom dłonią ,  pod swój błękitny płaszcz skow ronka bierze,  pod 

płaszcz gw lazdam świecący ja.sne.rai i gniazdko jego na k ryw a  pi z, 

ziemi a wroga ,  co [ci ptaszynę zaczepia ,  razi świat łością i bla­

skiem oślepia.
Przy tronie Panny  co wieczór  i rano na »Anioł Pański* ptaszę 

pieśni śpiewa, a chociaż dzwony ziemskie bić przestaną,  on w swoja 

piosnkę ca łą  duszę wlewa i w tym śpiewaczym tak  tonie zachwycie,  

jak gdyby pieśnią tylko było życie.

A Matka Boska z zadumą na twarzy słucha śpiewaka swojego 
i marzy.

Śpiewaj ptaszyno, śpiewaj Jej  o ziemi, która  do pracy budzisi 

tony swemi i o o raczach ,  co w tę role czarną ,  v. znoju t rądzie 
zasiewają  ziarno, serdecznym głosem nucąc pieści poranna:  

Błogosławdonaś Maryjo Banno! . . .
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cierniową i że za prawdy  t ryumf ludzkie dlome kolcami jego
u wiem

■Z *

B o g a -R o d z ica ( maluczkich P a t ro n k a ,  wzięła do nieba świadka
swoje

LI stóp Jej t ronu miejsce dla skowronka i jest  śpiewakiem odtąd 
Matki

Ona swojego wiernego pieśniarza t rzym a w opiece i łaską  

obda rza ,  a  kto ptaszynie Jej  k rzywdę wyrządzi ,  tego  Bóg karze 
i suro > ą

■Sama Przeczys ta  jego  gniazda s t rzeże,  i od napaści  własną 

chroni d łonią ,  pod swój błęki tny płaszcz skowronka  > bierze,  pod 
płaszcz gwiazdami świecący jasnenu i gniazdko j ego  na k ryw a  przy 
ziemi 

skien

P r z y  t ronie  P a n n y  co wieczór  t r ano  na - A maj  PiirWO p t r w  
pieśni ,,iiewŁ, clioc 
piosi

jak \ ,
I

\  Matka Boska z zadumą na tw arz \  słucha śpiewaka su oj ego
i m;

■i *

Śpiewaj ptaszyno, śpiewaj Jej  o ziemi k tó rą  do pracy  budzisz 
tony suetni  i o o rac z a ch ,  co w te rolę c z a rną ,  w znoju i t rud / i r  

zasiewają  ziarno, serdecznym głosem nucąc pieśń per*i ;tw. 
ł ł łogos ławionaś  Maryjo Panno!



mak P. Słachfe-yricz. MhfsenbachRffTarłh A Oo

Ś p i e w a k  M a t k i  B o s k i e j .
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4  4  A KRÓLOW A NIEBIOS. A A A
a a  a  L E G E N D Y  0  M A T C E  B O S K I E J  a  a a

4

A A W y d a n ie  ozdob ione  12-tu h e l io g ra w iu ra m i  oraz  d rz e w o ry ta m i

p o d łu g  o b ra z ó w  P io t r a  S tach iew ieza .  * * * * * * * * * * *

A A P r z e d p ła ta  z g ó ry  za ca ło ść  rs .  5, a  złr. 7. A A A A A A A

A A W  p re n u m e ra c ie  6 ze sz y tó w  po  rs .  1, a  złr. 1 40, z p rz e d p ła tą

n a  o s ta tn i  zeszy t  p rzy  odb io rze  p ie rw szego .  * * * * * * * *

A A O d 1 w rz e śn ia  b. r. c e n a  będzie  p o d w y ż sz o n ą  n a  rs. 6, a złr. 8. 40.

A A K o sz ta  p rz e sy łk i  s to s o w n ie  do odległości za za l iczeniem  A A

A A C a ło ść  będzie  u k o ń c z o n a  w  je s ie n i  r. b. A A A A A A A A

A A P rz e d p ła tę  p rz y jm u ją  w s z y s t k i e  k s ięg a rn ie .  A A A A A A

A A P ró c z  pow yższego  w y d a n ia  k s ię g a rn ia  G e b e th n e ra  i W olffa

p rz y jm u je  z a m ó w ie n ia  n a  w y ją tk o w ą  edycyę  »Ivrólowej Niebios«

w  w ię k sz y m  fo rm ac ie  n a  z b y tk o w y m  p ap ie rze  (ed it ion  de luxe)

w  cen ie  rs. 10, a złr. 14. A A A A A A A:  A A A A A A A A A

*  4  c4

N M U ti) f j t & f  1 H N tH ł 1 WO i FFa  W WARSZAWIE. —  B k UK A t  L ANOTtO* 1 SF.P FÓU ZAHZ. j .  & * l) 0 W iK lE 8 0  W KRAKOWIE.



I



V



I




